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Sensacyjne informacje czeskiego pisma

Zarodek wyborowej armii niemieckie]
iworzą Anglicy w swojej strefie
Byli SS-mani w angielskich mundurach
szkoli; się co obsłudze samolotów rokietowych
na których odbędę „kolonialna praktykę"

W pracowniach krawieckich Paryża przygotowują się piękne, cza­
peczki, które nałożą tę dziewczęta, które osiągnęły 25-ty rok i... po­
zostały niezamężne (w dniu św. Katarzyny).

wielkiej tajenjnicy do róż- 
nych kolonii angielskich.

W zakończeniu „Mlada 
Fronta" ostrzega przed nie­
bezpieczeństwem powtórze­
nia* się historii z łat 1919 ^

PRAGA. „Mlada Fronta", organ związku młodzieży czechosłowackiej, przynosi 
w sobotę sensacyjne szczegóły o tajnej niemieckiej armii istniejącej "w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec, będącej zarodkiem nowej armii wzorowanej na pru- ' 
skich i hitlerowskich elitarnych oddziałach.

JG? Ci się 
nie podoba

2 0 -! cl ni pakt
przyjaźni i wzajemnej pomocy 
podpisały  
Jugosławia i Bułgaria

W początkach br. armia li­
czyła przeszło £0.000 ludzi 
rekrutowanych wyłącznie’ z 
pośród zawodowych żołnie­
rzy i specjalistów lotników 
i  marynarzy hitlerowskich. 
Do członków tej armii nie 
odnosi się ustawa o denazy- 
fikaOji. Strawę mają oni lep­
szą niż ludność cywilna, a

Polska Partia Socjalistyczna by­
ła zawsze od chwili swego istnie­
nia partią robotników. Świado­
mość klasowa wśród robotników 
była zawsze większa, niż wśród' 
inteligencji pracującej i chłop­
stwa. Dlatego też w ubiegłych la­
tach — mimo silnych wpływów 

' Partii na wsi — pAeważał ele­
ment robotniczy, dochodząc powy­
żej 90*/*,

Dziś również .na tym odcinku 
zmieniło się wiele w PPS. Skład 
Socjalny Partii zmienił się o tyle, 
t e '  przybył masowo element tnte- 
ligencki, Urzędniczy- 1 1 chłopski. 
Jeśli chodzi o udział chłopów w 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
wynosi on ponad* 1S; proc. Najwię­
cej w Partii jest naturalnie robot­
ników i kolejarzy, bo około 65 
proc., inteligentów, a więc nau­
czycieli, urzędników, przedstawi­
cieli wolnych zawodów jest oko­
ło 18, /«. Kupców i' handlowców 
Jest niespełna 0,5*/», reszta przy­
pada na inne zawody.

Jak z tego widać wraz z uma- 
sowieniem Polskiej Partii Socja­
listycznej uległ też całkowitej 
zmianie, jej skład socjalny. Partia 
wzrosła niemal dwudziestokrot­
nie w porównaniu z rokiem 1939, 
zmiany w składzie socjalnym na­
tomiast udowodniają ponadto 
zmianę, jaka zaszła w irmysło- 
wości mas Inteligenckich. Myliłby 
się bowiem len. ktoby próbował 
przypływ nowych warstw społecz­
nych do PPS tłumaczyć jedynie 
owczym pędem lub zgoła chęcią 
zakaptu rżenia (się w szeregach 
współrządzącej Partii wobec trud­
nych warunków politycznych i 
przełomu ideowo - politycznego, 

i jaki Europa wschodnia, a • wraz 2 
j. nią cała Polska przeżywa. Napływ 

mas inteligenckich i chłopskich 
do szeregów partyjnych dowodzi 
wielkiego przełomu i zmiany 

: mentalności mas . ludowych w 
;Polsce. Inteligent, i chłop doszli 
samorzutnie do tej świadomości 
klasowej, o której zwycięstwo u 

. nich przez tyle lat bezskutecznie 
przed obiema wojnami walczyli 
najwybitniejsi działacze naszej 
Partii.

I  ' W dzisiejszej PPS członkowie 
, rekrutujący się z mas chłopskich 
i;i inteligenckich czują swoją przy- 
f,.należność do polskiej klasy pra- 

cującej i dlatego skład socjalny 
v naszej Partii" jest również wiel- 
' kim osiągnięciem ideowym, które 
, pozwolą nam spojrzeć na Polską 
,. Partię Socjalistyczną jako na 
ś produkt wielkich przemian rewo- 
pjncyjnycłr.

Wykor Polaka 
. d o  k o r n i  u  U N E S C O
jfeKlEXICO CITY, Delegat Polski 
S tanisław  Arnold ~ został wybrany 
jtnajgesji Komitetu Wykoftawczegó 
EBaesco do komisji odbudowy kul- 
. turalnej oraz do komisji stosun­

ków z międzynarodowymi organi­
zacjami prywatnymi, .i-:.

dyscyplinie podlegają po­
dobnej, jak obowiązywała w 
armii hitlerowskiej, Dopie­
ro niedawno . wprowadzone 
zostało umundurowanie wzo 
rowańe na angietśkim.

Specjalnie rozbudowane są

20 tysięcy  |ra  
prochów Judzkich
z t o ł o n o n  a  
c m e n t a r z u  O b r o ń c ó w

WARSZAWA. W edług zesta­
wień' PCK na cmentarz Obroń­
ców n a  W oli przeniesiono 20.000 
kg prochów Polaków, spalonych 
na stosach przez Niemców.

Największą ilość prochów ze­
brano w Głównym Inspektoracie 
Sil Zbrojnych, z ul. Wolskiej — 
(fabryka Franaszka i fabryka 
„Ursus") i Okopowej. Są ło pro­
chy zamordowanych przez Niem­
ców w okresie powstania.

Znaczne ilości ofiar spalono na 
Gąśiówce i na Nowolipkach

88'CSfKl , BU?tł h‘
d oru s/czen i 
na MerenćeSoc*! styczna

ANTWERPIA. (Obsf. wk). -W 
dalszym ciągu obrad M iędzyna­
rodowej Konferencji Socjalistycz­
nej delegaci omawiali sprawę 
dopuszczenia na porady delega­
cji bułgarskiej partii aocjalisiycz- 

tej. sprawie- .zo­
stała odłożona. nostali-natomiast 
. dopuszczeni delegaci - / Między-1 
narodow ego Związku Socjalistów 
Żydowskich '„Bundu" oraz przed­
stawicieli obu emigracyjnych 
partii socjalisł ycznych Hiszpa­
nii. Partia Pracy Stanów Zjedno­
czonych uzyskała jedynio  .pna- 
wo delegow ania swych ' obser­
watorów. Obsady trwają.fiadal.

jednostki morskie, które ma 
ją swą bazę w Hannovferze, 
gdzie znajduje się też głów­
ne dow,ództwo. Żołnierzy 
obowiązuje, żelazna dyscy­
plina, oraz hitlerowskie, po­
łowę prawo wojenne. :

Dziennik czechosłowacki 
stwierdza dalej, że w jróż- 
nych prowincjach Niemiec 
znajdują się tajne lotniska, 
na których specjaliści'brytyj 
scy ćwiczą b. lotników nie­
mieckich w obsłudze nowe­
go typu samolotów rakieto­
wych.

Lotnicy niemieccy po, wy­
szkoleniu są wysyłani w

m Kurierze 
Jlustmmnym
24 odrodzenia niemieckiego 
imperializmu, pod protekto­
ratem Brytyjczyków.

BELGRAD. W Belgradzie ,t w 
Sofii, ogłoszono jednocześnie ko­
munikat oficjalny, stwierdzający, 
że podczas wizyty marszałka Tito 
w Sofii, marszałek dokonaj wraz. 
t  premierem bułgarskim Dymitro­
wem przeglądu sytuacji międzyna­
rodowe) 1 sytuacji n a . Bałkanach. 
Obaj mężowie stanu doszli do 
przekonania że tzw. „Komisja bał­
kańska" nie będzie dopuszczona 
na terytorium jugosłowiańskie I 
bułgarskie, ponieważ dzialaldość 
jej, jest sprzeczna z zasadami 
ONZ. Ant rząd jugosłowiański ani 
rząd bułgarski nie będą współpra­
cować z tą komisją.

Komunikat donosi poza tym, że 
traktat* podpisany, przez marszałka 
Tłto 'i premiera Dymitrowa w dniu 
27 listopada przewiduje: ,

j  ścisłą ’ współpracę obu 
. ■ państw w duchu • braterstwa 

narodów południoWo-słowłańskłch

ZSRR sprzeciwi sie
p r ó b o m  t w o r z e n i a  o d r ę b n e g o  r z ą d u

dla zachodnich N iem iec
LONDYN Na porządku dziennym obrad piątkowego posiedzenia 

rady ministrów - spraw, zagranicznych,, które odbyło *tę P<d prze­
wodnictwem min. Bidaolt znajdowały sią dwa punkty: kwestia gra­
nic i kwestia procedury przygotowania niemieckiego traktatu poko- 
wego.

Berin nawiązując do wczorajszego 
swego oświadczenia, zaproponował
Jtjf zastępCT . ministrów powołali
dodżycia jellną lub kilka komisji 50; 
iuszniczych. które miały złożyć spra­
wo? danie w k westii terytorialnych 
rosyezeó państw ościennych, wobec 
. Niemiec. '

Ministrowi  ̂ Malishall i Bidault za­
akceptowali-wniosek Bevina.

Min. Molotow sprzeciwił się pre­
pozyci: ;Beyina, aważającj że nie har- 
monizuie ona z- uchwałami zgodtue 
powziętymi ną konferencji moskiew­
skiej. Na konferencji moskiewskiej 
postanowiono powołań do - życia 
cztery komisje:.

I : kjcgmisia: do spraw politycznej 
jedności Niemiec;

i.  komisja do spraw terytorial­
nych;

3. komisja do spraw odszkodowań:
4. komisja do spraw demilitary- 

zaefi.

Władzę w  Wielkiej Brylanii
chce zdób ć Oswald Mosley!
N ow a p a rta  faszystowska 
po\v staje
„zgodnie Z Iconsfyluda".,

LONDYN. (Obal. wł.) Sir Os­
wald Mosley, znany zwolennik 
Hitlera i przywódca faszystów 
atigielskichj który przebyyćai 
przez kilka miesięcy w więzieniu 
a obecnie znajdluje siętpd pew-

ZO !rt (dęzlenlo
dla gen. N oguesa
_ PARYŻ* Franóuski sąd specjal­
ny  skazał na dwadzieścia lat 
ciężkiego więzienia, pozbawie­
nie praw i konfiskatę majątku — 
(jenerała Karola Nogeusa. u 

Generał Nogues.byl członkiem 
rządu Vichy i zarządcą Marok- 
ka a % do czasu objęcia wlądzy 
przez ruch oporu. jj <

nego czasu ńa wolności zapo­
wiedział wczoraj oficjalnie, że 
pracuje nad utworzeniem nowej 
faszystowskiej organizacji w An- 
glii, -Będzie ona przypuszczalnie 
nosiła nazwę „Związek nowych 
ludzi".

Zadaniem organizacji będzie 
skupienie wszystkich .(narodo­
wych si) posiępowyoh" do wal­
ki, z komunizmem elementami 
lewicowymi. Nie będą prżyjmo-l 
wąni do organizacji jedynie 2y, 
dzi. Mosley zamierza — jńk ip 
sam z a p o w ie d z ia łw z ią ć  wła­
dzę w Anglii w swoje ręce drogą 
powszechnego glosowaniaI... s - 
. Sprawa utworzenia nowej or­
ganizacji faszystowskiej — była 
przedmiołem interpelacji w bry­
tyjskiej . Izbie x Gmin. Rzecznik 
rządu oświadczył jednak, że 
,działalność Moąleya nie wycho- 
-dfei po za ramy przewidziane 
konstyfąc^ą, wpbgc czego rząd 
pie^mpże zabrpnić irąi „tej dzia­
łalności ł , -

Mówca domagał się wprówadze- 
*ta w żyejć pówyższych uchwał i! 
równoczesnego powołania we właś­
ciwym czasie wszystkich, czterech 
komisji.

Minister Bidault .'-.ośzcbdczyL ■? 
Francja nie zgodzi się-na omawiania 
sprawy centralnego rządu niemiec­
kiego. • aopók) problem zagłębia Saarv 
ne zostanie' wyjaśniony. Stanowisko 
rz ądu .francuskiego- wobec zagadme- 
nia centralnego rządu niemjeckięgo> 
— zaznaczył rńówca — zależeć bę­
dzie od tego, czy zagłębię Saary bę­
dzie 'kontrolowane jjrzez Niemcy, 
czy też nie. ’ ’

* Ministrowie przeszli , następnie do 
omawiania. procedury przygotowa­
nia 'ttiemieckięgo . traktatu pokojo­
wego.

Minister Mołotow zadął pytanie, 
czy, prawdą j<śt, iż (®ynjo'ne są 
przygotowania dla utworzenia od­
dzielnego rządu dla Nieiweć zachód 
nieb. Mołotow • przytoczył wyjątki ż 
przemówienia szefa sztabu brytyj­
skich wojsk okupacyjnych w Niem­
czech gen. Bishopa który 20 paź­
dziernika br. oświadczył wyraźnie-'

„Po konfećncii listopadowej bedżle 
utworzony rząd dla całych^ Niemiec 
lub też dla stref zachodnich". W ten 
s p o ^ i - , powjędziął Mołotow la  na, 
miesiąc przed konferefleją , czterech 
ministrów składano oświadczenia, 
które są Sprzeczne z uchwałami kon­
ferencji poczdamskiej i rady mini 
sttów sjąraiy zagranfenych. Dlełega-' 
cja rądzjeęką sprzeciwj- się wszel­
ki# próbom utworzenia odrębnego, 
rządu dla stref zachodnich łub dis 
jakiejkolwiek części Niemiec. Rząd 
.radziecki prągnie pojsrołania dó -ży 
eta rządu, ogólno-niemieckiego, zgod 
nie z podjętymi uprzednio uchwała 
-n- Czterech mocarstw

Nowa ofensywa 
armii indowej 
w Chinach

LONDYN. Z Szanghaju donoszą, 
12 -oddziały chińskiej' armii ludo­
wej przeszły do ofensywy na pół­
wyspie SchiadłTung, na; wschód 
od Szan-Tungu. Ofensywa ń chiń­
skiej armii ludowej grozi przecię­
ciem linii komunikacyjnych mię* 
dzy Tsing-.Tau, bazą floty antery- 
kańskiej a prowincją Szan-Tung.

Odpowiadając Mdłotowowi jnih. 
Beyin stwierdził, żę ze wrtmy bry­
tyjskiej nie złożono nigdy oficjalnej 
dekłaracji, zawierającej plan utwo­
rzenia odrębnego rządu niemieckie­
go dla stref zachodnich. ’ 

Brytyjski minister zaznaczył, iż 
rząd angielski nie może brać odpo­
wiedzialności za wszystkie przemó­
wienia swoich generałów, Gen. Bit 
shop. — powiedział Bevin — nie jest 

sofiejalnym rzecznikiem rządu brytyj- 
skiego.;';' _ ’ ^

Dia. wyńiśntenja sytuacji min. Mo- 
łotow zaproponował, ażeby ministro­
wie 'spraw zagranicznych podjęli u- 
chwałę następującej treści:

„Rada ministrów spraw zagranicz­
nych stanowczo sprzibiwia się two­
rzeniu wkićhkpłwiek. Odidzielnycb rzą­
dów jdlja poszczególnych stref Nie­
miec oraz uważa, za konieczne po- 
wołanie. do'życia jednego ogólno-nie- 
mieckiego rządu centralnego1' J

we wszystkich Interesujących je 
sprawach międzynarodowych.' •
2 oba państwa będą wspólnie 

przedsiębrały wszelkie za­
rządzenia Obronne, > niezbędne do 
zapewnienia ich bezpieczeństwa 1 
niezależności,- zgodnie z zasadami 
ONZ. |

3 w wypadku zaatakowania 
jednego z kontrahentów, 

drugi przyjdzie z natychmiastową 
pomocą wojskową.

4 ' żadne z państw - nie podpi­
sze żadnego układu i nie 

poweźmie żadne] akcji skierowa* j  
nej przeciwko drugiemu państwu.

5 omawiające się strony przy­
rzekają sobie ścisłą współ­

pracę we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego. Plany gospo­
darcze obu państw będą uzgodnio­
ne. Przygotowany będzie projekt 
unii celnej.

6  w celu wzmocnienia brater­
skiej współpracy obu naro­

dów przedsięwzięte' będą kroki, 
zmierzające do ścisłej współpracy 
kulturalne).

7 postanowienia traktatu nie 
naruszają w niczym zobo­

wiązań Umawiających 's ię  strop 
wobec państw trzecich.

8 traktat wchodzi w życie  na­
tychmiast Wymiana doku­

mentów ratyfikacyjnych nastąpi 
w Belgradzie. Traktat podpisany 
został na lat 30 i będzie przedłu­
ża) się automatycznie na okresy 

|5-letnie z wyjątkiem wypadku wy 
.powiedzenia przez jedną ze stron 
w terminie 12-mieslęcznym.

Odroczenie 
uroczystości 
w Tel-Aviwie

JEROZOLIMA. Wskutek odro­
czenia uroczystości Zgromadzenia 
ONZ, na którym odbyć się ma gło­
sowanie w sprawie podziału Pale­
styny, przygotowania podjęte w 
Tel-Avlvte; w , celu • uczczenia tyfej 
aowskiego zwycięstwa, zostały "na 
razie zawieszone.

W kołach żydowskich jednakże 
utrzymuje się opinia,' że ONZ : 
przyjmie projekt podziału Palesty- j

Zwycięstwo PMtów medyńskich
P re fe k t T ro iło  w ró c i
na sw oje  
stanow isko!
' RZYM. Proklamowany w p ią­
tek rano strajk powszechny w 
całej prowincji mediolańskiej na 
znak protestu przeciwko udzie­
leniu .dymisji' prefektowi Ettore 
Troiło — zakończył się zwycię­
stwem partyzantów m ediolań­
skich, kórzy jak wiadomo opa­
nowali wszystkie gm achy rządo­
we w mieście.

Po całonocnych pertraktacjach 
t -  jak donosi komunikat oficjal­
ny — r*ąd zgodził się na pozo­
stawienie Troiło n a , dotychcza­
sowym stanowisku i rozwiązanie 
tej kwpstii w  duchu demokra!-' 
tycznym, zgodnie z jednom yśl­
ną wolą wszystkich mieszkań­
ców Mediolanu. W obec ustęp­
stwu rządu — strajk powszechny 
został odwołany.

Jak w ynika z ostatnich de­
pesz, decyzja rady ministrów od­
wołania prefekta Troiło zapadła 
na skutek stawianych mu przez 
ministra spraw  wewnętrznych 
Scelbę_ zarzutów braku dosta­
tecznej energii w  tłumieniu ma­
nifestacji żywiołów demokra­
tycznych przeciwko prowoka­
cjom faszystowskim. Decyzja 
rządu spotkała-.Się z powszech­
nym oburzeniem społeczeństwa 
mediolańskiego*, wśród którego 
Ttoił^ wyjąlkoyfym

poważaniem i sympatią. Najlep- ! 
szyrg tego dowodem jest fakt, 
że na wiadomość • o odwołaniu 
Troiło, -niezwłoczniepodali się , 
do dYmiśji '-^ na. znak śolidar-- 
ności — prezydent Mediolanu' 
oraz lóO burmistrzów prowincji ,' 
ipediolańskjej.

„Kryminalne*
dowody osobisie

MADRYT. (Obsł. wł.) W Hisz­
panii wydaw ane są obecnie no­
wo dowody osobiste, nazwane 
przez todność „kryminalnymi*,;! 
Zawierają one oprócz fotografii; ? 
także odciski palców okazicieli, i  
oraz listę ich bliższych i dal- , 
szych znajomych wraz z ich ad­
resami.

Dokumenty te  podpisuje g jJ U  
ny szef bezpieczeństwa. PosiMą- 
cze dowodów osobistych winni' ’ 
zgłaszać się osobiście w policji:''' 
celem ich przedłużania; ro

Pszenica za żelazo
MOSKWA. Przybyła tu belgij­

sko - luksemburska delegacja han­
dlowa w celu przeprowadzenia ro­
kowań w sprawie zawarcia umowy 
o wymianie handlowej. Śetgia i 
Luksemburg pragną otrzymać od 
Związku Radzieckiego pszenic* 
wzamiąn za żelazo, *«**

7ta ę co d a  poc ieszen ia
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Z obrad 
K«n*erencji Sociaflsłycirej 
w  Antwerpii
■ An t w e r p ia , (o ł n . w*,},; Na
Międzynarodowej Konferencji 
Socjalistycznej w  Antwerpii ze- 

■Jjjjąiy się, delegacje wszystkich 
partii s ^ a lte ty ezn y ch  krajów 
europejskich a® wjriągkdam Hisz­
panii, Portugalii i Grecji. Repre­
zentowanych jest 22 partie socja­
listyczne.

Przewodniczącym' konferencji 
został Belg Bocker, wiceprzewo­
dniczącym również. Belg,. Voss. 
Na wstępie obrad- konferencja 
postanowiła wysłać, telegram et® 
greckiej partia socjalistycznej, 
wyrażający ubolewanie z powo­
du  rządowego zakazu przyjazdu 
delegacji greckiej na konferen-
3' ’ęi Następnie dokonano prze- 

ądu sytuacji we Włoszech. 
Nie znaleziono1 jednak sposobów 
na  załagodzenie? rozdźwięku mię­
dzy  obu włoskimi partiami so- 
cj alistycznymi.' . 1 i /

Delegat. Labour Party, prof. 
Harold Lasky oświadcnyl, że 
głównym zadaniem ' konferencji 
w inno być zacieśnienie współ­
pracy między socjalistycznymi 
•partiami krajów EuropY wschod­
niej i zachodniej.

Specjalna komisja konferencji 
przyjęła 5 głosami przeciwko 1 ' 
wniosek o zaproszeniu ha przy­
szłą światową Konferencję So- j 
cialistyczną delegacji niemiec­
ki e^joartii sohj al-demokraiycznej
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Wielka narada wojenna
Bernhardt zabiera głos
Nocne rozmowy i co z tego wynikło 
S p o t k a n i e  w B e r c h t e s g a d e n

Podajemy dziś dalszy ciąg rewelacji dziennikarza amerykańskiego Ted Allana o tych czasach, 
gdy dzisiejszy dyktator Hiszpanii gen.' Flanco przy czynnym poparciu w yw iadu niemieckiego 
zdobywa! władzę, występując przeciwko rep u b lice‘i  mordując swoich konkurentów do s '  
Wszystkie wypadki, o których piszemy, działy się w roku 1936, roku wojskowej rebelii 
stów. \  ' '

faszy-

NARADA W  TETOUAN
20 lipca w  miejscowości Teto- 

uan .odbyła się • wielka narada 
wojenna. Wzięli w  niej udział-: 
gen. Franco, sżef wywiadu nie-, 
mieckiego Langenheim, prawa 
ręka Obu tych ludzi, i reżyser 
wypadków — Bernhardt, produ­
cenci i handlarze bronią bracia 
W jltner oraz szereg wyższych o- 
ficeróW ze sztabu gen. Franco. ‘

Po rozpatrzeniu raportów,, ja­
kie nadchodziły z Hiszpanii i 
kolonii, wszyscy doszli dó wnio­
sku, że rebelia ledwie żyje, że 
właściwie źnajduje się^ W stanie 
agonii. Tylko szybkie i zdecydo­
w ane ’ d ż i a t s h i ó ' j ą  ocśrlió, 
Franoo oświadczył, że nitT-do d y ­

spozycji 30-tysięczną armię w 
Maroku, która jest wierna jego 
rozkazom. Armia ta jest niezbęd­
na  w  samej Hiszpanii, aby pod­
trzymać konającą rebelię,. Nie-, 
steły n ie posiada on ani okrę­
tów ani samolotów transporto- 
wyęhj aby  -tę., armię przewieźć 
do Hiszpanii/ Jeżeli' ta  nie na­
stąpi w najbliższym czasie — 
wszelkie dotychczasowe wysiłki 
okażą się dąrómhe — republika­
n ie zw yciężą.','’”'

SKĄD, WZIĄĆ SAMOLOTY 
W  tej chwili zabrał głos Bem- 

herdt. N ie . analizował już sytu- 
acji, doskphale wszystkim zna? 
nej.»Aby ocalić Hiszpanię — jak 
mówił—potrzeba co najmniej 30

Polska jest przeciwna 
podziałowi Europy na wschód i zachód
„N ie  sądzimy, że, konferencja londyńska

JCSł ostatnią szańsią  ̂— 
mówi minister Mi dzelewski

PARYŻ. Ostatni numer paryskiej) „Tribune des Nktions" za­
mieszcza wyw iad z polskim ministrem spraw zagranicznych Zyg­
muntem Modzelewskim.: Korespondent tygodnika paryskiego 
odtwarza w poniższy sposób notatki, poczynione w trakcie tego 
Wywiadu:
Wsp Czy mmoźe pan minister wskazać 

w chwili' otwarcia , konferencji lonr 
b m wklęsł jakie1' znaczenie ptzyWiążu- 
je pan do rozwiązania sprawy nie- 

ffmeckicj w ogólnej perspektywie Po- 
kojuł

—  Bo rozwiązania kwestii nie­
mieckiej rząd polski przywiązu­
je znaczenie szczególne. Jak pa­
nu wiadomo, byliśmy zaWsze 
zwolennikami załatwienia pro­
blemów pokoju nie drogą, ak­
tów jednostronnych, ale przez 
akty, będące owocem współpra­
cy 4 mocarstw. Z tego punktu 
widzenia będzie dla nas rzeczą 
interesującą śledzić za postawą 

i Francji w  ciągu konferencji lon­
dyńskiej.

— W  jakich dokładnie punktach 
%itcresy 9 Polski i Francji są z sobą

— Myślę, że Interesy Polski i 
Francji są wspólne w kwestii bez­
pieczeństwa obu krajów. Myślę, że 
Polska jak i Francja, przywiązuje 

' to samo znaczenie do kwestii de-' 
mokrałyzacji Niemiec i do repa­
racji. Zasada odbudowy krajów 
zniszczonych przed odbudową 
gospodarki niemieckiej pozosta­
je dla narodu polskiego ciągle 
w mocy, a sądzę, że również i 
dla narodu.irancuskiego.

Mówiono o konferencji tośidyń-, 
r tkiej, że jest ona konferencją , ostót-' 
trier- szansy", Co pan minister o tym 
sądzi? ?!

— Nie myślę, aby z punktu 
widzenia polskiego można było 
mówić z góry o „ostatniej szan­
sie". Jestem zdania, że ta kon­
ferencja może dać rezultaty. Aby 
osiągnąć te rezultaty, wystarczy 
wziąć za punkt wyjścia to, co 
zostało osiągnięte w Poczdamie 
i w Moskwie w miesiącu kwiet­
niu. Konferencja londyńska za­
kończyłaby się niepowodzeniem 
tylko w wypadku, w którym in ­
teresy grup egoistycznych mia­
łyby  głos decydujący.

— Ścisłe i Oparte na zaufaniu 
stosunki miądźy Polską i Francją są 
niewątpliwie czynnikiem pokoju. Na

jakich11, podstawach konkretnych^ 
zdaniem pana ministra, stosunki te 
mągą i powinnyl sif rozwijać? '
’ r“- Jesteśmy w  trakcie regulo­

wania kwestii gospodarczych 
między Francją i Polską. Prowa­
dzimy rokowania również w 
sprawie odnowienia naszego so­
juszu. U podstawy tego sojuszu 
znajduje się także kwestia bez­
pieczeństwa, Jest zupełnie oczy­
wiste, że postawa Francji w  Lon­
dynie w kwestii niemieckiej bę­
dzie czynnikiem, który ną pewno 
wpłynie na rezultaty tych roko­
wań. Żywię nadzieję, że posta­
wa la będzie z -duchem toczą­
cych się rokowań.

>am®lalów transportowych, któ­
re w  ciągu kilkunastu dni mo­
g łyby przerzucić armię generała 
Franco. Użycie większej ilości 
samolotów mogłoby spowodo­
wać komplikacje międzynarodo­
we, ponieważ nikt ńie uwierzył­
by, że ktoś mógł dostarczyć ta­
kiej ilości bez zezwolenia rządu. 
Ą jednak irząd niemiecki nie po­
winien się oficjalnie angażować 
w  wypadkach.

Natomiast bracia W ilmar p# 
mówił dalej Bernhardt -i* którz^ 
działają w  Europie jako przed­
stawiciele niemieckich fabryk 
Junkersą, mogą się zwrócić o 30 
samolotów do swej berlińskiej 
centrali. Franco dyplomatycznie 
milczał, kiwając jedynie z uzna? 
niem głową, Langenheim zgodził 
się. W krótce odpowiedni ^ tele­
gram, naturalnie szyfrowany, — 
był już w drodze do Berlina.

JUNKERS SIE DROŻY
Następnego dnia nadeszła od­

powiedź, która jednak stanowiła 
dużą niespodziankę. Dyrekcja 
Junkersa odpowiedziała, że nie 
może wysłać samolotów, jeżeli 
nie uzyska na lo w yraźnej zgo­
dy  rządu niemieckiego. Berlin 
czuł, że zbliża się moment decy­
dujący, wiedział, jakie posiada 
w swoim ręku atuty, wiedział, żfe 
bez jego pomocy Franco zosta­
nie .Zgubiony wraz z całą rebe­

lią. Odmowa Junkersa nie była  
jednak odmową udzielenia po­
mocy, chodziło raczej o ustale­
nie formy i. — zapląjty. Dotych­
czasowe rozmowy, prowadzone 
przez Langenheim® 1 Franoo T 
Bemhardtem nie b y ły  d la Hitle­
ra dostateczną gwarancją na 
przyszłość. Zbliża się wielka gra 
i trzeba ustalić wszystkie szcze­
góły, trzeba ustalić, jaką cenę— 
choćby nawet W dalszej przysz­
łości ma zapłacić Franco.

Sytuacja ztaw&ła się krytycz­
na, różno w  nocy Bem harat od­
byw a najpierw  długą rozmowę 
z gen. Franoo, od którego otrzy­
muje pełnomocnictwa i doku­
menty, potrzebne ao  przeprowa­
dzenia rozmów W Berlinie. Po 
kilku godzinach Bernhard! kon­
feruje już i z Langenheimem. 'Żą­
da od niego, aby  natychmiast 
zatelegrafował do  Berlina do 
szefa wydziału zagranicznego 
partii hitlerowskiej W ilhelma 
Bohle, — aby ten  zorganizował 
spotkanie 'pom iędzy, nim a  Goe- 
ringiem.

BERNHARDT LECI DO HITLERA
Langenheim zgodził się nątu, 

ralnie na tę propozycję. Już po 
kilku godzinach nadeszła p rzy  
chylna odpowiedź z Berlina. —■ 
Jednocześnie Berlin zgadżał się, 
aby samolot Lufthansy, który 
niedawno, przewiózł gen. Franco, 
z W ysp Kanaryjskich do Maro­
ka, zabrał na pokład Bemhardla 
i  przywiózł go natychm iast do 
stolicy Rzeszy..
„ Już w  południe Bernhardt w y­
startował w  drogę do Berlina. 
Pilotem- samolotu b y ł bliski 
przyjaciel gen. Franco — kapi­
tan Arrans. Tego samego jeszaze 
dnia Bernhardt spotkał się z Goe- 
ringiem i razem z nim Wyjechał 
do Berchtesgaden, gdzie oczeki­
wał go .powiadom iony o wszy­
stkim Hitler. O wynikach tych 
rozmów napiszemy jutro, '

♦ ]ak ńaogól zdaniem pana mi- 
nistra, będą mogły rozwinąć jjf- nor­
malni f  stosunki między ' wschodem i 
zachodem Europy, do których ame­
rykańscy mężowie Stanu uczynili o- 
statrńo- aluzje?
. -% W  tej kwestii oświadczyliś­
my wielokrotnie, te  jesteśmy 
przeciwni podziałowi Europy. 
Podział ten wyraża po prostu 
tendencję tych, którzy nie chcą 
ani odbudowy Europy, ani usta­
lenia trwałego pokoju.

CGT polecą rozszerzenie stroJKóa
rząd dbmaga si.ę pełnomocnictw 
dla ich zgniecenia

PARYŻ. (Obsł. wł.j. Francuska 
Generalna Konfederacja Pracy 
(CGT) wydała wczoraj polecenie 
podległym  'jej • Związkom Zawo- 
wodowym natychmiastowego 
rozszerzenia działalności' straj­
kowej na kopalniach^- w . urzę­
dach pocztbwych i telegraficz­
nych, na kolei i w  portach. Sy­
stem komunikacyjny Francji 
jest sparaliżowany w 75 procen­
tach, tym bardziej, że ludność 0- 
bawia się korzystać z pociągów 
i a u to b u s ó w o b s łu g iw a n y c h

0 roli podziemnej organizacji
założonej przez więźniów Oświęcimia
mówią zeznania świadków

m s
$0  Cfatopada

ii Cze cha słowackie zgromadzenie 
narodowe obiera prezydentem dr- 

głMfwKa Hachę - .Poprzedni.pręty-,, 
'*\'-dent Edward Benesz zrezygnował 
, Y 5 . października, wyrażając tym 

'<Sę"protest przeciwko układowi w 
■ Monachium, który właściwie sań- ' 
tkcjonowai. rozbiór Czechosłowacji. 
W r międzyczasie , Niemcy■ zaitii 

ę , Sudety, , Polska Zaolzie, Węgry 
|ę  tereny pod Komarnem, a Słowa- : 
WCcja-i Ruś. Przykarpacka dtrzynia-s 

ly szeroką autonomię.

1939
*?<• tg'ybuch .konfliktu radziecko. -  

< fińskiego Rozpoczynają się po 
• t.*i obu stronach działania wojenne.

1 0 4 0
W- Nańkinie fĄppńczycy tmo 

rgą marionetkowy rząd chiński■

KRAKÓW. W dalszym ciągu procesu krakowskiego przesłuchiwani 
t?yli świadkowie dowodowi. Alfred Wójcicki, charakteryzując dzia­
łalność Grabnera — naczelnika wydziału politycznego w obozie o- 
świecimskim podkreśla, że wydział ten miał dużą swobodę jeśli cho­
dzi o wykonywanie wyroków śmierci. Świadek przytacza fakty, kle- v 
dy egzekucja była wykonywana natychmiast pó przewinieniu Więź­
nia, tak że wszelkiego rodzaju skomunikowanie się z Berlinem; U -  
trzymanie stamtąd decyzji, było technicznie nfemożliwe.

. Swśadęk przekonał się również, że 
-niektórzy’ SS-mani otrzymywali na­
grody pieniężne, w wyąpkości 5 ma­
rek za każdego zabitego więźnia.'

Mówiąc o kóó^kaeyjtiym: ruchu 
oporu na rerenlć ■ . obozu świadek 
stwierdza, że w eelu samoobrony jak 
również i .kontaktu *• krajem zawią­
zała się już- W -roku 1942 organizacja 
podziemna, uo-*- której początkowo 
weszli więźniowie będący z zawodu 
wojskowymi. Równocześnie obok tej 
'organizacji wojskowej powstaje pod­
ziemna '  międzynarodowa- organizacja 
polityczna - złożona z lewicowców. 
W roku. 1943 bierze udział V" kiero­
waniu- nią obecny premier Cyrankie­
wicz. OrganizącjaŁ ta występowała 
pod nazwą ,,grupy Oświęcim" i pro-' 
wadziła działalność polityczną, ra- 

I dio komunikację, fotografię ćioku- 
m-entamą, gromadzenie' ddkumentó#, 
statystyk i innych .dowodów zb.ród- 

I n j., . Jeśli chodzi o zawożenia ideoło- 
I gięjśie, to głównym Zadaniem ; b^lq 
nawiązanie międzynarodowej solidar­
ności .Organizacji ta ^przetrwała aż, 

I cło ostatnicj-i . dni' obozu.» Wybitnie' 
I duży wkład Włożyli w jej działalność 
lewicotycy^ęojsey { .austriaccy. 'Sbjsai 
część zgromadzonych w obozie vd% 
wódów ‘żbłodni została ocalona, [Z 
dowodów tych--- korzystają obecnie 
■komisję da badania zbrodni nierfityc- 
kich na teireąie róŻU^h .krajów.

Szósty dzień, procesu przeciwko 40; 
członkom załogi obpzu ósti ęblm j 
skiego obfitował w szereg ciekawych

Ws Algerze zebrała się komisja 
doradcza dłu; sprawy Mosktep. 
złożona ,z • przedstawicieli USA 
(Murphy), Wyszyńskiego CZSRR) 

j Wielkjej Brytanii: fMac Miliana) 
i Massigli (Frnacja).' Było to wy-- 

. niklem \ październikowej ..konfe- 
. tencji '■ w , Moskwie .. ministrów 
spraw zagranicznch USA, ZSRR 
i W. Brytanii,.gdzie m. m. posta­
nowiono. że .' faszyzm, i  Wszystkie 
skutki jego , panowania muszą hyc 
we Włoszech wykorrenutae, a 

.wszystkie, władze całkowicie zde­
mokratyzowane.

1 9 4 4
Po szeićiodniowych próbach 

nieudaiych.. stworzenia emigracyj- 
^nego rządu polskiego przez" Kwa- 

pińskiego, nowy gabinet tworzy 
Tamasz Arciszewski prżewiezio 

, syy w tajemnicy sarrtol$tem z kra- 
i" t

geznać świadków polskich, ł; zagra- 
.hieżnycte"'’!!'- -

Wstrząsające Wrażenie Czyni na 
obecnych oppwieść Stapfa o tym, co 
pozostało w pamięci oświęcimiaków, 
jako „sądny dzień" Żydów. Było t® 
na pocż^tku 1941 r., kiedy Blagge 
wyprowadził', z oboro całą kolumnę 
więźniów \ .żydowskich ' i .ustawił: ją 
•nad wykopanymi już f^AaneBtsaa:i 
pod przyszłe bloki rozbudowującego 
się obozu. N a  dany. znak SS-m.am 
'rzucili, się na tę-kolumnę i rozpoczę­
ło' się/ na ochach,.świadka straszliwe,, 
widowisko. Więźniów mordowano 
przecinając im sgyje ^Opatami, miaż 
dżąc żelaznymi taczkami i dobiją 
iąc z broni palnej. Po tych wycz.y- 
naćh kolumna zdziesiątkowana defi- 
lowąla przy, "dźwiękach orkiestry obo­
zowej przez obóz’ wlokąc Za sobą 
zwłoki 'pomordowanych.

Niesiono rta przędzie mów: 
świadek . — jednego z Żydów urnę 
czonęgb w sposób' okrutny. Na gło­
wę jego położono obręcz bląsjtjtną, a 
dó ręki włożono mu drzewce od ło 
paty, nagie z wio ki. przykryto srma

. Wstrząsające są zeznania Częsźkl 
Foltyńowfej, M Ą y  jopowiajia ona 
szczegółowo o zamordpwanju jej oj­
ca’ przez oskarżonego Buntrocka. 
Śy-iadek opowiada' o tej tragedii u- 
rywąn.ymi słowami,, przy głębokiej 
ciszy całej sali, króra wpatruje się w 
zbrodniarza. Rodzice świadka zostali 
aresztowarii i świadkowi udało się 
bjrzyjść do nich na ‘ blok. Ojciec 
świadka miał wtedy 68 Igt i był tak 
zmaltretowany, '’^ę nie pozna) swej 
własnej'górfe,^ Potem- jednak ń|wia- 
doorił sobie kogo ma przed sobą, za­
czął płakać, i- głąskąć swoją córkę.
• Nagle doskoeżył - do obpjga Bun- 
trobk który - począł bić zarówno 
córkę, jak i||§Mire3 Po sjęUśj dmąGh 
świadek dowiedział się, że ojciec 

■ bicia tęgo nie przeżył.

przez wojsko i niefachowe ziły 
cywilne. r>,
. W. obecnej chwili strajkuje już 
ponad 2200 fys. pracowników a 
strajk rozszerza się z olbrzymią 
szybkością dzięki energicznej 
akcji narodowych komitetów 
strajkowych. W  kilku miastach 
doszło do Starć z wojskiem j po- 
łicją. W. p a ru  wypadkach rząd 
rozkazał wprowadzenie, stanu
wyjątkowe^®/Ludność wsd soli­
daryzuje *się ze strajkującymi 
robotnikami i dostarcza za dar­
mo żywność do miast, d la za­
łóg strąjkująeyoh fabryk.

■Rz t̂ł przedłożył na posiedze­
n ia  Zgromadzenia. Narodowego 
projekty nowycht dstaw  o zwal- 
ozartiu sabotażu gosopdarozeg® i 
określaniu wolności strajku,
- Projekty te przew idują kary 

na organizatorów strajków od 6 
miesięcy do 5 lat więzienia i  do 
500 tys. franków grzywny, O ile 
okaże się, te  strajk został zorga­
nizowany na m ocy „poprzedniej 
zmowy" — kary te ulegają po­
dwojeniu. Rząd ma także otrzy­
mać , prawo przekazania dó dy-- 
spozycji ministerstwa spraw we­
wnętrznych 80 tys. wojska dla 
zwalczania ruchu strajkowego. 
Projekty ustaw przewidują tak-, 
że, że każdy pracownik pań­
stw ow y lub  pracownik instytucji 
publicEB.ej Zostanie usunięty z 
pracy 'jeż fli będzie brał udział 
w prgąniźowaniu strajku.

Po burzliwych , debatach i 
sprzeciwach • ze strony deputo­
wanych kem-unistyoznych — pro­
jekty zóstąły pfzekązane celem 
dalszego rozpatrzenia trzem k<f 
misjom. -ą p t } \  przyjęły 
T f ł .  projekty rządowe, ko^Uśja 
wojskowa większością 24 prze­
ciwko 13 głosoin, koiąisją praw­
nicza zaś 26 przeciwko 13.

Wcgorajsze nakłady „Humani- 
je' i iłCe Soir" zostały skonSis- 
kowaińeiw całości za zamieszcze­
nie artykułów  ’W  tóebezpieczeń-, 
stwie, jakie gfrozi republice ze 
strony obecnego--rządu.

Taktyczny wypai
Obecna konferencja ministrów 

spraw zagranicznych czterech 
mocarstw raz jeszcze potwierdza 
tę prawdę, że Słany Zjednoczona 
postaw iły w  swej polityce na 
Niemcy i że bynajm niej nie za­
mierzają z tym kryć się. Dowo­
dem tego może być ostatnie wy­
stąpienie M arshalla w  Londy­
nie, w  sprawie granic niemiec­
kich. Oświadczenie to jest tym 
ciekawsze, że M arshall nie za­
wahaj się wystawić na szwank 
swej popularności i  narazić się 
na krytykę ze strony trzech part­
nerów.

Jakie bowiem stanowisko za­
jęli ministrowie trzech innych 
mocarstw wobec propozycji Mar­
shalla zrewidowania odpowied­
nich umów, które w ytyczyły o- 
beone granice Niemiec?

Stanowisko Mołołowa nie wy­
maga omówienia. Było ono kon­
sekwencją polityki realizmu 1 
sprawiedliwości, jaką uprawia 
Związek Radziecki. Mołotow sia­
ną! twardo na stanowisku u- 
chwał konferencji poczdamskiej, 
która określiła w sposób Jasny i 
ostateczny sprawę wschodniej gra­
n icy  Niemiec

Francuski minister Bidauli w 
oświadczeniu swoim wyszedł z 
całkiem trzeźwego rozumowania, 
że granice Polski na Odrze 1 Ny­
sie są dodatkową gwarancją bez­
pieczeństwa Francji i wobec le­
go jest ona bezpośrednio zain­
teresowana w ich utrzymaniu. 
Stanowisko Bidauli jest zupełnie 
zrozumiałe także i d la jednego 
jeszcze względu. . Mianowicie 
rząd francuski ma samiar przed-, 
stawić pew ne roszczenia teryto­
rialne w  stosunku do terytoriów 
na zachodzie Niemiec. Ma on' 
także pewne zamiary w stosun­
ku do zagłębia Ruhry. Tak więc 
wychodząc z realnych założeń, 
Francja musi w  sprawach nie­
mieckich zajmować stanowisko 
zgodne ze stanowiskiem Polski 
W ystąpienie Bidauli jest tym 
charakterystyonuejszer ie  poli­
tyka francuska została prawie 
całkowicie zmajoryzowana przez 
politykę USA. W życiowo waż­
nych d la Francji zagadnieniach 
potrafi jednak ona zdobyć się na 
realizm m yślenia i działania.

Brytyjski minister Bevin nie 
zdobył się na poparcie oświad­
czenia M arshalla. I w tym wy­
padku realizm polityczny zwy­
ciężył nacisk, jaki wyw ierają na 
politykę W ielkiej Brytanii Sta­
ny  Zjednoczone. Brytyjczycy 
przekonali się już w poważnym 
stopniu o konieczności współ' 
pracy gospodarczej z Europą 
wschodnią, jeżeli nie chcą po­
paść w  zupełną zależność eko­
nomiczną od USA. Z tych też 
względów nie m ogą psuć 'swo­
ich stosunków z państwami Eu­
ropy wschodniej. Z drugiej zaś 
strony obaw iają się odrodzenia 
Niemiec w  większym stopniu niż 
USA i nie m ogą spokojnie pa­
trzeć jak te ostatnie bezwzględ­
nie rządzą się we wszystkich 
strefach zachodnich Niemiec.

Tak więc w ypad M arshalla byt 
z góry skazany na niepowodze- 
nie i wobec tęgo nasuwa się py­
tanie, czy nie byl on po prostu 
zwykłym pociągnięciem taktycz­
nym, obliczonym jedynie na mo­
ralne. wrażenie, jakie wywrze na 
Niemcach.

Sm tlm ifdlrstrt
dla tratisnrtowania . 
wykładów 
na Sorbonie

PARYŻ (obsł. w!.). Na wydział*! 
hununAstycznym uniftersytseu »or- 
bońskiego została zainstalowana spo- 
tjalna radiostacja, która codziennie 
>o południu transmitować będzie wy*v 
Jady profesorów tego • wydziału ‘WkĄ 

studentów mieszkających ' poza Pa­
ryżem. Otwarcia radiostacji. dokonały 
obecny minister oświaty, Maegelen, 
kló*y;i.ł#t gorącyfn zwolennikiem ifńkrat 
uczania przy pomocy radia.

W najbliższym czasie, ząJ jegp ini* 
ćjatywą powstaną takie :?sanie' • id 
stacje' i na innych ■ wydziałach uni­
wersytet® ■; .sorbonskiego. i ,

Wofewódzka Rada PPS
W dniu 1.12.1947r. w sali konferencyjnej WKPPS, pl Bisku- 

ta Nankiera 1 o godz. 15-tej odbędzie się posiedzenie rozsza- 
zonej Wojewódzkiej Rady P.P. S. we W rocławiu z następującym 
orządkiem dziennym:

I Odśpiewanie ..Czerwonej^ Sztandaru*; 
yt>‘wń&Wp?»dzenit ligiftrmaofi partyjnych, oraz mandatów;
* 3. Wybór Komisji Matki;
':V ' 4, Referat dotyczący zagadnień programowych (tow, Ćptk); ,

5. Referat dotyczący, zagadnień statutowych (tow Reczek); p-'aH|
6. Głosowanie nad śpnipskiem Komisji Matki;
7. Ods mewami ' .Czerwonego Sztandaru".
Delegaci do Wojewódzkiej Rady PPS w inni przybyć na ze­

branie z mandatami. ’ * ‘ Ł
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: — Uważacie panowie — to- 
fca Wrfo, to źyć się nie chce. 
'Co enłowiek narobi? Marne 

' grosze.

— Szanowni obywatele, po­
ty  czcie mi 500 zł,' tona nie ma 
za co obiadu ugotować.

— O rn i#  to  dobr ze  
rów  pociągać.

frćfe- >— Co się gapicie waikoniel 
Sprowadzić mi tu naraz tak­
sówką.

— .Toi ty  się schlał za no­
śne pieniądze łobuzie.

— Panie władna, tam jest 
taki obywatel, który powinien 
się przespać w kryminale.

Żelazna miotła

Widmo swastyki w szwajcarskich kantonach
„Gauleiter“ in spe przed sądem
p D ztw n l ś w ia d k o w ie
|  Jeszcze dziś w dwa lata po zakodczenin wolny, Szwajcaria wciąż prowadzi akcie moralne! czyst­

ki wśród swoich obywateli, którzy podczas wojny zachwiali się w wierności i lojalności wobec wła­
snej ojczyzny. Niezliczona liczba procesów o szpiegostwo I współprace z hitlerowską Rzeszą nie 
znajduje tam Jeszcze końca. Jest wprost zastraszające, Jak daleko Jad propagandy hitlerowskie] za­
puścił korzenie wśród ludności szwajcarskiej. I co dziwniejsze, że również romańsko - francuska 

'Szwajcaria nie była wolna od renegatów.
b Ostatni proces i  tej serii, który 
^'dosłownie poruszył opinie nie tyl­
ko całej Szwajcarii, a le : również 

j wywoła! niecodzienne zaintereso­
wanie w świecie, rozegrał sie w 

f Lozannie przedwko trzem młodym 
Szwajcarom, romańskiego pocho­
dzenia, którzy w tej sprzedajnei 

■‘robocie odegraH nie byłe jaką ro- 
|le.
s To nie byi zwykły proces o szpie­
gostwo. Polityczne, moralne 1 o- 
byczalowe tło i kulisy tej całej 
afery sięgały znacznie dalej i od­
słaniały bardziej sensacyjne szcze­
góły. Już samo to, że jeden z O- 
skarżomych przeznaczony był 

[przez hitlerowskie Niemcy, w  ra­
zie wygrania wojny, na przysz­

ytego „Gauleitera" romańskiej 
- Szwajcarii.
|  WŁAŚCIWE ŚWIATŁO  
a,- Ogromu przestępstwa nie mógł 
^dostatecznie ujawnić powściągli- 
; w y' Jeżyk prawniczy oskarżenia, 
pbplero defilada świadków, doku- 
f'menty i ujawnione zakulisowe wy­
darzenia rzucają właściwe śwłat-, 
fłb na całą te sprawę.
I  Cóż takiego zrobił przyszły 
feQauleiter“ Szwajcarii Oltamare? 
służ przed wojną zaczyna wierzyć 
Ć w Idee „nowego porządku® Hitle- 
Ba, ale dopiero po załamaniu sie 
Łfraitcji |  rozpoczęciu ery Vichy 
płystw uie na szerszą areną. W r. 
P®40 jedzie do Wioch, tam przez 
Jkcrrtakt z Jakimś SS-manem ofe- 
|ira}e swą Służbę Niemcom.
Ł  Wysłany do Niemiec, rozmawia 
P  przyszłym ambasadorem nie- 
ptfecklm we Francji, Otto, Ąbet- 
'.zem, który go kieruje, do Paryża. 
Tam Oltamare za 60.000 franków 

pWesiecznie rozpoczyna prace pro* 
Wgąndową w prasie kolaboracjo- 
iłistycznej 1 w  radio. Jest konfi­

dentem policji, a Jednocześnie 
pdradza swą ojczyznę, dostarcza­

jąc Abetzowi Informacji 0 spra- 
gWach wewnętrznej 1 zagraniczne^1 
polityki szwajcarskie}. Wreszcie 
&ęiąga do tej pracy Bońny’ego.

jednak .idzie  dalej w swej ką^ 
|lterze. Staje ,sle bowiem szybko 
urzędnikiem ambasady niemiec­

kiej w Paryżu, wstępuje do hitle- 
Bm^skiego „Bund der Schwelzer- 
|fe'; Orossdeutschland", Jeździ na 
|jkursy ideologiczne tego związku

P 7 V  podoba 
« « :S Cis ie

Kurier 
Ilustrowanii

renegatów szwajcarskich,, do Nie­
miec.

OCZYWIŚCIE 
WYPIERAJĄ SIĘ

Wreszcie trzeci oskarżony Fon- 
iallaz Jest po prostu agentem Wy­
wiadu i służby szpiegowskiej nie­
mieckiej i to agentem poważnego 
kalibru. Zresztą ma Jut w tym za­
kresie tradycje rodzinne. Ojciec 
Jego,’ pułkownik armii szwajcar­
skiej, Jut w r. 1941 skazany zo­
staje przez sądy szwajcarskie za 
szpiegostwo wojenne na rzecz III 
Rzeszy.

Tym wszystkim zarzutom sta­
rali sie wszyscy trze) oskarżeni 
zaprzeczać. Dopiero świadkowie 
udowadniali stopniowo prawdzi­
wość tych oskarżeń.

Wreszcie nadchodź! najbardz!el 
sensacyjny moment procesu: zde­
maskowanie FoojaTlaz’a Jako 
tego, który miał być przyszłym 
„Gauleiterem® francuskiej Szwaj­
carii. ,
„UCHODŹCY POLITYCZNI" 

ŚWIADCZĄ
Plejada świadków Jest liczna f... 

zastanawiająca. Na siali sądowe! 
w Szwajcarii zjawiają sie obco­
krajowcy z mocno obciążonym sn- 
mieniem politycznym. Są to fran­
cuscy kolaboracjoniśei z  bardzo 
silnymi dawnymi kontaktami z Ge­
stapo, czy niemieccy oficerowie 
służby szpiegowskiej, ozy nie­
mieccy ‘ partyjnicy hitlerowscy z 
urzędów propagandy, tej kuźni la- 
'du hitlerówiskiego.. Zjawiają śię po 
to, aby, Jako świadkowie (!) wy­
stępować przeciwko tym, któfych 
dosięgła sprawiedliwość Szwajcar­
ska za podobne zbrodnie: Czy sta­
nęli oni w Szwajcarii wydani 
przez władzę innych państw? Nie! 
— To nie są ludzie, którzy to -i

stali pociągnięci do odpowiedzial­
ności za swoje przestępstw* wo­
jenne. Są to tylko... uchodźcy po­
lityczni, którym liberalna Szwaj­
caria udzieliła gościny na swej 
ziemi! Ten szczegół procesu jest 
może bardziej / charakterystyczny 
niż wszelkie inne kulisy działalno­
śc i samych oskarżonych 1 wywo­
łaj on aawęt duże zastrzeżenia ze 
strony prasy szwajcarskiej.

Prasa ta w związku t  tym kie­
ruje pod adresem władz szwaj­
carskich pytanie, czy czasem ów 
liberalizm i gościnność szwajcar­
ska Me idą zbyt daleko. Bo prze­
cież, Jak to przewód sadowy po­
średnio wykazał,'- działalność ta­
kich „politycznych uchodźców" i 
gości Szwajcarii: Gutmajnów, Ben- 
ztagerów i innych zagrażała tak 
niedawno leszcze niepodległemu 
istnieniu tejże Szwajcarii.

Szwajcaria wymiata obecnie że­
lazną miotłą swych sądów wszel­
ki brud i śmiecie t  czasów wol­
ny. Renegaci szwajcarscy lądują 
za kratkami cel więziennych. To 
nie tylko,czystka moralna 
Jeszcze jedna przestroga przed 
niebezpieczeństwem niemieckim; 
tym cenniejsza, że płynąca z kra­
ju tradycyjnie neutralnego. !

Dama i auto

Najnowszy typ samochodu —- o ekonomicznym zużyciu benzyny, 
pokazany na Jednym ż salonów samochodowych, dobrze harmo­

nizuje z tą wysmuklą sylwetką kobiecą

List z naddunajskiej stolicy

Zolewoja robaka winem
Wraca wiedeński nastrój 
choć rzeczywistość jest smutna

Dopiero pierwsze dni listopada przerwały niekończący się okres gorących 1 słonecznych dni, 
które wbrew wszelkim zasadom kalendarzowej jesieni przedłużyły tego roku w Wiedniu i Austrii 
lato o cale sześć tygodni, a niebywale obfity plon winobrania pozwolił choć w części mieszkańcom 
naddunajskiej stolicy powetować sobie duże luki W kaloriach,

■ Polało się złociste wino w wiedeńskich winiarniach, których właściciele w przewidywaniu zna­
komitych interesów odświeżyli swoje „weinstuby" wewnątrz 1 na zewnątrz, przywracając temu mia­
stu, na razie choć pod tym tylko względem Jego stylowy charakter.

SKA PIOSENKA 
Frekwencja w  lokalach jest 

bardzo duża.. Jest w  tym jakby 
ożywczy Wiew „dawnych do­
brych czasów". Niekończące się 
dysputy i fachowe rozmowy na 
łamał gajunków, koloru, siły, 
smaku i nazwy win napełniają 
codziennie rozgwarem odnowio­
ne wiedeńskie winiarnie. Na 
niedoświadczonych klientów — 
czeka zdradziecki „szturm"— no­
men omen — ferm entujący zło-

ZNÓW ROZBRZMIEWA WIEDEŃ-1 śliwie — W żołądku. Kio n ie  po­
sp ie sz y ł zakosztować wszelkich 
podstępnych właściwości tego 
mętnego płynu, ten zastał już 
kilka dni później w  swojej wi­
niarni tylko lak zwany „heuri- 
ger" a  wiec praw dziw ie klarują­
ce się m łode wino. A  że prze­
ciętną miarką wiedeńczyka jest 
„ćwiartka" — „a vieiil"  a  po­
niżej czterech ćwiartek szanują­
cy się wiedeńczyk nie p ija, wiec 
szy b k o w  lokalach wytwarza się 
typow y w iedeński nastrój. Co 
wieczór płynie  .przez otwarte ok­
na i dTZwi znana charakterysty­
czna piosenka w iedeńska, tenną- 
pa raz lekką wesołością, raz 
inówr specyficznym wiedeńskim 
smętkiem.

ZA PIĘKNĄ JESIEŃ PŁACĄ 
GRUBĄ CENĘ

Ludziska piją, zalewają roba­
ka, Stwarzając pozory normalne­
go ży d a  i zapominając o rzeczy­
wisto śd . A rzeczywistość w
W iedniu jest smutna, Za piękne, 
gorące lato, za piękną jesjeń pła- 
oą w iedeńczycy obecnie grubą 
cenę. Bo, że nie. p ad a ły  miesią­
cami całymi deszcze, więc nie 
było  wody w  górach, a bez niej 
— i prądu. Powysychały base­
ny,, dostarczające wodę a© elek­
trowni górskich, zawiodły na­
wet tym razem lodowce, tak, że 
z trudnością tylko utrzymywano 
ruch na kolejach elektrycznych 
w  Austrii Zachodniej. W  dodat­
ku obiecane za granicą ilo śd  
węgla okazały się niewystarcza­
jące.

PROZAICZNE ZADUSZKI
Skutek więc był taki, żą po ja­

snych, słonecznych dniach pier­
wszej połowy jesieni, nastały na 
ulicach, |  placach W iednia' mem- 
ne noce. Raz staną tramwaje — 
potem znowu kolei podziemną.

gasną kina i  tak dalej w  koło. 
C hyba że jakiś kompleks do­
mów miał to  szczęście, że leżał 
na  kablu „alianckim", który z 
urzędu musiał mieć prąd. - 

Kto zdobył w  le d e  nieco naf­
ty, ten  mógł być Szczęśliwy. O 
świecach n ie  ma mowy. To też

tegoroczne Zaduszki •W W iednhl 
b y ły  bardzo prozaiczne i  św ie­
cący  zwykle setkami tysięcy 
płom yków  olbrzymi wiedeńska 
cmentarz, n ie  zapłonął tym  żar 
sam ani jednym  światełkiem.

W iedeńczyków ogarnia trw o­
ga przed nadchodzącą dm ą. — 
Przydziały żywnościowe n ie  zo­
sta ły  podwyższone, grozi brak 
św iatłe z powodu niewystarczal- 
ności rodzimej energii wodnej, 
ą  przydziały węgla n ie  dopisa­
ły . Nie dato się też opanować 
drożyzny. Podwyższono bowiem 
cen y  towarów 1 równocześnie 
‘wynagrodzenia za pracę. Skutek 
by ł taki że rozpoczął się wyścig 
bez końca cen  i wynagrodzeń.

Na razie w iedeńczycy pragnę­
lib y  mieć przynajmniej ciepłe 
izby i bium , ogrzewają Się więc 
tymczasem winem. W iedeń zale­
wa nim  swoje stare troski.

,Jejłen z najpiękniejszych zakątków Jugosławii.ćzsuru 
je egzotyką krajobrazu . ję

Akupunktura
chirłski system leczenia
Dlaczego W Chinach nie znają anatomii

Chińczycy wierzę, że ten, któ- 
rego ciało uległo rozczłonkowaniu, 
me może się połączyć w zaświa­
tach ze swymi przodkami. Stąd też 
krajanie zwłok uważane tam Jest 
za ciężką zbrodnie, a! największą 
karą dla Chińczyka Jest wykona­
nie wyroku śmierci przez ścięcie 
głowy.

Toteż nic dziwnego, że medy­
cyna chińska prawie nie zna ana­
tomii, nie ■ rozporządza materia­
łem, z którego mogłaby się jej na­
uczyć. Radzi więc sobie w inny- 
sposób. Lekarze chińscy twierdzą, 
że ciało ludzkie. poprzecinane jest 
we wszystkich kierunkach, syste­
mem rurek. Rurki te z biegiem 
czasu ulegają zatkaniu, co czło­
wiek odczuwa jako chirobę. Esku­
lap chiński uważa przeto za swe 
zadanie przecinać owe rurki, aby 
przez nie mogły się wydostać sub­
stancje szkodliwe. W tym celu u- 
żywa stalowych, srebrnych lub' 
złotych igieł, zależnie od cierpie­
nia i zamożności chorego. Igły te, 
długości 6 do 20 cm wbija w cia­
ło  pacjenta na głębokośći nie prze­
kraczającą 3 cm w różne okolice, 
ciała. Lekarza - chińscy znają 333 
miejsc, w które pogrążają owe
igłt-

Ta metoda leczenia, zwana aku­
punkturą, ma podobno' dawać do­
bre wyniki w różnego rodzaju za­
paleniach, neuralgiach T reuma- 
tyźmie.

Psy niechętnie
skaczę ze spadochronem

Scottland Yard przeprowadza 
niedawno na jednym z wojsko­
wych lotnisk pod Londynem próby 
skoków psów ze spadochronem. 10 
samolotów wzbiło się na wysokość 
900 m. Każdy samolot wiózł człon-, 
ka Scottland Yardu z psem poll- • 
cyjnym.
, Na dany przez pilota znak po­

licjant wyskakiwał z samolotu za 
spadochronem, przywołując gwiz­
dem’ pśa, który także zaopatrzony ' 
był,w spadochron.

Na ip psów tylko jeden bez wa­
hania skoczył za swym panem 1 
wylądował szczęśliwie prawie jed ­
nocześnie z nim.

Z pozostałych psów 4 cofnęło 
się wostatniej chwili, ą  pięć w o, 
góle nie ruszyło się z miejsca.

Odważnym -skoczkiem, czworo- 1 
nożnym okazał się pies z rasy 
owczarków' szkockich,
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Dziś: Adwentowa. 

Jutro: .Eligiusza.Niedziela

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska MO. 27-34, strat pożarna 28-04 
pogotowie PCK 24-24.

DYŻURY APTEK:
Pod 4 wieżami, Damrota 7. 
Pod. Jeleniem, Rynek 44., 
Bonifratrów,-Traugutta 57. 
Pod Lipą, Moniuszki 11,

m m m
KKO MIASTO — ZMIENIA 

ADRES
2  dniem r grudnia r. KKO Mia­

sta Wrocławia z Ii-go pietra przy 
Placu Solnym przenosi sią do 
własnego lokalu bankowego na 
parterze, Rynek 9/11. Tam też z 
dniem 1 grudnia rb. załatwiane 
będą wszelkie operacje bankowe.

HERBATKA PCK 
Polski Czerwony Krzyż Oddział 

Wrocław, urządza W niedzielę dnia 
,30 bm. „Herbatkę popołudniową" 
W. kawiarni „Klubowej" przy 4il..| 
Franciszkańskiej. Początek o godz. 
17-tej. 'Dochód przeznaczony ną 
pomoc zimową dla podopiecznych 
PCK, •

SodysSao S ik o ro  u n ie w in n io n y
Krwawy oprawca Polaków w Kassel
Johan Schikora, pochodzący z Katowic
został powieszony w m au 194$ r.

W  dniu 28 listopada rozpoczął się dalszy ciąg sensacyjnego 
procesu 'W ładysław a Sikory, byłego komendanta M. O. a potem 
kierownika ̂ referatu kwaterunkowego w Jeleniej Górze.

W  pierwszej części procesu 
zeznania złożyło kilkudziesięciu 
świadków, klorzy twierdzili, że 
oskarżony to kat Polaków z Kas­
sel, a inni, byli przekonani, że to 
ioh współtowarzysz z najcięż­
szych lat w Obozie w  Żabikowie 
— Oświęcimiu, Brnie i Bergen. 
Sam oskarżony uparcie twier­
dził, że n igdy nie b y ł w Kassel.

Dla wyśw ietlenia tej strasznej 
zagadki i zdobycia-now ych do­
wodów w iny ozy itiewinności— 
sąd przerwał proces na 17 dni, 
w  ciągu których powołano no­
wych świadków- Jednym  z naj­
ważniejszych miał być komen­
dant obozu w  Brąitenąu, N ie­
miec' Otto Kunz, który jako 
zbrodniarz wojenny został w y­
dany  władzom polskim w  W ar­
szawie zasądzony na karę śmier-

Zmiana linii autobusowych
Mieszkańcy Mpstowic będg zadowoleni
Przydałby si<g rozkład iazdy

Z dniem 1 grudnia br. nastąpi 
zmiana w kursowaniu /autobusów 

' linii „E“i~„A“< Autobus y,E“ kurso­
wać będzie z Pilczyc przpz Ma-

W  3 rocznice 
niepodległości
Ludowej Republiki 
Jugosławii
. W  ramach 3 rocznicy prokla­

m owania niepodległości Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Jugo­
sławii, odby ła  się w  dniu wczo­
rajszym we W rocławiu uroczy- 

, Sta akademia, zorganizowana sta­
raniem  wrocławskiego oddziału 
Towarzystwa i Przyjaźni Polsko- 
Jugosłowiańskiej.

Obszerna pula  Politechniki 
W rocławskiej zgromadziła licz­
n e  rzesze przedstawicieli partii 
politycznych, samorządu," woj­
ska oraz przedstawicieli miejsco­
w ego społeczeństwa. W śród ho­
norowych gośoi znajdowała się 
między innymi grupka młodzie­
ż y  jugosłowiańskiej, pizebywa- 
jącej n a  studiach zawodowych 
w  ośrodku szkoleniowym Pań­
stwowej Fabryki Wagonów- ?

W  części oficjalnej słowo 
wstępne wygłosił prezes Tow. 
Przyjaźni Polsko - Jugosłowiań­
skiej, przewodniczący WRN ob. 
Grocholski. Jako następny mów­
ca, prof. d r  Jakóbiec w  swym 
obszernym referacie zapoznał 
słuchaczy z aktualnymi zagad­
nieniami politycznymi i gospo­
darczymi . Jugosławii w  dobie 
współczesnej.

W  części artystycznej- w ystą­
p ił z bogatym programem pdo- 
eenek ludowych, chor młodzie­
ży'jugosłowiańskiej, oraz znana 
śpiewaczka W aleria Jędrzejow­
ska z akompaniamentem prof. 
Łoboza na  fortepianie.

słowicedo Brodzi. Końcowy przy­
stanek w Brodzi znajduje się przy 
Szkole \ Przysposobienia Zawodo­
wego. Będzie on kursował w od­
stępach godzinnych. Pierwszy wy­
jazd z Pilczyc o godz. 7,45, ostat­
ni o 19,45. :

Autobus „A* kursujący z Ril- 
czyc do Leśnicy, będzie kursoyrać 
jak dotychczas, a jedynie w okre­
sie wzmożonego 1 ruchu w godzi­
nach między 6—9 i 14,30 — 17, w 
odstępach półgodzinnymi..

Zmiany te witamy z zadowole­
niem., zwłaszcza uruchomienie tra­
sy przez Masłowice, które dotych­
czas były bardzo upośledzone, o 
ile chodzi o komunikację z mia­
stem. Mamy jedyme wątpliwości, 
czy nie należałoby trochę wcześ­
niej wypuszczać pierwszy wóz.
\  Również przydałoby się uregu­
lowanie czasu jazdy autobusu „B“. 
Kursuje on w odstępach 35 minu­
towych . 1 wobec ‘braku jakiego­
kolwiek rozkładu jazdy publicz­
ność korzysta z niego raczej przy­
padkowo. Ustalenie odstępów pół­
godzinnych niewątpliwie wzmogło 
by frekwencję na tej linii, pod 
warunkiem, ż e : kursować będzie 
on regularnie, ’ a nie jak dotych­
czas od przypadku do przypadku.

Przed sądem znowu zeznają 
świadkowie, którzy w  dalszym 
ciągu uparcie twierdzą, ’że oskar 
żony to oprawca hitlerowski z 
Kassel, a m ni, że Sikora był z 
nimi w  obozie w  żabikowie, 
Brnie i Bergen.

REWELACYJNE ZEZNANIA 
ŚWIADKA GRUSZKI

z Kłodzka rzucają zńpełnie no­
we , św iatło na rozprawę. Świa­
dek spoglądając na oskarżonego 
zeznaje, że obecny tu W tedy-; 
sław Sikora jest mu nieznany.— 
Gruszka przebyw ał w  RoMenbur- 
gu o d  stycznia 1940 roku do 
maja 1945. Pracował juko szofer 
w  Kassel. Przynajmniej raz w  
tygodniu w idział kata Sikorę w  
prezydium  niem ieckiej fajnej 
policji. Tamten Sikora pochodził 
z Katowic mówił akcentem 
śląskim. Sikora uciekł z Polski 
do Niemiec jeszcze w  1922 roku 
i pracował tam jako robotnik. 
Po dojściu Hitlera do w ładzy — 
Jan  Sikora denuncjow ał komu­
nistów Niemców, .dzięki czemu 
został przyjęty do Gestapp.

Kiedy ’ na  teren aj Niemiec za­
częto masami przywozić 'Pola.-* 
ków', zdrajca ten został ich nad­
zorcą w  okręgu Kassel. Na krót­
ko przed wkroczeniem wojsk a- 
m erykańskich Sikora uciekł. Po­
lacy nie mogli mu podarować 
tycn bestialstw i' okrucieństw. 
Świadek wraz z Lepą • i Króli­
kowskim, trzema' Rosjanami i 
dwoma Francuzami rozpoczęli 
pościg za katem. Auto otrzymali 
od Amerykanów i wreszcie zła­
pali Sikorę w  Eschwege. Prze­
transportowano go dó Kassel 'i 
tu powieszono na tym samym 
drzewie (na Sangernausenstras- 
se), na którym Sikora powiesił 

| pierwszego Polaka, Kazimierza

Nowaka. ..Sikora z Kassel został 
stracony W dniu 5 maja 1945 r.

. Świadąk przyznaje, że oskarżo- 
I n y  jest trochę podobny do tam­

tego kata z . Kassel, ale to nie 
jest ten sam człowiek.

Na Zapytanie sądu, w  jaki spo­
sób, Gruszka znalazł się w  Jele­
niej Górze —r odrzekł, że pracu;. 
je w  k łodzku w  PK PPR ,i iam 
dowiedział się o rozprawie Siko­
ry, n a  którą zgłosi! się sam.

Prokurator wręczył sądowi p i­
smo W oj. Kom. U. B. z Itozńarua, 
stwierdzające, że oskarżony mie­
szkał tam do 1942 t. tj. do obwili 
jego  aresztowania. Oskarżony 
n ie  wpisał się na Volkslistę.
" Świadkowie z Poznania, któ­
rzy przebywali w  więzieniu 
przy ul. M łyńskiej' zeznają, że 
Sikora potajemnie słuchał pol­
skich . audycji nadaw anych w 
Londynie.

Świadek Alfred Szajka b y ł z

oskarżonym w obozie w  Żabi­
kowie, skąd zostali deportowani 
d ó  Oświęcimia, a potem do Brna 
Morawskiego. Świadek posiada 
bardzo; zbliżony num er więźnia 
oświęcimskiego do numeru Si' 
kory.'
: W acław Piskorka b y ł razem z 
oskarżonym w  Żabikowie, O- 
święcimiu, Brnie i w  Bergen. — 
Twierdzi, że po' zakończeniu 
wojny czytał w gazecie na, tere­
nie slreiy amerykańskiej,; że Si­
kora Został powieszony w  Kas­
sel, V

|  Po przemówieniu prokuratora 
Stramera sąd ■ w ydał wyrok u- 
niew iim iający i oczyścił Sikórę- 
ze wszystkich staw ianych mu 
zarzutów.

Na uzasadnienie sąd podał, że 
świadkowie oskarżenia obiek- 
tYwnie mówiri nieprawdę, ule­
gając ogólnej' psychozie pomy­
lili się. Sąd stwierdził dowody 
rzączowe, jak listy oskarżonego 
z Oświęcimia, fotografie z Ben 
gen, zaświadczenie z PCK, do­
wód zameldowania i dowód pra­
cy  w Poznaniu, które bez żad­
nych wątpliwości yżfkazują nie­
winność oskarżonego..' ' Jz

Miasto nie tylko odgruzowuje się

„Nledzlelnikl" cieszą się już du- i ków, uporządkowaniem skwerów 
ią  popularnością w społeczeństwie I itp. Oto prące nad naprawą jezd- 
wroclaWskim. Prócz jednak usu- l ni jednej, z głównych ulic Wroc- 
wania gruzu, prowadzone są pra- lawia. 
ce nad naprawą bruków, chodni- I

X Poniedziałek  
u literatów

Związek Zawodowy Literatów 
Pólskich Oddział we Wrocławiu 
zawiadamia, że dnia i grudnia 47 r. 
o godz. 17-tej w.-sali Koła Miłośni­
ków Literatury 1 Języka Polskie­
go, ,pl. Biskupa Nankiera 7 odbę­
dzie się „X. Poniedziałek u Lite-, 
ratów", na którym Antoni Golu- 
biew wygłosi odczyt pt. „Czasy 
Chrobrego w oczach współczesne­
go Polaka".

60 szewców będzie się tłumaczyć
przed Komisją Specjalną
za posiadanie skóry z pasów fransnPsy nrcli

Y7 ciągu ostatnich dni wrocław­
skie organa MO przeprowadziły na 
terenie całego miasta; masową lustra­
cję, zakładów szewskich. W  wyniku 
akcji zmierzającej , do wykrycia pa­
serów pośredniczących w sprzedaży 
i rozprowadzaniu na wolnym rynko 
kradzionych . pasów transmisyjnych,

Ż&tî yińafflO sżęwća JRys^irda Siekier-, 
skiego zam. przy ul. Szczytnickiej 
43. W czasie rewizji znaleziono u 
Siekierskiego większą ilość pociętych 
kawałków skóry z pasa transmisyj- 
nego. , / . 'r _ ■

Jan Tiwiński, zam. '^roclaw-Le- 
śnica, ul. Rysownicza 6, mistrz szew-

Buduje się nowe kino „Scala" 
obliczone na 500 widzów

Wrocławscy „kinomani" zelektry­
zowani zostali ostatnio krążącą po 
mieśeie ;pogloską o budowie nowego 
kina na terenie naszego miasta. Brak 
bliższych, wyczerpujących informacji' 
sprawiał, że wielu spośród ^wtajem­
niczonych" twierdziło, że; kino takie

ZAWSZE W  SŁUŻBIE
Da Zarządu Wrocławskiej Spół­

dzielni Mieszkaniowej wpłynęły w 
związku z  wykończeniem kilkuset 
mieszkań w blokach przy ul. Opol­
skiej setki podań o mieszkania.

między innymi jest też podanie 
pewnego milicjanta, który prosi o

mieszkanie naroine z- okrągłym bal­
konem, wychodzącym na trzy strony. 
Swoją specjalną proSbę tłumaczy 
tym, te  jako milicjant będzie miał 
możnoSł z tego’balkonu „obserwo­
wał ruchy spoleczno-obywatelskie 
mieszkańców'*.To się nazywa był zawsze w służ­
bie.

Na to wysoka władza wyrozumia­
le: Cóż pan chce — siostry też ko­
biety-.

TROSZECZKĘ
RzeczywiScie pubUcznoSł teatralna 

"„udała się" nam we Wrocławiu: 
Trudno, trzeba cierpieł, kiedy gwiż­
dżą, lub tupią a nawet kiedy pod­
czas namiętnych dialogów, miłosnych

ZAKONNICE — TEŻ KOBIETY 
" Przy omawianiu spraw mieszka­

niowych przez czynniki' oficjalne, 
’ referent zwraca uwagę, te w gma­
chu zajętym przez siostry zakonne 
często widuje się na balkonach oso­
by świeckie i... dzieci.

wyjmują czekoladki/ z ogromnie sze­
leszczącej torebki.

Podobno w pierwszym pokoleniu 
nikt nie osiągnie pełni kultury, ale 
jeżeli w  całym teatrze zgaSnie Świa­
tło elektryczne i  aktotzy końćzą 
sztukę przy Świeczce, to po co 
wrzeszczeł na -aktorów, skoro oni 
sami ją nie mniej wściekli od pu­
blika

Trochę logiki — koniecznie..
i TO TAKŻE OSZCZĘDNOŚĆ 
s' Po raz drugi apelujemy do wszyst­
kich prezydentów, starostów, dyrek­
torów, naczelników- itd. żeby w . do­
bie powszechnych. oszczędności zech­
cieli zwrócił Większą uwagę na 0- 
szczędnoSł czasu interesantów cze­
kających przed ich gabinetami.

Na drzwiach wisi- wielkimi literami 
napis; „Godziny przyjęł 10 12”:

O tym żeby przyjąć kogoś, zp innych 
godzinach nie ma mowy.

Ale o tym,, żeby kogoś *przyjąć̂  
również \ w oznaczonych godzinach 
też najczęściej nie ma mowy, bo taj 
tym ciasie pan , dyrektor ma kon­
ferencję, Oczywiście w swoim gabi­
necie.

A jeśli nie konferencję -^-tO  
przyjmuje swoich urzędników.

powstanie w dzięjńicy akademickiej 
na Sępolnie; inni, że na terenie osie­
dla robotniczego m  Ópfkfa ijii iie ■ ?

Tymczasem, jak się dowiadujemy ż 
wrocławskiego oddziału Filmu Pol­
skiego, nowe kino' mieścić się będzie 
w sąsiedztwie Rynku; przy ul.- Mi­
kołaja 27. Obecnie są w tpku daleko 
posunięte prace budowlane i instala­
cyjne przy kapitalnym remoncie 
budynku zniszczonego w 700/» w cza­
sie : działań wojennych. Obszerna sa- 
ła widowiskowa obliczona jest na 
przeszło 500 .miejsc,, odpowiadać 
więc będzie pod względem wielkości 
«ąl|: kina „Warszawa".

Przy zwiedzaniu miejsca budowy, 
zastajemy gru.pę_ elektromechaników 
i  techników kinowych, zajętych in­
stalowaniem nowoczesnej aparatury 
dźwiękowej i projekcyjnej/' jSalA 
świeci .jeszcze pustkami, brak krze­
seł i foteli dla publiczności. Wedługj 
jednąk . przypuszczeń, _ npwe kino 
„Scala" prawdopodobnie jeszcze w 
tym roku zostanie oddane do użyt­
ku publiczności.

Pożyteczna
inowacla

Celem nłWwienta klientom na­
bycia l odbioru towarów, Wrocław 
ski oddziął, „Społem" dostarcza- 
odbiorcom mąkę i kaszę własnym 
taborem. ,

Inicjatywę' .„Społem* powitać na 
leży z uznaniem i óbócnię firmy 
wrocławskie nie powinny uskarżać 
■się, na trudności transportowe.

ski miał zmagazynowane w swoim 
warsztacie 54 kawałki skór?, niewia- 
domego pochodzenia i 1 wyprawioną 
skórę cielęcą. ->:

Bazyli Garym mistrz szewski 
prowadzący swój zakład na Pilczy- 
ftófdyjlwy' 'ęŁ; Się&feier 24 miał u sie­
bie 4 kawałki, skóry z pasa transmi­
syjnego długością 28 cm. każdy i 2 
kawałki po 4 metry. W czasie rewi­
zji. twierdził, że kupił skórę od ja­
kiegoś pjzyjęz®nc®ar; który nie' miał 
jia. BM  powrotny dp swe^fnicjSca 
pracy. '

Nie pominiętb także szewców na 
Sępolnie. Wśród kilku zatrzymanych 
za nielegalne posiadanie skóry z pa­
sów transmisyjnych,; jest 1 także .znń»i 
rty na Sępolnie mistrz szewski Stani­
sław Smid, u którego znaleziono w 
-warsztacie 5 większych, kawałków 
pasa transmisyjnego. J Zatrzymany 
tłumaczył się, że zelówki' z pasa 
przybijał swym klientom, tylko na 
wyraźne żądanie.

Wszystkich zatrzymanych w SjłóśSl 
około 60 osób przekazano do Komi­
sji Specjalnej we Wrocławiu. ■

Nie było „nowe °  afery 
ani fałszerstwa 
znaczków
. \W  numerze 133 naszego pisma 
podaliśmy wiadomość'o wykryciu 
specjalnej' pracowni do fałszowa­
nia znaczków filatelistycznych w 
Nowej Soli, gdzie Istotnie takń" 
pracownia została wykryta.

Połączenie przez nas afery z No' 
wej Soli z firmą. „Fortuna® we 
Wrocławiu nastąpiło Omyłkowo, 
gdyż w tej firmie nfe wykryto ani 
specjalnej pracowni ani fałszer­
stwa znaczków.

Jak się dowiadujemy, firma 
„Fortuna" otrzymała domiar po­
datkowy, ża uchybienia natury 
formalnej, stwierdzobe w '‘czasie 
akcji, przeprowadzonej przez or1 
gany ochrony skarbowej,’ we 
wszyśtkich składach filatelistycz­
ny ęh w całym kraju w dniu 11 
sięrpnią br. Jak nas Informują, 
wymiana znaczków na listach nie 
jest' wzbroniona. Natomiast, za­
kwestionowano w firmie „Fortu- 
>ua" w dniu 11. VIII. br. kilka 
pieczęci filatelistycznych, stano- 
wiądycb obiekty kolekcjonerskie, 
których posiadanie nie stanoyrl' 
przestępstwa.'

W tym nastawieniu, o. jakiejś 
aferze w firmie „Fortuna" nie mo­
że być mowy, f

UWAGA —DELEGACI DO * 0 Ł  
SZERZONEJ RW PPS 

Miejski Komitet PPS wzywa 
delegatów do rozszerzonej Rady 
W ojewódzkiej PPS o podjęcie w 
sekretariacie pisem nych manda­
tów.
WSPÓLNA KONFERENCJA 0M- 

TUR-owców i ZWM-owców 
W  dniach 16, 20 i  30 bm. od- 

byw ają się wspólne zebraniapo* 
wialowych i m iejskich Komite­
tów OMTUR i ZWM, na których 
referowane są zadania obu orga­
nizacji młodzieżowych, zgodnie 
z zawartą um ową między cen­
tralnymi władzami OM TUR i 
ZWM.

Uczestnicy konferencji w d y  
skusji podkreślają znaczenie te­
go faktu d la dalszych prac, o- 
raz wysuw ają szereg konkret­
nych wniosków odnośnie dal­
szej współpracy obu' młodzieżo­
w ych organizacji robotniczych.

WYKLUCZENI Z PARTII 
WK PPS we W rocławiu zawia­

damia, że z Partii zostały wyklu­
czono następujące osoby: 
Lucyna Markiewicz, Irena Kwa­

pisz, Maria Zbyszewska, Krysty­
na Łysakowska, Sabina Brzeziń­
ska, M ieczysława Parildewicz, 
Jadw iga Rouśenau, Sabina Sza- 
fara, Lipka Jerzy, Bogumiła Ja­
godzińska, Chojnacka, Konopac­
ka Maria, Stanisława Praszczyk, 
Stanisław Kaczyński, Alired Żo- 
łymak, Stefan Żebrak, Stefan Klis 
Maria W aleńczuk, Stanisław 
Szewczyk, Franciszka Wites, An­
toni Biłlewicz, Edward Stępniew­
ski, Jan  Ostapowicz, Ludwik Wa­
wrzyniec, Rudolf Larorda, Bolesł. 
Szydłowski, Hubiński, Stanisław 
Furman, A lbin Leszczyński, Woj- 
dylak Stefan, Stanisław Guzik, 
Slańca vel W iciński, Edwarda 
Junas, Jan  Kwiatkowski, Karol 
Sawicki, Tadeusz Kuźmiersld, Te­
lesfor Ostojski, Idzi Stylo.

, v 29. — 30. XI. 47
O s t a t n i e  2  r a z y  ,

WIELKIE PRANIE

OPERA
Niedziela, dn. 30, X. godz. TlSta/l 

„Traviata“. W partii 5 tytułowej^ 
Łosakiewicz Zofią. .
TEATR PAŃSTWOWY 

Niedziela, dnia 30 bm. godz/a 
19-ta ostatnie przedstawienie 1 
rullka Sewilskiego".
PAŃSTW, t e a t r  d o ł n .

sali Teatru Popularnego)
29 i 30. XE „Wielkfe p ran ie^  

Gościbne występy Chómrkówsfeieffl 
i Olszy.

K P A
i  „ŚLĄSK® — film amerykańs!d| 
„Curie Skłodowska" Pocz. 'progf.’i  
godz: 15i 17.301 20. W niedzielą! 
godz 12 30; 15, 17.30t 20 

„WARSZAWA® — 1ilm prnd.« 
franć. „Bąfyłecżka®. raćż.y. godss3 
16, 18 i 20.30
' Dnia 30. 11. 47 r. Poranek w ki-1 

;ńie | i.Wsifr^awa® 6 godz, ,10^9 
„Awantura w źaświatach‘‘. ’ / 

„ODRA® — ftlm prod. ameryfc^ 
W cieniu podejrzenia" Pocz, letfl 

I81 20 Niedziela: 14: 16i 18; 20,| 
„POLONIA" — film p»d® 

szwedz „Wesoły '.pewj0s4it*.'^aĆlKa 
15 30; 18: 20 30 , Niedziela; tó w i 
bież o godz 13.

,jfĘCZA“ — film prod,; łWbJj 
„Goal".

FOTOPLASTIKON ' (Świerczewskiego 
wyświetla codziennie .w godz. 9 — 
Póliiyena Afrykę.

Państwowy Teatr Dolnośląski !  
w sali Tśatru Populai nego ( 

(4653) '

•; ’fi' r u i t o ' f l ) r r > c
NIEDZIELA. 30 LISTOPADA |  

7.00 ssgoałf 7 05 Muzyka; « i ( - t m A  
nik; 8.30 Muzyka, 8*50 Pog. Zw. R ofe j! 
Radiowych: ?9M Nabdź. z kością!* -Jj*. I  
Krzyża w 'W-iCI W!00 Aud; re sM w n fl 
II 00 Kącik PCK. 11 10 Koncert R ek la rfl 
11.40 Muz., z płyt: 11.57 Sygnał; jj 
Poranek symf ; 12.30 , Powstanie |  
padowe", 13 40 Niedziela ąfi wsi; w:25’i  
Aud\ Biura- Studiów; i4.30 „Kłopoty 
lacza"; H.40 „Warszawianka";
Aud. literacka; 15 25 Aud. dla wsi; 
Felieton literacki; 15.55 Koncert1 PolA|ea |  
Kapeli Ludowe);. 16.35 „Jak Kosznletórn 
Opałek ttśpH jMajrystę"; 16.55 Aud., d ł9 | 
kobiet; 17.00 „Podwieczorek przS mlkrUrM 
Jpnie": l l l f  Aktualności dgwick.-; 
Intermedium plebejskle; 18.55 Muzyka!!* 
19.05 „Nowe książki"; T8.29 And;, 
rywk.; 19.50 Felieton niedzielny; 19® J| 
Sygnał czasu; 20.00 Dziennik wieczon:||gi 
20.50 Wladom, sport.; - 21.00 Trans. 
Czechosl.; 21.45 Konc. życzed;
Końce# Ork. Tan.; 22.50 Wiadoińj sportd - 
23.00 Ost, wiadórn,; 23,20 Msz. .«M  j  
Z ost. chwili.
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Odóudommy
Stadion OlimoiisM

|jf i Mimo, ge prac* przy odbudowie 
wjgfadionu Ołtnipijskiegot we Wroęła^ 
! fpiu wre, nie wolno Mim zapomjnaó, 

te każdy dzień zbliża mu do termi­
nu otwarcia wystawy Ziąm tPsjsjM 

Wiktnycb. Ternup /ótifiąrcia wystawy, 
jest również terminem oddania do u- 
tytku publicznego. największego sta- 

Wierna sportowego W Polsce./ Przy- 
(.jęte żjobowiązatiie musimy i  pcłńM. W. 
dniu otwarcia Wystawy Ziem, Odzy- 
ikanych, murawa naszego pysznego 

U idionu we Wrocławiu t zaraió ssę 
.musi zawodnikami.

Ę/;yBy zamiary nasze zamieniły, sit /W 
czyn musimy się do ■ tego walnie 

mrzyczynii. Tytko wspólnymi siłami, 
'„wspólna praca możemy tezo dokonaó. , 

■ Zrozumiały to 'doskonałe jednostki 
wojskowe DOW  4* uczniowie. Pierfc- 
Siego Gimnazjum, Harcerze, Tur ow­
cy i robotnicy Pafawagu, którzy 
przodują w dotychczasowej .pracy.

Mimo ogromu wykonanych robót, 
wydatki związane; Z odbudowa sta­
dionu wyrażają się nikła stosunkowo 
suma 600.000 zł. Zawdzięczamy tp 

:.W pierwszym rzedtie WynijefUonym 
organizacjom, które samorzutnie i 

/bezinteresownie stanęły do pracy. 
pt• Z nastaniem wiosny sytuacja gfy--' 
gladai będzie inaczej. Odbudowa 
stadionu wkroczy w  decydująca fazę 
i ’ wymagai będzie dużych kosztów 

fgwiązanych z doprowadzeniem do 
iiporządku budynków t różnych insta­
lacji. Rzecz zrozumiała, iż ' same 
chęci nie doprowadzą do wykończe­
nia robót. Nieodzowne są pieniądze. 

m?Ócż materialnego poparcia Zarzą­
du Miejskiego, Ministerstwa ‘ Zięm 

Wyzyskanych, PUWF i PW całe 
stoleczeństwó musi się przy&ynić 
■do uzyskania funduszy. Na ostatnim 
^posiedzeniu komisji propagandowej- 
' Komitetu Odbudowy Stadionu oma­
wiany był projekt, by do każdego 
biletu na imprezach sportowych był 
dołączony znaczek na odbudowę 

/stadionu na sumę 10, zł oraz projekt 
tprzedaży cegiełki na ten sam cel. 
Nie’ wątpimy, że akcja ta znajdzie 
■poparcie w naszym społeczeństwie.

23 tony drutu  
m iedzianego  
dla Min Poczt i Telegraf?*

Ł- -Ostatnio zakupiliśmy w Szwoj- 
: eatil 23- tony drutu miadzianngo 
^ i i "  użytku Ministerstwa Poczt i 
• Telegrafów,

W a r t a  c z y  W is ła ?
Kto zdobędzie tytuł mistrza?
Dzisiaj decydująca rozgrywka

1 Na boisku poznańskie) Warty wy­
łoniony zostanie w dniu dzisiejszym 
piłkarski mistrz .Polski. Do decydu­
jącej rozgrywką stają gospodarza z  
krakowską Wisłą. Warta . jest. o tyle 
w -lepszej sytuacji, że ma w - tej 
chwili 2 punkty przewagi i to, że 
regulamin tegoreottnych , mistrzostw 
mówi, że. przy równej ilości punktów 
iń  tytule mistrza, deeyduje lepszy/sto­
sunek bramek. Poznaniacy legitymu- 
ją się stosunkiem 8! X podczas gdy 
Wisłą 7 : 3. ■ Sytuacja t* pozwala 
'Warcie przegrać' dzisiejsze spotkanie 
stosunkiem jednej bramki by mistrzo­
stwo Polski dostało się W ich ręce. 
Gdyby mecz wygrała jednak Wisła
2 :0  zaszczytny tytuł dostanie się w
Jreęe:' krakowian. ,StbśSltft#k, - bramek 
będzie wówczas wyglądał następują­
co! 1. Wisła 9 :3, 2. Warta 8 :3 .

Jak ż tego wynika mecz ińoże 
- mieć. taki przebieg, że bramka roz­
strzygnie o tym, która a tych dru­
żyn ‘zasiądzie na tronie .piłkarskim. 
iCtózymŚęief że w lepszej sytuacji 
znajduje'się Wanta. Własne boisko, 
własna publiczność i świadomość, że

G wiazda-YM CA  
2x 9 : 0
, W  związku * rozpoczęciem se­
zonu ping-pongiści „Gwiazdy" ro­
zegrali spotkania towarzyskie z 
zespołem YMCA. W pierwszym 
spotkaniu. „Gwiazda" odniosła na 
swoim stole wysokie ąwycięstwo 
w stozunku 4:0.

ftóymteż'remisowy mecz roze­
grany W piątek w lokalu YMCA 
za! ończył się zdefrydowanym zwyk 
rcfeStwem „Gwiazdy" ' w stosunku 
9 : Q,te;

Wyniki spotkań:^
Stachel — Lubas 21:17. 2t:10i ' |  
S t«b>- Głogowski 2XtVł, 21:14i‘ 
Stub — Lubuś 21:11, Gl:14) , 
Onriian— Głogowski. 21:19, 21:9: 
Stub y -  Kryjęk 21:11,;
Stochel—Głogowski 21:1)5, 23:21:

• Ormian—Głogowski 21:12, 21:19.

można sobie , pozwolić , nawet na 
przegraną różnicę; jednej bramki poz­
wolą poznaniakom grać Spokojnie, 
a wiemy że opanowanie .nerwowe i 
samopoczucie' ma kolosalne znacze­
nie w spotkaniach decydujących.

Odra w alczy  
z Zapłonem

X JELENIA GÓRA. Dzisiaj, w nie­
dzielę 30 listopada odbędzie się w 
Jeleniej* Górze pierwszy mecz, bo­
kserski-z cyklu rozgrywek o mistrzo­
stwo klasy B. Walczyć będą: „Odra* 
z  Nowej Soli i miejscowy .„Zapłon".,

Zawody odbędą się w sali „Zapłó- 
tWÎ  przy ul. Eatrotia Jaokpwśkięgo 
28, początek o godzi 12 w południe.

Polonia - KMSS
W Świdnicy rozegrany zostanie 

w dniu dzisiejszym ciekawy mecz 
piłkarski pomiędzy mistrzami Jż, 
grup dolnośląskich A klasy. Polo­
nią 1 KMSS Wrocław.- Powyższe 
spotkąnie wykaże, czy kandydat 
do klasy Państwowej- rzeczywiście 
przewyższa Inne zespoły Ą klaso­
we naszego Okręgu. -

Czyn
godny naśladowania

Dziś O' godzinie 14-tej na zakoń­
czanie sfejbliu. jesiennego odbędzie idę 
towarzyskie spotkąnie w piłce nożnej 
między Pocztowym KS Wrocław — 
I KS na Stadionie Olimpijskim. Spot­
kanie zapowiada się bardzo interesu­
jąco gdyż obydwie drużyny wystą­
pią w pełnych składach. Pocztowy 
KS grać bidzie wzmocniony z nowo- 
pozyskanymi graczami z centralnych 
województw, S0°V* czystego dochodu 
Xarządy klubów przeznaczają na 
odbudowę Stadionu Olimpijskiego;

Z tego oośmy powiedzieli' nie wy­
nika wcale, że Wista stoi na straco­
nej pozycji. Krakowian '.stać Ha to 
bfn-ptot spmyjający.eb warunkach 
j^kpnac każdą naszą dryżyiję^fóź- 
m<$ dwóch bramek. Wszystko zale­
ży ott.tego. jak, ułóży się "grą, komu 
dopisze bardziej : szczęście,1 jak wy­
wiąże się sędzia, i wszystkie okolicz­
ności, które W sumie składają się na 
wynik.

V  każdym fazie należy licâ yó się 
z tymi że drużyny walczy! będą nie 
w ito o bramkę ale o każdą piłkę. 
Piłka nożna jest grą, na wskroś mę­
ską a ' dzisiejsze spotkanie , decyduje 

. o najwyższym zaszczycie jaki. może 
zdobyć zespół po sezonie ciężkiclj. 
zmagań.

Polcn’0 awraSa 
ze imm'
w sadzie

Sąd Okręgowy w. Warszawie w 
dniu 27 listopada rozpatrywał zaża­
lenie ZWM odnośnie wyroku Sądu 
Okfęgówego, który przywróeiłjKS 
Polonii stadion przy ul. Kon-wiktor- 
skiej w Wąrszawie. Sąd Okręgowy 
uchylił zażalenie, wobec czego Polb- 
niaN odzyskała stadion, który na mo­
cy umowy w 1926 r. z Zarządem 
Miejskim m. st. Warszawy wydzier­
żawiła na 99 łat.

Cp do zwrotu poczynionych przez 
ZWM wkładów na sumę 1.613.000 zł. 
Sąd odesłał strony na drogę procesu 
sądowego. !:3f

3.200 somciheilóB
łedzie do kraju

Do kraju przybędzie niebawem
3.200 samochodów marki ,,Dodge“j  
„Chevxolet“, „Ford" i „Studebac- 
ker“, zakupionych przóz -Polską 
Misję Zakupów Z demobilu ame­
rykańskiego w Niemczech, 

Sambchody kalkulują się po 200 
dolarów ‘ za -Sztukę, choć Ule są 
zupełńie nowe, nadają sję całko­
wicie do użytku. -

Termometry i umywalnie
na meczach bokserskich

W związku z mającymi się odbyć 
wkrótce drużynowymi mistrzostwa­
mi Polski — Wydział Sportowy Pol-, 
skiego Związku Bokserskiego posta­
nowił, że rozgrywki muszą się odbyć 
n a , sali względnie hali przy odpo­
wiedniej temperaturze, przy czym u- 
stalione granice wynoszą: na hali mi­
nimalnie plus 5 stopni, maksymalnie 
phi* 15 stopni, w szatni zaś minimal- 
nie plus 15 stopni. Gospodarz zawo­
dów zobowiązany jest dostarcz yó

Zebranie 
sekcji bokserskiej 
IKS

W związku z rozpoczynającymi 
Sią drużynowymi:" mistrzostwami 
Polski w boksie', kierownictwo IKS, 
zwołuje na poniedziałek 1 grud­
nia br. o godz. 17-ej zebranie sek­
cji bokserskiej w sali treningóułej 
przy ul. Rzeźniczej 5.

Z dniem jutrzejszym bokserzy 
IKS-u przeniosą s'lę do sali Gazów- 
ni, gdzie nadal odbywać kią będą 
treningi w poniedziałki, środy' i 
piątki od godz. 17 — 19-ej pod 
kier. trenera Romanowa.

Druga perlika
Szymankiewicza

Osłabiona brakiem kilku zawod­
ników reprezentacja Śląska uległa 
w meczu bokserskim reprezentacji, 
Łodzi w stosunku 4:12.

W ramach tych zawodów Pisar­
ski, który- przed niedawnym czar 
sem pokonał Kolczyńskiego, od­
niósł w meczu ze Śląskiem ' zwy­
cięstwo nad reprezentantem Polski 
— Szymankiewiczem. .Test to dra­
ga z kolei porażką Szymankiewi­
cza, który ubiegłego wtorku poko­
nany został przez Sobczaka na me­
czu Śląsk — Poznań.

termometr delegatowi WyOehhi 
Sportowego, który sprawdzą tempe­

raturę w szatni na jedną godzinę,-, w 
hali zaś na trzydzieści minut przed 
wyznaczonym terminem spotkania. 
Poza tym w szatniach muszą się znaj-' 
dować umywalnie, z których mogą 
zawodnicy korzystać po spotkaniu, 
i ' Wydział Sportowy PZB podaje 
również do wiadomości, że obok u- 
staloneeo odszkodowania w wyso­
kości . zł 25 tysięcy za utracony zysk, 
w wypadku niestawienia óę druży­
ny, przysługuje gospodarzowi, prawo 
domagania się zwrotu faktycznych 
kosztów powstałych w związku z 
nieodbytym spotkaniem.

Dzisiejsze
iwrezn spite
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CODZIENNIE ŚWIEŻE DROŻDŻE

„ S P O Ł E M 11 Okręgowy Oddział Spożywczy
w e W rocław iu, ul. K le c zk o w sk a  3 3  ie l. 2 5 -0 6  2 5 -0 7

CHOINKI
dostarcza wyłącznie Spółdzielnia „L A S" 
Wrocław, K. Jagiellończyka 38, Teł. 236, 
z upoważnienia Ministerstwa Leśnictwa. 
C H O I N K I  pochodzące z innego źródła 
zostaną zarekwirowane. '
Zgłoszenia przyjmuje się na sprzedaż hurto­
wą. Dla Urzędów 1 Instytucji Społećz. rabat.

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU 

ul. Komandorska 18

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont budynków w Wałbrzychu przy nl. Niepodległości' 183. 
Remont obejmuje roboty izolacyjne, murarskie, malarskie, szklar­
skie, elektrotechniczne, stolarskie, ślusarskie, dekarskie, instalacyjno- 
wodociągowe i inne.

Oferty na roboty remontowe należy składać w dniu 9 grudnia 
br. od godz. 11 do 12 w Oddziale Centrali Handlowej Przemysłu- 
Chemicznego we Wrocławiu, ul. Komandorska 18. — Wydział Ogól­
ny — w zalakowanych kopertach,- bez znaków firmowych z poda­
niem na kopercie jedynie napisu: „Oferta na remont budynku przy 
uL Niepodległości. 183 — Wałbrzyćh". W* ofertach należy podać 
termin wykonania robót, oraz wiążący termin oferty. Dyrekcja Od­
działu przewidują nieprzekraczalny termin wykonania robót 30 dni 
roboczych od daty zlecenia robót, ś.lepe kosztorysy można nabyć 

%  epnie 100 zł w Oddziale Centrali Handlowej Przem. Chemiczne­
go We Wrocławiu lub w Pododdziale Wałbrzych ul. Niepodległości 
183 codziennie między godziną 11.00 — 12.00. Do oferty należy do­
łączyć dowód wpłaty na konto Centrali Handlowej Przem. Chem. 
Oddział Wrocław, wadium w wysokości l*/* sumy oferowane!, lub 
list gwarancyjny na takąż kwotę wydany przez jeden z banków. -1 
- O godzinie ,12 dnia 9 grudnia nastąpi komisyjne Otwarcie ofert. 

Dyrekcja Oddziału zastrzega sobie prawo wyłączenia pewnych rp- 
bót, podziału robót między kilku oferentów, unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn oraz dowolnego wyboru oferenta bez 
wzgiedu na wysokość sumy oferty i prawo przeprowadzenia w okre­
sie ważności ofert dodatkowego przetargu wolnego lub pisemnego 
pomiędzy wybranymi oferentami. . (4705)
tW W W W W W W y MW w W W WWyyąAA/ąfl/ w ą/w w ą i ą /y ę

H U R T  D E T A 1

* KSIĘGARNIA SPÓŁDZIELNI W YDAW NICZEJ

„WIEDZA"
p o l e c a :

książki beletrystyczne dla dzieci t młodzieży, naukowe ze wszy 
stkich dziedzin,, w wielkim wyborze Kompletuje biblioteki; na żą 
daąię wy?yła jsię katalogi, Wrocław, Rynek 14. (4566)

Godz. 9-to — Hala. Sportowa Sta­
dion WF Al. Mickiewicza 26. Mi­
strzostwa drużynowe Dolnego Ślą­
ska w siatkówce męskiej i żeń­
skiej.

Godz. 11-ta -4  Sala OKZZ ul. 
Mazowiecka. Mistrzostwa bokser­
skie B klasy. „BUrza" ,— „Budow­
lani". '

Godz. 14-ta ~  Stadign IKS-u
1 WrodaWi Towarzyskie zawody 
piłkarskie Pocztowy KŚ — IKS 

'Wrocław.
. Godz. 14-ta — Boisko td. Rey­
monta 8. Towarzyskie zawody pił­
karskie Elektrownia — Budowlani.'

W telegraficznym 
skrócie

Zawodnik radziecki Jur! Daganow 
ustanowił nowy rekord ZSRR w  
rwaniu jedną ręką,- uzyskując wynik 
86,5 kg. Daganow startuje W wadze 
średniej, |

Szwedzka drużyna piłkarska IFK . 
z Malmoe rozegrała w Brukseli mecz.,; 
z mistrzem Belgu — SC •Ąnderlęcht*.'.. 
Spotkanie zhkuńisżyłp się wynikiem 
remisowym ar stosunku 2 :2 (1:1).

.Rozegrany w H.anowerze mecz 
piłkarski między reprezentacjami' 
rfójskowymi, Belgii . i ; Danii, zakoń-’ 
czyj się wynikiem nierostrzygniętym
2 :2. DO, przerwy 'prowadzili Dui» 

lozycy 1 :0 ,

Wobec 12.000 widzów ■ odbył się,' 
na. ringu w Wembley rewanżowy 
mecz pięściarski między amatorskimi ’ 
rpprezsatacjajńi Anglii i I?anE. Po'  ̂
walkach, stojących na przeciętnym * 

fpozióaiie, spotkanie wygfklj Anglicy * 
4 0 :6 . Pokonani zdobyli punkty, j 
przez ftollęka w muszej, Soerensena? 
w. piórkowej i Christansena w pół-: 
śriamej:'

Poprzednie spotkanie obu drużyn, !
; rozegrane w Kopenhadze, wygrali t 
także Anglicy, lecz w stosunku n m  

■żł
* Wobec stoisowania przepustek d la1 
sportowców w ruchu przygranicz­
nym, będą oni tnusięli normalną dra* ■ 
gą przez MSZ starać się o uzyskanie 
paszportów.'

★
Leo Szafir zam. w Kanadzie 

.zwrócił się- do PZPN-u z propozycją . 
sprowadzenia naszej. repSezentaęji do ' 
St. Zjednoczonych i ‘ Kanady. ,

W  pierwszym meczu swego tóur-- 
nee 'szwedzkiego LjlTG Prąha pokonał 
AIK Stókholm 9 :^.
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^ILUSTRACJI Księżniczka Elżbieta I por. Mount 
bat ten, obecnie księżna 1 książę 
Edynburgu, w dniu swego ślubu 
przyjmują owacje tłumów na bal­
konie pałacu Buckingham

Diu.ja kolejka oczekująca na wejście do opactwa Westminsteru dla 
sprawdzenia rejestru wstępu na ślub królewski.

Ii Ogólnopolski Zjazd Delegatów „Społem1*, obradowa! w dniach 
25 i 26 listopada.

Powieść E. ZOOR
■! Nieba Wfem .polana opustoszała? zupełnie. Tylko ciała' 

ę^b jlych  ś^adę?ry ły r„Q 4ym .cozą.ąlło  przed ph-wilą: J ed en ’ 
z l$tjiików* cLopądł błyskawicznie do żę ty cy  i "przeciął mu 

’,V i|ży» Żętyęa';OTO|rzał. i osłupiał do reszty; ,
acę*k!',— wykrztusił <przęź ściśnięte gardłę.

8*' —? Tak jest panie,^trftistłzu.1 W edług rozkazu — uśrtiiech- 
^nął się^hłópak. Żętyba lue mógł ntc Więcej powiedzieć* Rzu­

cił się z %ffl{tOT|i'eTą przerażenia kiLjBpBl.j Dziewczyna nie- 
rrtfśhoipo JćżV a w ok kamienia ^olrarnego. .Trupia bladość5* 
'pokryw ała jej zastygłą -tyśjrż.
Wk':̂ h BorisI Boris! — krzykjnął rozpaczliwie,- chwytając 
bezwładne. ©ia’o w ramiona.
df ''Czekaj. Zobaczymy. Może' żyje. i— Żętyca podniósł 

Ifpezy.
i- — Karol! Ty tutaj. Karbl!

— Tak, to/da. 'Prz^jacielj&r^ posiedziały Sk-ulskj. -■
Położy]! - Borisa 'na- trawie badać puls i serce.

sfJSkazafo się, żęTią,.sżęzęście dziowPZyija fię^jest ranna tyikV 
popadła w^głębbMe, om,dlenię.-Waoęk skoczył zaraz,„dp ,,'po- 

■ - lb,l|skiego^ródła' m " #ffde Ą-tfó pew-hym' ezasje-Doriś otwo- 
. -'*ycła-M ;ypo| przyttinitie opiy. •;

,i — Odzię^ja‘jestem spytała słabym /głosefp. t - .Co to
J?yło,? , ' ? ,
S?" — .Uspokój; ,?ię 5 ^ k b ó ie . ' Już- wśźystko\,dó,brzbł'-desteśmy 
feęzpieegiii,' ,? ] J

— Panie rotmistrzu — ‘wtrącił się'W acek. — Musiem za- 
r> pychać do’ Ptaszyny, zóby nam jakie łamagi szkody .'nie

Zrobili.
i— Tak, tak jTrżeba -iść —  ̂ powiedział Saulski! Wzięli 

osłabioną Doris-^ppa ręęe |  ruszyli "przez dżunglę. Po godzi- 
“ nfe uciążliwej jdrog'. doLfli dó łuewielkibł zacienionej po­

lany, „Jta której- żętyba 'Spostrzegł lśniący kadłub dwujnotą* 
rowego bCEmbowca-, . ' - ' ■<»>'  ‘-r-1 '  C .'d, n.

Obawiam się; że hasze przy rządy pokładowe wskazują fał­
szywie.

„Zieleniak”.
Buba Rypalska była  wściekła. 

Leżąc na otomanie m yślała:
-r- Loluś w kryminale za kań- 

ty, Siei ci o przym knięty za pa­
sek, Józio splajtował, a Kazio 
groszem nie śmierdzi...

Jednym  słowem na żadnego z 
nich Uczyć nie można, a takie 
śliczne futerko już sobie upa­
trzyła. Więc Buba westchnęła:

: trr Za diabła bym się wydala, 
żeby tylko był przy forsie...

I w  tejże chwili slup ognia 
strzelił z podłogi, coś świsnęło, 
a przed Bubą stanął dziwny 
młodzieniec we .fraku. Miał 
ciemną cerą i krucze włosy.

— Oj?! — jęknęła Buba — a 
to co znowu?

— To ja.
, r - J a k i  ja?

— Diabeł. W zywałaś mnie Bu­
bo.

Buba przetarła oazy:
— Znowu się zalałam w  kratkę 

przy obiedzie... halucynacja?
— Nie halucynacją tylko wi­

zyta towarzyska.
— To pan  jest prawdziwym 

diabłem ?
—• Najprawdziwszym. Czy to 

panią  dziwi?
— Trochę dziwi, chociaż... wła­

ściwie to teraz niczemu się czło­
wiek już n ie dziwi.-

— No właśnie.
A kopyta pan  ma?

I — Nie, teraz kopyt się n ie no­
si.

— A dlaczego pan  tu  przy­
szedł?

— Bo dostałem urlop od wujka 
Belzebuba.

U- W ujka Belzebuba? Bardzo 
śmieszne... A na jak długo?

■ — Na krótko. Na 500 lat.
— Może to u  was i krótko. A 

Ina pan od wujka delegację służ­
bową?

— Nie.
L,**- A diety?

— Też nie.
— To z czego pan będzie żyl ?

E. Wilson

0
i — Z panią Lolą?

pąnie^drogi, pani Lola! To taka klasa kobita! Jej 
wszystko byfri Zawierzył, nawej pieniądze! Do niej można 
mięć pełne zaufanie. Powiedziałem jej wszystkie hasła: pukać 
trzy razy, potem jeszcze raz, potem dopiero, dzwonić.' Strasz- j 
się śmiała. A pam Zosia, to wprost me chciała wierzyć, mu­
siałem dać słowo honoru, że to wszystko prawda, Jeszcze 
jeden kieliszeczek?'

' — Jeszcze jeden kieliszeczek. To państwo we troje przy­
jechali?,;'

Jeszćże jest“z nami syn pani Zosi i pdrina’Klara. Wi­
dzi pan, — .rajca-zniżył głos/—' wolałem przyjechać z kobie­
tami, .zakąrduflować się,, rozumie pan? O, ja jestem chy try ,' 

I chffry jak 'mucha! _
’ — Widzę — przyświadczył, Koęzyęzkp. ,j -  A panna Kia?
ra Żęi z panem ra’d.„ teź-z panem była?

—1 Nie. Panna Klara poszła do swoich przyjaciół, wie pam 
tych'Komorowskich. Bardzo' porządni ludzię^ A żeby pan wi­
dział jak nas przyjęli, cg Za kawa, co zą'ciaśfeipka! I ja k /  
się niepokoili, Ze tak długo nie wracamy! Było u nich z dzie- 

^ s ię ćM o S  Tąką nam owącjp zdobili, mówię panu! Musieli­
śmy im,wszystko ze, szczegółami opowiedzieć. Naturalnie ta- 

'knn Jadziom jymożna, to-zaufani. Kociorowskh bardzo się 
śmiała. Codziennie, wyobraź pan sobie, -przechodzi koło te- 
gd‘'dbmu i nigdy-nie przypuszczała, żev to ta ^ w ła śn ie /je s t 
tajne polskie biuro, Jeszcze jeden 'kieliszeczek-? V>

Koszyczko wstał. Głowę miał jak w  obręczy, nogi zdręt­
wiałe. — Nje, dziękuję; pani* rpdco' — powiidział słabym 

vgłosefft.—; Bardzo„ się' 'śpjęszę: Cbś- sobie przypomniałem.'
’'Radcat|gęjrżał zydlem  na'pusty kieliszek- — Ale co ta­

kiego pan ̂  sobie przypomniał? \ pzy^to* takie nagłe?
— bJhum, dość. Chcę porąd^ć-Jedńernu ■ z moich znajo­

mych,1 żeby zmietfił mieszkanie. Teraz'm i dopiero przyszłą/ 
na nfyąl,‘ że tam  gdzie on mieszka, może rhu być zą gorąco. -/ 

— 'Toż Jonia'cża^..:;' ,,,j
— Nie, nie, muszę zdążyć, żeby go* 'spąfkać samega Za­

nim do nie$o gdścife-przyjdą. 5, ,

Morąt' part$zant-\
, Ęe, >j>wlęz'óś 'oky/pacju w- Bel- 

; gii, Jasio dostał scjfciąytmy 
pizfa \irmcou ? vyuicziorn/ 
ido - yt<%Ę,iąG, Młody Polak 

_ pdplal im uciec ii> okolicy 
p H i S '

— Z czego. Potrę pazurem o 
frak i  się posypią pieniądze.

— Niemożliwe?!!
— Możliwe — i mówiąc ło dii#

bel szurnął łapą po fraku _ a 
deszcz złotych monet upsd ł na 
dywan, ł v

Buba zerwała się na równe no­
gi i pochwyciła najbliżej leżący 
pieniądz.

— Oj — szepnęła — przecież 
to złote dziesięciodolarówki!' ' '

— Diabeł uśmiechał się trium­
fująco.

— I iy  tak możesz zawsze?
— Zawsze.

I ile zechcesz?
•— Ue zechcę.

No to ci powiem, że masz 
piekielnego sex-appela.

— Podobam ci się? — zawołał 
uszczęśliwiony.

— Szalenie. Zaraz wypijemy 
bruderszaft, a  Jutro cię przed sta* ' 
wię jako swego narzeczonego.

— Widzę, że mnie pokochałaś 
od pierwszego wejrzenia.

— Szalenie... zaraz mi kuplsi 
nurki... Coś tak posmutniał? ~~

— Bo mi się przypomniało, że 
ja nie mant am  nazwiska, ani 
żadnych dokumentów.

— Głupstwo. Będziesz się na# 
zywai, powiedzmy, Dziabdziul 
Pituliński, a dokum enty tymcza­
sowe zaraz ci się wyrobi.

— W  jaki sposób?
— Znajdziemy świadków, któ­

rzy stwierdzą, że cię znają od 
urodzenia.
- — A jak można to zrobić?

— Zwyczajnie. Da się im w ła­
pę po lalka kawałków i  będą 
mówić, że trzymali cię do chrztu.

— To w y tu  grzeszycie tak bes 
naszej interwencji?

— Dobry dowcip — roześmiała 
się Buba.

— Nie śmiej się, bo ja  jesłem 
jeszcze młodym diabłem.

— W łaśnie to widać...
— A  więc po co wujek Belze­

bub mnie tu  do ciebie przysłał?
— Na przeszkolenie zielenią-' 

ku, do freblówkil Chrzan.

III , Mmzę ■ wracać 
do Ąoi$%\-j$wśźqj*

' ROZDZIAŁ IV
w którym Koszyczko wpada w sam, gąszcz konspiracji, ale 

wychodzi z niego obronną ręką.
Wchodząc pq schodach Koszyczko pTzypomnial sobie: pu»^ 

kać trzy razy, potem jeszcze raz, potem dopiero dzwonić,* 
Rozglądał się przy tym ciekawie wkoło. Kamienięp, niczego*^ 
pdwet schody dywanem kryte. Dobrze sobie mieszkają. Na 
trzecim piętrze, powiedział radca. Brawo! Jest- trzecie pię­
tro i nawet • tylko jedne drzwi. Gestapo przyszłoby rów nie', 
łatwo. Zapukał, poczekał, znowu zapukał, wreszcie zadzwo#^ 
nił. Odpowiedziało mu milczenie, potem jakieś szuranie no­
gami, potem znowu milczenie,, wreszcie trzask o tw ieranego 
judasza. Drzwi uchyliły się ostrożnie. Ktoś, słabo widziahtfjs 
w. półmroku, spoglądał na Koszyczkę i, najwidoczniej cze­
kał.

— Nie, zapopiniałem spytać hasła — przyznał się Ko.-' 
szyczkoi
T,,yj~ Sierżant Koszyczko? -r- zdziwił się jakiś stłum ionej 
głos. A w y tu czego? No, trudno, wejdźcie. - 
. .Koszyczko, zachwycony tonem zaprosżenia, nie dał się 

dłużej prosić. Poznali go,' to dobrze, ale on’ nie poznał iph. Ską-1;' 
deś mu ta twarz “była znajoma, skąd u licha?

— Nie zmieniliście się od Coetąuidanu — mówjł nieznajo-wj 
my. “ Niejeqnośmy o was słyszeli, ale.; nić'przyjemnego. Gze*^ 
góż wy u  nas?-i-',Głos zadrżał niepokojem. — Kto wam po­
wiedział?:

— Wróble na dachu o was śpiewają. Przyszedłem wam; 
o tym powiedzieć. — Wreszcie go poznał, z twarzy, nie.z na-' 
zwiska.' Porucznik... porucznik...,

, — Tu się nic, złego nie dzieje — przerwał tamten. To. 
moje prywatne mieszkanie.
‘ 'Koszyczko wzruszył ramionami.

— Nie moja sprawa. Uprzedziłem was. /
; V — Kto tam? - -  'spytał'- zcisżóiry głos z głębi -mieszkarlia.f|

— Niejaki pan* Koszyczko;
wyrażacłe^się zbyt uprzejmie o waszych gościa^®  

Ja' was nie zapraszałem. ■
Pułkownik wyszedł do korytarza, w kamizelce, z jakąś 

przetłuszczoną paczką W- ręce,*
' C. d. n.lJJ

•;; f l | | ' 7?, Jakaś ,p.,dra\ śza-1 . Mekie
ykądś jw Mą dfotopdt*

i -fr Alei - Fryderyku.,* 
.mamy
tym po - wpitlie* i,

I li  |  Może^ mi ;się *tłda, i ~Łę,cż\ r jdfio^ fde 
że ^y>ćk^dpy^eka | 0 ' 
nowa niespodzianka. 9
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Wojciech óhckfiaiuóki

PRZED kilko dniami wróciła 
[ do kraju grupa literatów 
polskich, którzy odwiedzili 

fcwiązek Radziecki w ramach mie- 
pąca wymiany kulturalnej między 
naszymi państwami. Do 'grupy tej 
(prócz Zoili Nałkowskiej, Leona 
Kaczkowskiego, Karola Kurylu- 
pu, Jana Kotta, St. R. Dobrowol­
nego i Seweryna Pollaka należał 
prezes wróci. Oddz. Zw. Lit, Świe­
tny autor „Porwania w  Tiutiurlis- 
Sańle", „Z kraju milczenia" i 
piórkiem flaminga" Wojciech Zu- 
bowskL Do niego to zwróciliśmy 
Uą t  prośbą o podzielenie się s 
Msryml czytelnikami chodak cxę- 
fidą bogatych wrażeń wyniesio­
nych i  wycieczki!

— Nu ostatnim Zjeździ* Litera­
łów odbytym we Wrocławiu poru- 
isono m. ta. kwestię autorytetu 
biuru 1 jogo obowiązków wobec 
społeczeństwa. Mota pan łechce 
npoznać nos se stanom togo sa- 
Hirianła w ZSRR?

— Co tam znaczy autorytet pi­
kana, mogliśmy przekonać się jut 
■  drobnych zewnętrznych incy­
dentach w czasie podróży. Podróż 
jt odbywaliśmy w towarzystwie 
wracających z Polski literatów ra- 
Bscklchi Erenburga, Twardow­
skiego, Tyczyny 1 Browki. W wa- 
jjonie restauracyjnym zetknęliśmy 
tlą z większą grupą oficerów jadą- 
nrch ze strefy okupacyjnej w 
Wernerach. Ponieważ radio grało 
[byt głośnio, poprosiliśmy o wyłą- 
Benie aparatu. Oficerowie nie 
modzfll się na to, wyrażając od- 
Ewlednla uzasadnienia swej od­
łowy. Wówczas zwródł się do 
Ech Ilia Erenburg, mówlącj „Ilia 
Irtgoriewlci 'w as prosi". Ledwie 
■łysieli imiona najpopulamlej- 
pego w czasie wojny pisarza 
mego kraju, nie tylko radio 
umknęli, «)• zaczęli podchodzić 
U u s  co chwilę, by wypić z na- 
■ kolejkę lub pokźkać jakiemuś 
nowemu koledze s —- Popatrz, to 
gjiburg, a to Twardowski... 
Ifeacunek, jakim deszą się tam 

Burza, obserwowaliśmy również 
u takich sytuacjach jak kolajkl do 
fcitm, kina czy autobusu. Na 
pwięk słowa „Plsatiel" wszyscy 
Stępują miejsca.
^  Słysząc •  tym kulde dla’11- 
bratów żyjących, nie trudno 
Rypnśclć, że twórcy zmarli są 
staczani jaszcze większym pietyi-. 
M U
•— Ogromnym. W  muzeum Ma­

jakowskiego oglądaliśmy poprze- 
•trzelans - kulami, poazarpane od­
łamkami pocisków tomiki jego po­
p i  znalezione przy poległych 
Pjnlerzach. W czasie wojny spo- 
pkano oddziały wojskowe imle- 
P|a . Majakowskiego, czołgi jego 
pienia. Widzieliśmy w Muzeum 
Plągę, do której żołnierze ba- 
Pjlonu Imienia poety wpisali wszy 
pcl* znana lm na pamięć Jego 
penie, i którą przysłali do Mu- 
■ *eum i  prośbą o wypełnienie luk 
pwstałych tam, gdzie fragmen- 
pw utworów nie md&ll sobię przy- 
pnnleć.
Jłokazano nam także listy od 
■Werzy frontowych proszących 
podpisy całych utworów Maja-1 
Sjpwskiego. Jeden z listów pochd- 
Pil od oddziału- partyzantów z 
SMorusi 1 zawierał prośbę o roz- 
Ewgnięcie, jakiej narodowości 
B/wtaciwie MajakowskL bo w 
pdzlale wyniknął o to spór: par- 
Bftenci każdej narodowości chcieli 
P[s*ąć go za swego rodaka! łąk, 
[Polacy, jak 1 Rosjanie, Białorusini, 
BÓB i Ukraińcy.
BP ipółlokatorzy Majakowskiego, I 
pŚO śąsiędzi Wprost błogosławią I 
P , chętnie słu,żą za przewodnl- 
js&SSK po mieszkaniu poety,-, opo- J 
Padają . anegdoty z jego życia. \ 
piwnych i bardzo zmieszanychi 
pziić doznawaliśmy szachając I 
H M  Majkowskiego, utrwalone- 

| | : Obycie. v
ifhdobny kult jak w muzeum I 
Pskowskiego ' widać W domku 
wpitoja, udzie stoi jeszcze nawet 
fwer, na którym nauczy) się jeż-1 
pic mając?.6.7 lat. Ze^czd^ pglą- 
■ M *  pamiątki wszyscy, 'nawetI

L p  ,Ten Pietyzm przeciętnego 
l|°wieka dla pisarzy Jest rzeczy- 
g r ;1® uderzający. A jakie konse-
pracl*< WVCiąga{3 Z te0° saml

Bąrdjśo poważnie traktują Óhl 
■ H  Jęowiązki wobec „ciyte^ti- 
'ro?r»* Pzi^ i  zaś imponującemu 
j j j o y szechąftMu się ItteŁsfu®^ 
gtelm cy j domagają, się od pi- 
B Ł ]$ i rz- e _ wszystkim jasnego 
i L . , a “ między dobrem a /złem 
i S J W z ą  do nich po rozstriyj 

nawał w'prywatnych tfjfr* 
■ B i^ fclach moralnych,' (dłsL. przy-.

kładu: Erenburg opowiadał nam, 
ża kiedy zjawił się u niego jakiś 
człowiek z bardzo skomplikowaną 
kwestią a on nie znalazł roz­
wiązania, która , by.Zupełnie wy­
kluczało czyjąkolwiek krzywdę, 
patent nie krył swego oburzenia.

Silna poczucia obowiązków -spo­
łecznych pisarza najwyraźniej u- 
jawnia się w dramaturgii. Umaso- 
wiony teatr radziecki jest w pier­
wszym rzędzie stawianiem proble­
mów 1 natychmiastowym, niedwu­
znacznym ich rozstrzyganiem. Np. 
ostatnio jako najaktualniejsza wy- 
stąpuje sprawa pozornej wyższo­
ści materialnej Ameryki nad 
Związkiem Radzieckim. W widzia­
nej prze* nas sztuce p t  „Wielka 
siła" podjął autor próbę przeciw­
stawienia naukowca oczarowanego

6  fo U & w za d ku tfkzU c k ic L
* Co było przy tym dla mnie 
najciekawsze,, w obudwU sztukach 
zawarło stanowczą krytykę biuro­
kratyzmu: w „Wielkiej sWe“ ostrze 
tej krytyki skierowano przeciw 
urzędnikowi, który żąda od uczo­
nego natychmiastowej produkty- 
wizacji Jego wiedzy, nie pozwala­
jąc na kosztowne, długotrwale 
eksperymentowanie, choć tylko 
ono może przynieść wydatną ko­
rzyść społeczeństwu.

— Czy wszystkie przejawy sztu­
ki, z którymi się panowie zetknęli, 
mają tak silny ładunek dydakty­
zmu?

— Tak. I to nie tylko społeczno- 
politycznego, ale 1 personalno- 
etycznego. Kładzie się np. zdecy­
dowany nacisk ąa nierozerwal­
ność węzła małżeńskiego, koniecz-

Wojdecb tubrowski w -tjfdn Wata

Zachodem uczonemu, który Jest 
przekonany, Je jeśli do imponują­
cych wyników doszedł własnymi, 
radzieckimiśrodkami, pójdzie i 
dojdzie jeszcze dalej, przewyższa­
jąc Ameryką. W sztuce zaś „Gu­
bernator prowincji" skonfrontowa­
no okupacyjną strefę sowiecką ze 
strefą amerykańską: pierwsza kie­
ruje slą koncepcją Społeczno-go­
spodarczej przebudowy Niemiec i 
odbudowy Ich na zasadach szcze­
rej demokracji, druga natomiast 
opiera slą na tendencji jak naj- 
bez wgl ędnie jszego wyżyłowania
gospodarczego i politycznego wy­
grania niezadowolenia mieszkań­
ców na rzecz elementów pohitle- 
rowskjch.

ność wspólnego wychowywania 
dzieci, odrzucenie miłostki na 
rzecz stałego towarzysza pracy.

Charakterystyczny jest przy tym 
żywiołowy nawrót do romantyz­
mu ujawniający się w wielkim 
upowszechnieniu poezji "(przykła­
dem znowu żołnierze noszący przy 
sobie tomiki Lermontowa i Maja­
kowskiego), omawiany już kult 
dla zmarłych pisarzy i takie fak­
ty w teatrze jak ten, że przedsta­
wiana na scenie zabawa młodzie­
ży jest zupełnie wolna od eroty- 
zacjL Wątki zmysłowe, komplt- 
kącje erotyczne (bez których nie 
wyobrażamy "sqbie np. komedii 
francuskiej) odrzuca się bezwzglę­
dnie.

W związku z tym odrodzeniem 
romantyzmu . chcę zaakcentować 
fakt, który niewątpliwie zaskoczy 
niejednego: z pro/aików polskich 
najbardziej w Rosji sią ceni i 
najchętniej czyta Się w bibliote­
kach 'fabrycznych.-’ . Sienkiewicza, 
a z poetów —• Konopnicką, która 
jest ogółowi radzieckiemu tak bli­
ska, iż uważa sią ją za. żyjącą.- _

— A zainteresowanie literaturą 
naszą w ogóle?

— Jest w Związku Radzieckim 
bardzo intensywne. Za świadec­
two tego służyć może coraz po­
ważniejsza ilość przekładów do­
konywanych przez Żywowa i Mo­
dzelewską, i która dała literaturze 
Rosyjskiej doskonałe' tłumaczenie 
-Lalki" Prusa. Miernikiem zainte­
resowania naszą poezją może być 
to, że w Leningradzie spotkaliśmy 
sią z aż dziesięciu tłumaczami pol­
skich Wierszy.
; _  n * zakończenie naszej roz­
mowy może pan zechce Określić 
swoje ogólne wrażenie z zetknię­
cia i  pisarzami radzleckjml?

— Przyjmowali nas naprawdę 
przyjacielsko i serdecznie. Szcze­
gólne podziękowanie za to należy 
się głośnemu autorowi „Młodej 
gwardii" Aleksemu • Fadiejewo- 
wł, który ofiarnie pełnił wobec 
nas funkcje głównego gospodarza.

Zaznaczam przy tym, że uąjgłęi' 
biej trafiły mi do przekonania słoi 
wa, fc|2teymi Żegnała nąs na o<U 
jezdnym wybitna znawczyni lite­
ratury póll^^,v pani Usiejewicz: jl

„Tylko polityk myślący na krót­
ką metą może powiedzieć, że 
wszystko, co Jest „dobre dla pro­
letariatu, jest słuszne 1 moralne w 
ogóle. Jeśli ni# chcemy Stosować 
macchiayelizmu, właśnie wszystko, 
co jest prawdziwe i moralne w o- 
góle, jest dobre dla proletariatu".

Rozmowę przeprowadzi]
Tadeusz Lutogniewski

W t  T c a n ą L  a  B o h u
#  W'tygodniku francuskim „Arts“- 
x 10 października br. ukazał się 
artykuł poświęcony wystawie, pol­
skich ez-librisów w Bibliotece Na- 
rodowej w Paryżu. Autor zwraca 
uwagę na charakterystyczny do­
bór elementów omamentacyjnych, 
podkreślając fakt, iż większość 
wystawionych prac 'powstała w 
czasie okupacji.

W tym samym numerze „Arts“ 
znajduje się artykuł *o archeologii 
w Polsce,. pióra M. G. Pilleuent, 
dziennikarza francuskiego,1 który 
bawił u nas niedawno: Artykuł
poświęcony Jest zabytkom archi­
tektonicznym Poznania, 'Strzelna 1 
Biskupinowi. Opisując stan obec­
ny Biskupina, autor zwraca uwagę 
na fałszerskie sposoby, używane 
przez pseudo-uczonych niemiec­
kich przy komentowaniu pocho­
dzenia tego prastarego pomnika 
kultury słowiańskiej.
• W październikowym numerze 
miesięcznika francuskiego „Arts- 
Lettres" ukazał się artykuł Broni­
sława Kamińskiego p. t. „Współ­
czesny teatr polski*'.

Z ŁMJS3L: Lfuiant we Wjfodmm»ittyt a butUttneji fnmemUti.

No widzisz, talu, mówiłam et, te  to nie .ten Casąnora.

POsTAĆ Spartakus* — re­
wolucjonisty, który . w la­
tach f i  i/r- 73 przed Chry­

stusem' -podjął zbrojną próbę w y ­
zwolenia ludu spod despotyczne] 
władzy rzymskich JmpeęatOrów, 
oddawna uchodzi w ruchu socja­
listy tznym za symbol dążeń do 
Wolności: W dzisiejszym okresie 
-Zwycięskich. przemian społecznych 
w Polsce, warto szukać ich pro- 
genitury w historii świata i dla­
tego próba ożywienia i. sylwetki 
Spartakusa podjęta przez znane­
go poetę - socjalistę Stanisława 
Ryszarda Dobrou^lsWego ma 
swój wyraźny sens i  nza^ini/enię 
ideologiczne.

„Spartakus**. stanowi właściwie 
debiut dramaturgiczny Ijobrowol- 

/skiego. Chociaż bowięm napisał 
jóśtcże. Inną sztukć teatralną ptv 
„Jutrznie warszawskie*** iagfnęła 
ona pod grozami- stolicy i^ponie- 
waż dotychczas jej nie odnalezio­
no, „Spartakus** jest pierwszym 
dramatem Dobrowolskiego, do­
stępnym ' dla czytelników- I 'w i­
dzów.

jl Temat Spartakus*- nedł poetę ed' 
dawna. Początkowo żamierzał na- 
pisaĆ o nim wiersz, -później poe­
mat, gdy zaś w czasie okupacji 
znalazł się w konspiracyjnej grti- 
pte, której duchem przewodnim 
był Lecni Schiller, stosując się do 
sógestti znakomitego teżysęra,. 
skonstruował wiosną roku 1942 o- 
mawiany przez nas dramat 

Zrąb tej sztuki tkwi w auten­
tycznym • konflikcie historycznym 

.noszącym wyraźne znamiona ak­
tualnej problematyki polityczno- 
społećznej, mianowicie: w Star­
ciu dwóch koncepifjł wolności-' 
Jadna z nich to ta, która w szere­
gach Spartakusa "reprezentowała, 

grupą cejłycko-germańska: kon­
cepcją ..wolnościanafehicznejynen- 
dencja Żołnierz?, chcących ^zym 
zburzyć i „pohulać** sobie w nim 
bez troski, i bez więzów," druga 
to -ta, którą reprezentował lam  
Spartakus m  jego grupa grecko- 
barbarzyńska: koncepcja wolnośd1 
opartej na swobodnej i uspołecz­
nionej. pracy. Spartakus chciał 
wyprowadzić lud z. Rzymu w do-- 
linę Dunaju, tąm zorganizować no-l 
we, /szczęśliwe .społeczeństwo, a 
okrutne imperium, które wówczas I 
jaskrawo przypominało dzrsiętsze

Minęło 50 lat od chwili, w któ­
rej na ścianie zaciemnione-, 
go pokoju zobaczono po raz 

pierwszy obrazy poruszających się 
jstot.

Narodził się wtedy Mim. Wspo­
minając o tym takcie Kazimierz 
wyka (Twórczość z września br.l 
„prorokuje";

Za sto lat, zamiast się gnieść 
w kolejkach po bilety, będziemy 
~ebgds;jć do wypóżyciainl filmów,, 
zabierać „za kaucją 1 ehoramen- 
tem" obraz, pą iakj przyjdz!*;.ńate' 
danego dnia ochota, i wyświetlać- 
we właSńej jasktal.

Bardziej wrażliwych czytelników 
uspakajam: proszę nie brać na 
serio słowa „Jaskinia". Nątonąiast 
zupełnie na serio proszę wziąć wy­
wody, którymi Wyka próbuje u- 
zasadnić swoją przepowiednię o 
niesłychanej popularności ittmu:
! Ty nam opowlósz, jak *o było 
iaprawdę, . ponieważ widżisleś tó 
óa , własne' cćzy • -* tymi słowy wi­
tają często pn;vbysza.-— Po erya  
Zeznawali świadkowie naoczni •— 
jStowiadają sprawozdania sadów* 
Ujrzeć, być ' ąwiadlfiem, utrwalić 
vr pamięci, włąsnetjo wzroku 
źaws?e dla człowieka znaczy wlę-

cej, aniżeli tylko wiedzieć, tylko 
słyszeć, tylko skądś znać. Istnieje 
zaufanie w‘ świadectwo wzroku. 
Świadek naoczny to świadek naj­
pewniejszy.
. Tęsknota za naocznośclą ma jed 

nak narzucone sobie granice (.:.). 
Niewiele ogarnia wzrok. Jedynie 
|o miejsce, na jakim zatrzytaują 
człowieka jego stopy. W tym sa­
mym czasie nieprzeliczone .miej­
sca i  krajobrazy istnieją daleko, 
niedostępne pragnienióin ' oczu. 
Ntepokei tęsknota za nimi. Podró­
że, ’ wędrówka. ■. *• ' v

Tęsknpta nie ustaje, podróże są 
dla niektórych uciążliwe, dla nie­
jednych niemo ż,l i we, dla wszyst­
kich zaś dostępne tylko w stop­
niu ograniczonym! Film przełamu­
je ograniczenia, usuwa przeszko­
dy. Film to urzeczywistnienie 
pragnienia, by przeży wsć W iat na 
ocznie.

Czy' patrząc w ten sposób na 
film można się oprzeć prawdopo­
dobieństwu wspomnianego „pro­
roctwa"?

A zatem przyjmujemy, że film 
z każdym rokiem staje się coraz 
bardziej popularny. To znaczy -z 
.każdym rokiem oddziaływa na

Ih & c h ę  O aĄ uM iU H i& ci
coraz większe masy, to znaczy i  
każdym rokiem stanowi coraz po­
ważniejszy środek , wychowawczy. 
O to ostatnie stwierdzenie mf cho­
dziło, gdy sięgałem do artykułu 
Wyki. Zdaje (ni się, że nasze pis­
ma o roli wychowawczej filmu 
kompletnie zapominają. Tandeta 
przesuwa Się po pióinacb, a one

— Mąż pani wygrał tUO.OOO na 
I,oterii państ wowej, może nam pa­
nd zechce powiedzieć, ' na co mą 
pani zamiar wydać te pieniądze?

ani mnimm. Przyzwyczailiśmy się 
do nie zapisanego nigdzi° i szkod- 

mniemania, że kino jest 
lakimś tandetnym rodzajem roz­
rywki. Oczywiście nie kulturalnej. 
A o tandecie, naturalnie, mówić 
wciąż nie warto, dlatego tylko od 
czasu do czasu pojawiają się na 
ten temat jakieś wyskoki. A po­
tem śpiączka. TŚfie gratuluję.

Ukazało się niedawne czwarte 
wydanie powieści Poli Gojawiczyń 
sklej pt. „Rajska jabłoń" Dr Ste- 
fam Papee pisze (Dziennik Lite­
racki z dnia 22 — 28 listopada) o 
ona ' W ten sposńb: Przynosi

••• dalsze losy „Dziewpząt z No­
wolipek", które zdplaf? tyle wy­
wołać ąaintei-esóteąó j.-e y ttp a tii  
Pyszna,; jest : zwłaszcza. Kwlryftą, 
geniusz mtęresrR wciąż nolująca 
na /apwe zanóSKi. Th-iwete: kólrB-ą-
stu silnie .pdhjja.-

.Roman. Razem 
•twarzą bard?o. ciekawą paję, k,to- 
: ;&an»i^ej;1t ó ł ę f e .mle mo- 
..żę. ży.ć, w .zgodzie. Wyborne ’ jest 
pani i . Raczyńska, ■ m ą d i& | 
życiowej t, poświęceń, ppś. piby

państwa ultra - kapitalistyczne, e- 
balić właśnie prze* odebranie ma 
siły roboczej. Ze starcia tych 
dwóch modeli wolności wynika — 
jak to zobaczymy na scenie — 
tragiczna katastrofa.

Ponieważ postać Spartakusa na­
brała w tdku historii 1 w świetle 
wyobrażeń ogółu cech pomniko­
wych,. trzeba ją było t w sztuce 
na nowo „uczłowieczyć**^ dlatego 
też Dobrowolski wprowadżit obok 
dramatu polityczno - społecznego 
dramat osobisty, motyw mitosny 
(Spartakus — Wanduo).

-Aby zaś -pozwolić widzom ode­
tchnąć od wysokiego diapazonu 
całej tragedii, wstawił autor do 
akcji dwie postacie groteskowe: 
Marcipora 1 Duintipora, które od- 
grywają podobną rolę iak ićh od- 
poWiedhiki w łnterłudiach szek- 
spirowskich.

.Wielu ludzi uważa „Spartaku- 
;Sd.“ za sżtukę jdesęęttięzną, [Spo-

Autor '^Spartakusa41 St. R. Dobrowolski 
w karykaturze Wasa

śród - reżyserów, którzy przeglą-' 
dali ją dotychczas,. jedynie Oster­
wa ! rozentuzfazróoyya! się sama 
jśtyżte ó  irtśęęńiizfeGij tego; widowi- 
ska. Miał zamiar wystawić je w 
kwietniu zeszłego roku w Starym 
Teatrze w Krakowie, niestety'; b?ł- 
już wtedy Chory. Trzeba-- było no 
prostu, śmiałka, który, by pói^af 
się realizacji sztuki wymagał acej 
masy statystów,' baletu, muzyki m 
przy tym, co .najważniejsze: u- 
tfzynjańia kt&syćznego stytu Ipoki 
starożytnej. Zadania tego podjęła 
się dyrekcja Raństwowego Teatru 
we Wrocławiu. Dyr. Walden po-, 
czynił za zgoda autora znacznych 
skrótów tekstu, dokonaN trafnej 
przeróbki III aktu sztuki, Si zmia­
ny wprowadzone przezeń tak tra­
fiły Dobrowolskiemu do przeko­
nania, że zadecydował,- iż inne 
‘ ntry będą mogły, w swych" rea- 
tfżaęjaęh opierać się tylko na tek­
ście- dramatu zgodnym’ z insceni­
zacją : Jerzego' Waldena, ■

Autor sztujfi nie mógł uczestni- 
cżyć w pierwszych jej próbach z 
powodu wyjazdu wraz z grupą 

‘inpycb .pisarzy do-Związku Ra­
dzieckiego. Gdy jednak zobaczył 
obecnie próby końcowe, stwier­
dził, iż wrocławska interpretacja 
sztuki odpowiada jego własnej wi­
z ji Z, entuzjazmem również wy­
rażał się o zapale.aktorów biorą­
cych - udział w „Spartakusie"^ U- 

-waża, że doświadczenie wyniesio­
ne ż tęi realizaoi--jego pierwszej 

s?'vtłt‘w e■ hsdzłe'dlań lete.- 
dje dalszej prący dramatycz--

Na podstawie rozmowy.

S ia o J ita k u A  u j-
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PRZY śniadaniu toczyła się 
rozmowa ' na temat balu 
maskowego, który miał się 

odbyć w miejskim klubie..
—■ Nie jestem wcale zachwyco­

ny- tyni pomysłem — mówił Archi­
bald Welkins do żony. — Co s v  
dzlsz 0 tym, Natalio?

Młoda kobieta spojrzała na nie- 
go pytająco, swoimi i' ogromnymi 
niebieskimi oczyma.

;— Nie rozumiem... Co ci się w 
tym nie podoba?

— Tęn idiotyczny projekt, żeby 
zony i  mężowie nic o sobie na-, 
twząjem nie wiedzieli... Każdy ma 
się przebrać na własną rękę...'
. Niejednokrotnie w ciągu ośmiu 

lat pożycia Mr. Welkins miat spo­
sobność podziwiać, jej zdolność 
milczenia. Nie odpowiadała, kiedy 
wygłaszał zdanie niezgodne z jej. 
przekonaniem. Teraz także milcza­
ła. I dlatego Archibald powiedział 
z: naciskiem;

— Sądzę, że, my możemy sobie 
powiedzieć, w jakich i strojach wy­
stąpimy.

r— .Dowiemy się o tym po zdję-ł 
ciu masek — odpowiedziała Na­
talia. ■

,—*• Kiedy robienie tajemnic z 
tych spraw jest zupełnym nonsen­
sem — zawołał gorąco, 
i w* Podaj panu marmoladę — po­

leciła Natalia służącej.
Mr. Welkins'nabrał łyżkę mar­

molady i powtórzył; 1 
—  To jest zupełny nonsens. 
Milczała. Nigdy przedtem nie 

spotkał kobiety z takim darem 
milczenia. Ten. niezwykły talent 
był źródłem Jej przewagi nad nim.
; — Przecież tam powstanie jeden 
wielki różnorodny Jtłum. Gdy nie I 
będę znał twojego kostiumu, nie. I 
będę mógł uważać na ciebie.

Z g u b i o n a  ł f C o l ó n t b i n a
.'. — Byłam* Kolómbiną _  i  
działa przysuwając mu 
hi# dżem ] lożliim!:: • w-y r* “u 

Archibald rozsmarowap J j  
milczeniu na gr2aa.ce. PotJł 
wiedział! > ,

— Tam były dwie Kolej 
zupełnie jednakowo ,
” '- 7  .TSfc — potwiefdila^ffl

-— Bardzo ładnie z twojej stro­
ny, że "ci na tym zależy — odRo- 

, wiedziała. ;•— Ale jestem pewna, że 
'n a  mnie nie trzeba uważać. .

Z-*- Wszystko jest możliwe.,.
I  -— .No, nie. Sądzą; tyto; bardziej 
W naszym własnym /Klubie;;;

— Ależ mówiłem ci przecież, że  
tam będzie mnóstwo JLUzi ifekteś 
jadna W-' dodatku blondynka. 1

Ponieważ ciągle milćżała, dpdal 
Uspraw^iedliwiąjąćot

Blondynki zawszę przyciąga­
ją uWagę mężczyzn.

— Może pozwOjisz te gtsarihi?
Wziął Mika pa talerz i po wyj*

ściti służącej ciągnął dalej; »
' — Wiesz doskonale, że ludzie, 

zamaskowani nie mają skrupułów. 
Tam może do jść do różnych awan- 
tur... W dodatku, wódka działa... 
Poza' tym jest i.jeszcze.;{jeden po­
wód, dla którego chciałbym . S ie­
dzieć...

— Wiedzieć? O czym?
'«**■ O czym? — powtórzył z roz­

drażnieniem. — Przecież mówią 
o tym od dłuższego czasu. Chcę 
wiedzieć, jak będziesz przebrana...

— Zabawa straciłaby urok, gdy­
bym cl powiedziała... Jak cl sma­
kuje, ta wędzonka? To najświeższy 
transport...

— O, nie próbuj zmieniać tema­
tu — powiedział ̂ twardo, — Twier­
dzisz, że na ciebie nie trzeba u- 
ważać. Widocznie masz słabszą pa­
mięć ode mnie.t Ja także przedtem 
uważałem, że to zbyteczne... aż do 
flirtu z tym lalkdwatym oficerem 
francuskim... — urwał w połowie 
zdania.

Zaledwie wspomniał o tym. Je­
dynym lekkomyślnym kroku w 
jej małżeńskim życiu, pożałował 
swoich słów. Obiecywał sobie sta­
le, że nigdy nie. powie na ten te­
mat ani słowa. Ale mimo to nie 
mógł przezwyciężyć uczucia za­
zdrości, chociaż o<b tamtej histoHi 
upłynęło kilka lat. Zresztą był to 
zwykły flirt. Ów Francuz nie na­
leżał do zbyt młodych ludzi.

Archibald wstał od stołu zły na 
siebie i żonę.

★

W SZYSTKO było obmyślane 
w ten, sposób, że małżonko; 
wie- nie -mogli niczego się 

dowiedzieć o strojach swoich żón. 
Kobiety spędziły cały dżień razem. 
Jadły i ubierały się wspólnie. Po­
dobnie postąpili mężcźyźni.:ikifćhł- 
bald Welkins ubrał sią w strój, 
który*miał go upodobnić do króla 
Karola XI, Uważnie przyjrzał się 
swojemu odbiciu w lustrze. Czarne 
kręcone włosy peruki nadawały 
mu bardzo interesujący wyraź 
twarzy. Uśmiechnął się z zadowo­
leniem.

Przestał się przejmować odmową 
Natalii. Mniejsza z' tym, co ubie­
rze. Nie oęu/ie iej pilnować. Wy- 
rtafczy, że wykazał najlepsze chę­
ci. Teraz może się bawić. Tak-, mu­
si przyjemnie ■'‘spądbió tę noc. 
Wszedł : do, klubu W towarzystwie 
Araba; Chińczyka i żołnierza. Tań­
ce już się rozpoczęły. W takt mu­
zyki pląsali kulisi, dworzanie, tor­
readorzy,. gejśze, hiszpańskie śeho- 
rity, pajace, mandaryni, nimfy, 
Turczynki...

Archibald stał we wnęce 1 pa­
trzył na różnobarwny tłum. Nagle 
wydało mu się, że poznaje swoją 
żonę. Była ubrana jak dama dwo­
ru francuskiego w wysokiej pudró-1 
wąnej peruce i szeleszczącej suk­
ni Jedwabrtęj,; j Tańczyła z rzym­
skim gladiatorem. Tak, to była 
Natalia., Poznawał jej wzrost, jej 
jiejufę- i ruęhy. Zresztąwybór £9- 
stiumu zgadzał się całkowicie z jej 
tibódobaniami. Mr. Welkins nabrał 
.zupełnej pewności. . ■

Tymczasem je'gb uwagę przyku­
ła zgrabna postać w /krótktejcząr-' 
nęj sukience, z głębokim dekoltem-' 
Cienkie pończoszki ' opinały Jej' 
wysm ukłenogi. Była rudowłosa. 
Czamy' sżeroki kapelusz i biała 
kreza uzupełniały strój;’który czy- 
nił z niej uosobienie zńlotpoŚci. i I 
wdzięku. Jej taniec podkreślał to 
wrażenie. Archibald- pochylił się 
naprzód:

— Złapałem panią — powiedział 
niskim głosem.

«§ Ach, monsieur, to Jest wza­
jemna sympatia. Ja także zwróci­
łam aa panę uwagę — zaszczebio- 
tała Kolombina. '

Kokietka. Uścisnęła mu znaczą­
co rękę. Archibald odwzajemnił 
uścisk.

— Czy pani Jest Francuzką? — 
'Zapytał usiłując' mówić zwieńieK 
nym głosem. — Czy naśladuje 
pani tylko francuską wymowę?

— Jak pan sądzi, monsieur? , ;
' Sądzę,' ie- jęjtMii' pani nhWet 
udaje, robi to pani bardzo zrgcz- 
nle... .

7r , Ą ty; mój królji?.
’—. To nieważne r—' odpowiedział. 

— Chcę się czegoś dowiedzieć ó

tobie. Tylko nie mów mi, że Je­
steś małą zamężną kobietką w 
•przebraniu — żoną człowieka inte­
resu z ,New-Yorku. J

-K Pan - przypuszcza, że jestem 
niegrzeczną dziewczynką, francu­
ską? ;

— Tak sądzę...
*— Więc g o i mię!
Z tym okrzykiem wyrwała się i 

przez szerokie okno wyskoczyła 
do ogrodu. Pobiegł za nią, ale stra­
cił ją momentalnie z oczu, ponie­
waż czarna suknia czyniła ją nie­
widoczną na tle nocnego kraj­
obrazu. Nagle .mignęła biała kre­
za, Archibald skoczył w tę stronę 
i chwycił roześmianą Kolombinę 
w ramiona. Ponieważ było ciem­
no i oboje mieli maski na twa­
rzach, a kwiaty pachniały upaja­
jąco, Archibald przyciągńął ją do 
siebie i zbliżył usta do jej ust. W: 
tej samej chwili wyślizgnęła się 
z jego ramion i z głośnym śmie­
chem znikła w alei. - s

Karol II pozostał sam w ogro» 
dzie.- Postać Kolombiny mignęła 
nagle na; tle - klubu. Dóggfli} j h  w- 
drzwiach, kle okazała się bardzo' 
stanowcza.- <■

Nie chcę -r~ powiedziała krótko. 
—- Jesteś niegrzecznym chłopcem; 
Odejdź... mój m ąż 'n ie  byłby za­
dowolony... rf.

— Mąż nie powinien się dowie­
dzieć. Ani moja zona... Na tyrń po­
lega- urok podobnych zabaw.

— Tak, ale ja'go przestałam od- 
ćzuwać, szanowny 'królu.

Odwróciła się i  weszła na salę. 
Stanął za nią i  przyglądał się tań­
czącym. , ■ ■■

— Spójrz -jt, wykrzyknął, nagle. 
— Tu jóst druga Kolombina. Cał­
kiem ppdopna do ciebie. Nawet 
włosy macie w tym samym kolo­
rze.
/ — Tak, myśmy razem przyszły.

.Więc1 jeżeli cię'strącę zboczu 
' — powiedział Arcłubeiłd — nie bę­
dę mógł cię odnaleźć. Przecież ja 
was nie odróżnią. ;Y ,
, — Oto zagadnienie...

BE? — Zatańczmy ■ i . omówmy . j ę :. 
i sprawę.

' — <Nie, monąieur — odpowie-1 
działa Kolombina.'.— Ja teraz chcę 
tańczyć z kimś innym.

I odeszła w towarzystwie mni-. 
Cha.

. .7- Wróć po tańcu tutaj — krźy- 
knął król za odchodzącą. Ale ona 
potrząsnęła głową. |

— Więc w jaki sposób cię znaj­
dę? — zapytał idąc za nią.
. — Sądzę; te  to ci się już nie 

uda — powiedziała wybuchając 
drażniącym1 śmiechem.

Zmartwiony monarcha wrócił na 
dawne miejsce przy drzwiach. Po 
chwili stracił swoją Kolombinę z 
oczu. Potem zauważył, że tańczy 
z kimś innym. Okazało się jednak, 
że to była ta* druga. Nie miała 
równie lekkich kroków jak tamta 
i nie mówiła z francuskim akcen­
tem, : J t.

Ale mniejsza z tym. On ją musi 
■Zńalęźć;v Chciał za wszelką '-eentę- 
zobaćzyć jef. twarz, Po raz drugi 
mignęła Kćlombińa w tańęu. I Zno­
wu się omylił.

Kiedy 'c  północy, zaczęto zdej­
mować maski, Archibald nń próż­
no szukał wzrokiem : swojej Ko- 
lombiny. Znikły obje.,Natalii także 
nie Było na sali;.’Co się 'z nią mo­
gło stać? Przecież kobieta tego po­
kroju nie będzie spacerować z ob- 
ćym mężczyzną po parku...

Myśl o żonie tak go zaniepo­
koiła, że zapomniał na chwilę- o 
Kolombinie. Zatelefonował do dó«

— Hallo? . .
Ze zdumieniem usłyszał głos 

Natalii.

— Szukam clę wszędzie — po* 
wiedział. — Dlaczego odeszłaś. tak, 
wcześnie? .

— ph, (to. ml najzupełniej wy­
starczyło... .-R. '

—-, Czy nie dobrze spędziłaś
cza??

— Bardzo dobrze — upewniła 
ffO- :

. Więc nie rozumiem, dlaczego 
wróciłaś do \domu. -  "

— Przebrani ludzie postępują 
niekiedy,w sposób, nieoczekiwany 
— odpowiedziała. 1 zanim, zdążył 
się zastanowić, nad znaczeniem |ś |,’ 
uwagi; zapytała: .
< —  Jak się bawiłeś? ‘ 
i :No,/nie najlepiej... ’
: '■' RóWnocżeśiiię ‘ przypomniał eobłe 
swoją zgubioną Kolombinę i po* 
wiedział:
• *— Ćzy nie masz nic przeciw te­

mu, że zatrzymam się tu jeszcze 
przez chwilę? ,
‘ —- Ależ naturalnie, mój drogi, 
Dore] nocy. /  ,

Z tymi słowami Natalia odwie­
siła słuchawką.

fTWAK, kochanie r powiedział 
i  następnego poranka Archi- 

• . bald Welkins do żony, któ­
ra wyglądała uroczo 'w  różowej 
sukience. — To było bardzo zaba­
wne. Ci mężowie nie znający żon, 
te żony nie wiedzące nic o mę­
żach... doskonałe, nie uważasz?
> — Bardzo zabawne <— potwier- ■] 
dZifa-

— Mimo to jestem pewny, ie 
cię poznałem.
; — Oh, naprawdę? — rzuciła mu 

szybkie spojrzenie,
:— Tak, .byłaś w stroju francu­

skiej damy dworu ' z wysoką pu­
drowaną! peruką.

Kiedy uśmiechnęła się i potrzą­
snęła przecząco głową, Archibald 
-był zdumiony.
i — Więc to nie byłaś ty? Pod 

Słowem?
— Tak.- ,
— Wobec tego w jakim prze­

braniu wystąpiłaś?

nk Pozwól, to ta doskonała < 
dzonka. Wiem, że ją łubin, 1

- — Tak, bardzo dobra '—'ul 
wiedział obojętnie'. ■— Obli| 
lomblny miały przeddi rude |  
uy • SSMEMMM

— Peruki — wyjaśniła y  
Natalia.
- — Peruki? — powtórzy! h |  
mieniem. —- .One nie wygM 
jak peruki, v

-— Mężczyźni ni# orientaja 
w takich rzeczach., '

— Kim była druga Kolonii
-  zapytał wstając od stolu.1

— Prawdopodobnie był (g-b 
kto ubiera się w tym samyni 
kładzie krawieckim, co ja — jj 
jasniła żona . -• 4f

Ale — zatrzymał się sa chi 
Ią, potem 'dokończył: — Onil 
powinni wysyłać Jednakowym] 
stiumów na te same zabawyY]

Natalia nie dała odpowiedź 
, Archibald znowu miał spoa 
ność się przekonać o Jej zdolu 
do milczenia. ;

W *i m leżało źródło jej pn 
wagi nad mężem.

• Według Straefai 
opracowała LP,

'Jhj&ckjt
(dokończenie ze mr;, 1) 

papa Pławicki z „Rodziny Poła­
nieckich® W spódnicy. -Mniej prze­
konywująco wypadł natomiast ry­
sunek ęechny, Bronki 1 Amelii, 
choć ' ich losy opowiedziane są 
żywo i  ciekawie.

Nim powiem cośv o powyższej 
wypowiedzi, chciałbym ustalić 
pewne fakty. Najpierw może ten, 
że są trzy sposoby omawiania 
książki. Przy pierwszym, najprost­
szym, podajemy krótko, jej istotną 
zawartość, przy drugim staramy 
się uwypuklić najbąrdziej wi­
doczne mankamenty i cechy do­
datnie, przy. trzecim zaś przepro­
wadzamy staranną analizę lężyka, 
kompozycji oraz treści.. Sposób 
trzeci stosuje się tylko dla celów 
naukowych, czytelnik przeciętny 
z nim się nie styka i stykać nie

potrzebuje. Ale z dwoma poprzed­
nimi się styka. Fakt następny: 
zetknięcie się z omówieniami ksią­
żek ma czytelnikowi ułatwić orien­
tację na rynku 1 wydawniczym. 
Zęby znał, jeżeli nie wartość książ 
ki, to przynajmniej tej treść. W 
razie potrzeby, będzie potem Wie­
dział, gdzie ęzego szukać* Fakt 
trzeci niech- będzie stwierdzeniem, 
że) rola (bodaj) IttfOrmatorSka spra­
wozdawcy książek jest przy zni- 
komości bibliotek prowincjohal- 
nych bardzo duża. Jeśli więc pod­
jął się ktoś tej' roli w dzienniku o 
108 tysiącach egzemplarzy nakła­
du, powinien ją ' dobrze spełniać: 

Dr Papće w tym samym nume­
rze „Dziennika" W podobny jak o' 
„Rajskiej jabłoni" sposób mówi o 
pięciu innych wznowieniach. Gdy 
wszystkie te książki wychodziły p«

KAROL DICKENS

‘J la d tU e ę a  p a n i Z B a d u M l
W  jednym z najbliiszyęb n-rmv 

„Ekranu" ukaie sie artykuł o Karolu] 
Dkkenne. WCS związku % tym za* I 
mie szczamy typowy fragment jego 
,,Klubu Pickwkka".

R ANO, w przeddzień zamie­
rzonego wyjazdu do Eałans- 
will postępowanie naszego 

filozofa musiało wydawać sięJ 
szczególnie tajemniczym i nie wy­
tłumaczonym każdemń kto, znał je- J
gd podziwienia godną równość.! 
charakteru i jego domowe ztoy- 
ęzaje. Przechadzał się po swoim 
pokoju krokiem przyśpieszonym. 
Co' trzy minuty wysuwał głowę 
przez okno, ciągle Spoglądał na 
zegarek 1 ókazywął rozmaite.innel 
symptomy zniecierpliwienia,, bar-1 
dzo u nid^o niezwykłe. Widocznie I 
zanosiło' się na fakt wielkiej wa­
gi, Ale cóż,te mógł być za fakt? 
Sama pani, Bardell odgadnąć tego I 
nie- umiała.

— Pani Bardell — rzekł wresz- j 
cle pan Pickwffck,, gdy miła ta 
dama miała już:skończyć strzępy-1 
wanie kurzu, za długo trwające w * 
pokoju filozofa. • ■ •

— ęp, panie? ■ — odrzekła pani 
Bardell...

—̂ Syn pani długo t:oś nie wra­
ca.
■■ —i To prawda, ale też stąd do 
Borough kawał drogi.

—  A tak — odpowiedział pan 
NPićkwięk; i znpWu zapadf w mil-; 
ozenie.

Mi-— Pani Bardell' ■— zaczął znów
po Kiłkij aiińntąch, 

t ’’ — Co, panie? ■’
Czy sądzi pani, ie  wydatkij 

dla dw<óch osób byłyby znacznie 
Większe, aniżeli dla , jednej?

Oj; Panie Plcfewieki -*• ódj,] 
rzekła pani Tłąrdell,, rumieniąc się

aż do szlarek swego czepka, gdyż 
zdawało się jej, że dostrzegła w 
oczach swego lokatora pewne mru-

- gapie matrymonialne. -^, <51 Fanie 
Pickwick, co za pytanie)

No, jak pani myśli?
- — To zależy — odpowiedziała 
pani Bardell, przysuwając trze- 
paczkę w kierunku łokcia pana 
Pickwicka. — W ięc Ttaleiy, jak 
panu wiadomo, od osoby, i jeżeli 
jest to'osoba dbała 1 oszczędna...
’ t . Wielka prawdal Ale osoba, 
którą mam na m yśli: jtu spojrzał 
na panią Bardell) posiada, jak są­
dzę, te przymioty.- Ma przy tym 
Wielką, znajomość świata i wiele 
sprytu. Będzie mi niezmiernie

. przydatną. / .
/ — "Ol Panie Pickwick — szep­
nęła pani Bardell, znów się- ru­
mieniąc.

— Jestem" o tym 'przekonany — 
mówił, dalej filozof z wzrastającą 
energią, jak to się zwykle działo, 
gdy mówif o przedmiocie Zajmu­
jącym — jestem tełjo pewny, i, 

•jeżeli mam powiedzieć całą praw­
dę, pani Bardell, to już rzecz po­
stanowiona.

Z .—/.Wielki,Boże! — krzyknęła 
pani Bardell.

— Może; pani wyda się to dziw­
ne —i mówił dalej ujmujący pan 
Pickwick, rzucając na . kobietę

' wzrok pełen, zadowolenia — mo­
że wyda .się pani dziwne, że nie 
zasięgałem jej rady w tym wzglę­
dzie i nawet nigdy o tym nie mó­
wiłem, aż. do chwili, w której wy* 
prawiłem jej syna?

. Pani Bardell mogła tylko wzro- 
‘ kiera odpowiedzieć na to, „od daw­
na bowiem wielbiła już jpana Pick- 

i,wieka • jak- bóstwo, dodktgi eg'o, tire 
/gs^zito/ .się jej /hawet^ pt*ybłtzą&' 
, i . oto naraz bóstwo zstępuje ze

swego piedestału 1 bierze Ją w 
objęcia. Pań,Pickwick robił jąjpó 
prostu propozycję, która była wy- 
nikiem obinyślanegó pledu, gdyż 
wysłał jej małego chłopca do Bo­
rough, by zostać, z . nią sam na 
sam. Co za delikatność) Jakie 
względy) '

—' No — rzekł/filozof — ISO pab 
ni myśli o tym?

1— Achl Panie Pickwfck — od­
rzekła pani Bardell, drżąc ze 
wzruszenia — pan jest bardzo do- 
bryl

To pani oszczędzi pracy, 
prawda?

— Ól nigdy nie myślałam o 
tym; zresztą będę pracować wię­
cej niż kiedykolwiek, by się przy­
podobać panu. Ale' pan' jest taki 
dpbryi Pan pomyślał o . mojej sa­
motności!

— Al Prawda! Nie pomyślałem 
o tym... Gdy będę w mieście, bę­
dziesz pani miała zawsze z kim 
porozmawiać. _ Tak, tak!
jfe- To pewna, że .powinnam 6ię 

poczytywać za kobietę •.bardzo
Szczęśliwą, .

— A syn pani?
— Niech Bóg błogosławi to ko­

chane dziecię) — przerwała pani 
Bardell w macierzyńskim unie­
sieniu. Z !•;'

— On także, będzie miął towa­
rzysza — ciągnął "dalej pan Piekę 
wiek, wdzięcznie uśmiechając się 
—,.i do wesołego' towarzysza,-'Któ­
ry, jestem tego pewny.- nauczy go 
więcej figlów w jednym t^ędniu , 
aniżeliby sam nauczył się: w ciągu 
/jednego roku.

■**-• Ol- Co za drogi 'człowiek — 
szepnęła pani Bardell 

Pan ■ Pickwick Zadrżał/ 
f* Drogi pizyjacłehft1'

1 bez^alszych ceremonii dama

zerwała się z krzesła, objęła rę­
kami sąyję pana Pickwicka ra­
zem z całym potokiem łez i na­
wałnicą szlochów.

— Niech mię Bóg ma w swojej 
opiece) zawołał pan Pickwick zdu­
miony niesłychanie — pani Bar­
dem Dobra, pani! Boże Wszech­
mocny I Co za pojoźeniel Ależ pa­
ni proszę) Puść mię' pani) Gdyby 
kto nadszedł)' ’
. — Cóż mię to' obchodził — za­

wołała w szale pani" Bardell. Ni­
gdy pana nie ;b’puszczęl, Kochane, 
szlachetne, serce)

I wymawiając te wyrazy przy­
tuliła się do pana Pickwicka jak 
bluszcz 'do dębu. - ,

*— -Boże, miej mię W swojej o- 
piece — zawołaj pan gickwick 
szamocąc się. - '

’— Słyszę, że ktoś Idzlfe po scho­
dach. Puść mię, moja dobra pań!) 
Zaklinam panią, puść mięl *

Ale prośby 1 przedstawienia po­
zostały bez skutku, ijdyż dama 
zęmdlałaf w  objęciach; filozofa 1 
nim miał' czas usadowić ją na 
krześle, młody -Bardell ‘wprowadził 
do pokoju panów Tupmana, Win-
h la  i Sńodgrassa.

Pan Pickwick skamieniał.. Stał 
oa z .miłym ciężarem na ręku 1 
spoglądał .w osłupieniu na swych 
.przyjaciół, nie robiąc żadnego zna 
kn powitania, ifie mogąc dać im 
żadnych wyjaśnień, Ćp znowu pa­
trzyli ze zdumieniem na niego',' a 
mały Bardell z- niepokojem spo­
glądał na wszystkich, nie wiedząc, 
go to mft znaczyć.- .
. Zdumienie pickwichisłóriż było. 
tak wielkie a pomieszanie pana 
Pickwicka tak okropne, że i on, 
i  oni mogliby trwać W-. tym samym 
położeniu,-dopóki by'omdlała da­
ma pije przyszła do siebie/ gdyby

czuły jej syn nie przyspieszył roz­
wiązania pięknym i rozrzewniają­
cym wybuchem miłości synow­
skiej. Młody ten człowiek, ubrany 
w kprtkę z wielkimi miedzianymi 

guzikami, naprzód stał, niepewny, 
1 zmieszany, we drzwiach) ' ale 
myśl, że matce jego wyrządzono ja­
kąś krzywdę, stopniową, owładnęła 
jego na wpół rozwiniętym umy- 
słeip. Uznawszy pana Pickwicka za 
stronę zaczepną, krzyknął dziko i, 
rzuciwszy się głową naprzód, za­
atakował tego nieśmiertelnego 
gentlemana w okolicach między 
grzbietem a nogami, szczypiąc i 

0 ile "pozwalała mu na to 
siła i gwałjowność uniesienia.

-Z»Weźcje tego smarkacza — za­
wołał pap PfctoHck w przystępie* 
rozpączy; — oszalał.

— Co sięgało?, — zapytali trzej 
pickwickiści- zdumieni.

.T  AJbo j’a wiem — odrzekł men­
tor z niesmakiem — zabierzcie te­
go.bębna.

Pań Win kle odniósł w przeciw- 
, legły kąt 'pokoju iriteresującego 
chłopca, który krzyczał i szamotał 
■się . co- m iał, sił.
, — Teraz — mówił pan Pickwick 
-—‘dopomóżcie mi sprowadzić na 
dół tę kobietę.
' — Achl Już mi lepiej — west­
chnęła słabo pani BardeiL

— Pozwól pani podać sobie rękę
— 1 rzekł pan Tupman, zawsze u- 

.grżeczńiony.
- Dziękuję panu, dziękujęl — 
Zawołała dama głosem spazma­
tycznym, pd ćżym prowadzono fą 
na dół w towarzystwie tak bardzo 
przywiązanego do' niej syna. *

— Pojąć nie mogę •— zaczął pan 
Pickwick,, .gdy przyjaciele jego 
wrócili — pojąć nie mogę, co się 
tej kobiecie stało... Chciałem po 
prostu oznajmić jej, że przyjmę 
służącego, gdy wtem wpadła w ją- 
kiś szczególny paroksyzm, w któ­
rym ją zastaljście. To bardzo 
dziwne...
'  — Niezawodnie — odpowiedzieli 
tTzej.przyjaci0l3.,'. ■ ■

: Przekład yY
Włodzimierza * Górskiego ;

raz pierwszy, literatura mąlej 
szcze nie interesowała. Dziś, ]  
jest inaczej, btorę do ręki cc 
wienia Stefana Papće’go. W jczą 
lektury trafiam ha opis I,» 1 
którą akurat znam. I cóż się J  
żuje? Okazuje się, że dr Pan 
sze o tej książce na modlę ejzd 

■wanej pensjonareczkl: nami| 
miłość, nieuleczalny ldeallit^l 
nlusz interesu; pełna madrn-c 
ciowejS poświęceń itd.
' Jako „przystawka1* do poda 
właściwej zawartości książka] 
glyby te określenia ostateczni#! 
gurować, użyte w odosobnią 
kiepskie wystawiają i1 wilec 
powołaniu recęnzenckieinu sutd 
Dr Papće nie dostrzegł, żę; A  
ska jabłoń11, nie jest powieści] 
„pysznej zwłaszcza Kwirynie11*  
powieścią o stosunkach'spol| 
nych w konkretnym czaśie. J  
zauważył ani rozdziału o pogis 
bie pierwszego prezydenta Po| 
Narutowicza, ani rozdjziałńYffl 
machu majowym. Nie dósłti] 
zaduchu męralnego, którym tcM 
prawie kpżdy fragment powief 
Panią Sączyńską, dewotkę o 
furskich skłonnościach,; „wyH 
panią Raczyńską11 nazywa koB 
tą „pełną mądrości życiowej 1, 
święceń11. Kapitalne!

Nie bawmy się w roztrząsfl 
reszty. Z naiwnym,, pensjonaty 
traktowaniem książek przez! 
Papće’go zetknąłem się nie poj 
pierwszy. Że' Widzi wsze I-« 
łość, mądrość i bajeczki, to.jcf 
rzecz, Widocznie jest dalton™ 
Czy tą samą wddę posiadają^ 
mak i redaktorzy pism, w która 
figuruje nazwisko dra Papee’g"!

Wiem, że nie. ..
Wszystko, co mogę ze swejsW 

ny zrobić, zawiera się w oilr , 
niu: stosowane przez, dra Papw| 
omówieni!! książek są szkodllo 
Iniormująlatszywie. ' f Ę B F  

Jan GawałkiewfCT

Humor 
zagraniczny/

Ona: — Postanowiłam W ]
nasze' zaręczyny pojutrze,. ,  ̂kg 

On: — Serio? A... dlaczej*® 
dzisiaj? '

Ona: — Bo jutro są m°Je ^  
niny. I ' S y l
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FILMOWEJ
*  w  Almie p. t  CURIE-5KŁÓ- 
DOWSKA debiutuje aż trzech słyń 
nycb obecnie amerykańskich ar­
tystów filmowych. Są nimi Robert 
Walker w roli młodego przyjacie­
la 1 asystenta małżonków Curie, 
Vap Johnson, najpopularniejszy 
dziś amant ekranu,'kreujący po­
czątkującego reportera, któremu 
pani Curie udziela pierwszego wy 
wiadn, oraz młodociana gwiazda o 
pierwszorzędnym dziś blasku, Mar- 
garet 0 ’Brien, która w filmie p. Ł 
CURIE - SKŁODOWSKA gra rolą 
córeczki genialnej uczonej, Ireny, 
3,ak widać CURIE-SKŁODOWSKA 
przyniosła szczęście debiutantom.

+  Do nakręcania scen, obraanją- 
cych pracą uczonych w ich labo­
ratorium paryskim, wytwórnia 
Metro-Goldwyn-Mayer .zrekonstru­
owała wiernie na podstawie sta­
rych' zapisków 1 fotografii pp. Cu­
rie starą szopą, w której para u- 
czonych . pracowała z pełnym po­
święceniem w najgorszych warun­
kach przez' cztery lata.

*  Greer Garson i Walter Pidgeon
'mają obecnie nakręcać piąty ż ko­
lei film, w którym występują, ja­
ko małżeństwo. M a , to być dalszy 
ciąg odznaczonego I-szą nagrodą 
Akademii Filmowej obrazu p. t, 
PANI MINTVER. Poza tym Gar­
son i Pfdgeon występowali Jako 
małżeństwo filmowe w obrazach: 
CURIE-SKŁODOWSKA, PANI PAR ! 
KINDGTON, oraz KWIATY w KU­
RZAWIE, . oraz w 1-szej części i 
PANI MINTVER. " ■ J

*  k
’*■ Po ukazaniu sią po raz pierw- I 
szy na ekranie, w roli młodego 
dziennikarza w filmie p. t  CURIE- 
SKŁODOWSKA, Van Johnson —  
dziś czołowy amant amerykański 

dostał pierwszy list od pew­
nej wielbicielki.

Śral Nie znałam pana dotąd, ale 
jest pap czarujący — pisała nie­
znajoma adoratorka. «— Polubiłam 
pana od razu.

* .  Nie znam pani, ale pani jest 
czarująca! —■ odpisał uszczęśli­
wiony Van Johnson. — Polubiłem 
panią od razu!

Dziś na listy od całej armii a- 
doratorek Van Johnsona odpowia­
da jego, sekretarz.★  '
★  Skonstruowanie 1 zgromadzenie
wszystkich rekwizytów potrzeb­
nych do -zrealizowania filmu p. t.- 
CURIE-SKŁODOWSKA trwało pra­
wie pół roku. Celem odpowiednie­
go wyposażenia laboratorium che­
micznego wytwórnia .Metro-Gold­
wyn-Mayer zamówiła kilka tysię­
cy różnych aparatów i przyrządów 
chemicznych, probówek, grzejni-' 
ków 1 naczyń. Wytwórnia wysta­
rała* się także o fotografie rodzin­
ne małżonków Curie, o rowery, au­
tentyczną biżuterię, naczynia ku­
chenne, .walizy 1 sprzęty domowe 
z owej epoki. Ogółem nagroma­
dzono do 'tego filmu 37.000 róż­
nych rekwizytów, * |

U! s p m n r i t

t n a $ U # H C i

Kie d y  powiedziałem fu-
Wejś znajomej, że chcą 
pójść na występ Nemo i 

Ramiganiego, wykrzyknęła z po­
gardą: „Ależ te  Upal" Nie zrazi­
łem cię tym ostrzeżeniem i po­
szedłem na ów „mecz czarodzie­
jów". Przybyłem, zobaczyłem, a 
..m agicy zwyciężyli. To, oo na 
„meczu1 pokazali — to rzeczy-'

wiście tak zręczna „lipa”, tak 
mistrzowska mistyfikacja, te  naj­
bardziej sceptyczni widzowie, 
najbystrzejsi obserwatorzy n ie 
mogU zorientować się '„jak oni 
to robią". Błyskawiczna meta­
morfoza Ramiganiego w  Nemo, 
kapitalny  „kalendarz Ramiganie- 
go" czy te t  niezrozumiałe dla 
nikogo zamiany jednych przed­
miotów w  drugie lub inne eks­
perym enty w praw iały w  podziw 
w szystkich..

Nemo i Ramigani występują 
oficjalnie jako iluzjoniści czyli 
operujący' złudzeniami, n ie uda­
jąc magików w jakimś dawnym, 
n iby  zaświatowym fałszywym 
sensie. I w  tęj dziedzinie repre­
zentują nieliczną grapę mi­
strzów utrzym ujących swoje pro­
dukcję na odpowiednim  pozio­
mie artystycznym. Dlatego w 
stosunku do żach nie można pa­
miętać o opinii, jaką  wyrobili 
ich  profesji jarmarczni szarla­
tani. Traktują swoje zajęcie jako

poważny zawód artystyczny, 
chcą na wzór zagranicy stwo­
rzyć w  Polsce Klub Miłośników 
M agii (bo oprócz nielicznej gru­
p y  zawodowców jest u  nas spo­
re grono amatorów) i  słusznie 
pragną, b y  traktowano ich jako 
przedstawicieli specjalnego od­
łamu świata artystycznego 

I  jeśli dzisiejsze władze kul-; 
turalne z jednej strony elim inują 
z naszego ty c ia  wszelkie „popi­
sy" paezące smak publiczności, 
a z drugiej zapew niają opieka 
imprezom „na poziomie" opieki 
tej n ie - pow inny odmawiać 
skromnej liczebn ie  grupie Inte­
ligentnych iluzjonistów dostań 
czających widzom specyficznej 
i ciekawej rozrywki kulturalnej. 
Do grupy tej bez obiekcji moż- 
na zaliczać łych  dwóch arty- 
*łówf o których w  łój notatce 
mowa. (obs.)

Id sfmome
Teołnu fo tk i i Aldono

B YLIŚMY kilka dni temu w  
Teatrze Lalki i  Aktora na 
widowisku d la  młodzi e ty  

szkolnej p . t. „Z biegiem  W isły". 
W  wielkim tym  przedstawieniu 
Zespolono niema) wszystkie ele­
m enty mogące dzieciom scha­
rakteryzować właściwości każ­
dej z dzielnic Polski, przez które 
przepływa nasza „królowa rzek": 
recytacje, piosenki, tańce i  krajo­
braz (krajobraz demonstrują rzu-

cane na ekran przeźrocza epi­
diaskopowe). Dla urozmaicenia 
wpleciono w  spektakl sceny ko­
miczne jak inscenizowaną pio­
senkę o głupim  M aćku (ozy tak 
mu było napraw dę na imię, nie 
pamiętam), doskonały występ 
wiejskiej kapeli z* improwizowa­
nym i instrumentami muzyczny­
mi i  Ł d. Niektóre z wyświetla­

nych zdjąć fotograficznych od­
znaczają się wysokim artyzmem. 
Twórczyni całego widowisku, p. 
Iza Kunicka w ło ty ła  w eń wiele 
pracy, szkoda tylko, te  trochę je 
przeładowała, lokując w  nim 
wszystkie m ateriały, jakie tylko 
mogte znaleźć V  odniesieniu do 
każdej z prezentowanych połaci 
kraju. Odbiło się to szczególnie 
na recytacjach żeńskich stanow­
czo za długich a przez to nużą­
cych  (reakcja dzieci stanowiła 
najlepszy tego dowód). Spośród 
wykonawców najwyraźniejsze 
walory teatralne wykazali Ra- 
jewsld J Przybylski. - 

A bstrahując od tych  czy in ­
nych braków, widowisko „Z b ie­
giem W isły" wystawiane jako 
przedstawienia zamknięte, prze­
znaczone d la szkół, jest niezw y­
kle wartościową, featralizowaną

pomocą lekcyjną, nieporówna­
nie skuteczniejszą niż wykład 
szkolny.

Gdy już mówimy o Teatrze 
Lalki i  Aktora, trzeba wspom­
nieć, że teatr ten ma charakter 
zdecydow anie społeczny, prze­
chodzi przezeń codziennie 500 
dzieci. Od łych m łodych widzów 
póbiera się tylko po 30 zł za b i­
lety  Wstępu, czyli z góry prze­
w iduje się poważny d e ficy t Dla­
tego  subwencja z M in. Kultury 
i Sztuki wynosząca tylko 50.000 
złotych miesięcznie, jest stanow­
czo za mała. To bardzo poważna 
bolączka! Czekamy na jej usu­
nięcie. (tad).

M e c e p ty
P. Marciniak, Wałbrzych — Za­

pytuje Pan, skąd -pochodzą wyra­
zy szaber ! bimber,'

— Wyraz szaber zrodził się w 
Warszawie, należy więc do t. zw. 
„warsza^rizm’ów“. To stolicy rpz- 
szedł się po całym kraju w okre­
sie Okupacji ■ jako typowy wyraz 
z dziedziny • gwąrowego słownic­
twa okupacyjnego. Powołało go 
rio-y życih ;śfodowiSlfo Złbdztejśra- 
spekulanckie podobnie jak ciuchy, 
lipę (oszukany towar), spluwę i in­
ne wyrazy „doliniarzy".

W  żargonie złodziejskim szaber 
znaczy dosłownie tyle ćo kradzież 
z włamaniem lub czasem specjal­
ny hak do wydobywania kradzio­
nych przedmiotów.

Wyraz bimber, nieco starszy od 
szabru, jest również gwarowym 
„warszawizmem" złodziejskiej me­
tryki i ma związek z bibą — liba­
cją.

Szaber 1 bimber, może jeszcze 
rozpylacz 1 łapanka, były bodaj

m m *
Hrabia' de Gramont, który by 

Wał częstym gościem na dwo­
rze Ludwika XIV', uniósł się 
kiedyś’do tego stoóflia, że Wy- 
chłbsłał królewskiego służące­
go w  ogrodzie pałacowym. ;

ZAWÓD
ę—, Jaki jest pd-ńśki zawód?

Sprzedaję zegarki.
•— A c z y rp  daje jakiś1 dochód., 

1 — No tak, ale ograniczo­
ny. Sprzedałem już swój zega­
rek, zegarek mojego ojca.i obec­
n ie  mam pojęcia, skąd wziąć 

/ dalsze zegarki.

W  trakcie tej czynności do­
strzegł w pewnym momencie, 
że obok niego stoi król L. ska­
mieniał ze strachu.

„Co tu sie dzieje?,— zapytał 
Ludwik bardzo poważnie i 
Gramont czuł, ze idzib tu o je­
go własną skórę, - jeśli nie 
przyjdzie mu do głowy jakąś 
właściwa odpowiedź/'

„Nic, Sire — odpowiedział z 
wymuszoną swobodą — nic; co 
byłoby godne uwagi Waszej 
Wysokości. -■ Dwąj słudzy W a­
szej W ysokości'załatwiają po­
rachunki między sobą";

najczęściej używanymi wyrazami 
w okresie okupacji, z tym, że sza­
ber 1 pochodzenie: szabrownik,
szabrowntctwo zdobyły sobie re­
kord częstotliwości w ubiegłych 
dwóch latach na Ziemiach Od­
zyskanych.

P. Z. Kałużny, Wroclaw-Osobo- 
wice. — Pyta- Pan, czy poprawny 
jest rodzaj męski ten wypłat, .jak, 
to słyszy ślę”- częśw. na Dołńynr 
Śląsku.

— Poprawnie tylko ta wyplata, 
np. wypłata .poborów,.Forma mę­
ską: ten wypłat jest prowlncjona- 
lizmem, przyniesionym przez 're­
patriantów* zą wschodu.

P. Mirek Dekiert, Biały Ka­
mień.*— fi-
‘ Zapytanie: Starsze stylistyki u-

urażają za rusycyzm wyrażenie za 
wyjątkiem zamiast ż : wyjątkiem. 
Czy jest ono błędne, skoro . dziś 
się mocno szerzy? f

— Tę wątpliwość gramatyczną 
wyjaśniła przed niedawnym cza­
sem red. „Języka Polskiego" w 
Krakowie. Czytamy tanr, że wy­
rażenie za .wyjątkiem jest póiru- 

•pycyzmem, bo odpowiedni ’ zwrot 
rosyjski' dałby ża- wyjęciem, nato­
miast za wyjątkiem bierze tylko 
przytułek za z obcego wzoru, a 
rzeczownik zachowuje z rodzime­
go zwrotu z wyjątkiem. Popraw­
niej po polsku oczywiście z wy­
jątkiem. ' '  • .... -

Dalsze „Recepty językowe" za 
tydzień.

Dr S.

Czuły barometr

2. teki
słonego dowdjmisCo

UKOJENIE
Ona: — I oo powiedział ojciec, 

gdy 'się do wiedział, że chcesz mu 
mnie zabrać? /
? On: — Początkowo wyglądał na 
zmartwionego, ale poczęstowałem 
go dobrym papierosem i uspokoi? 
się. i

DŻENTELMEN

— Mamusiu, byliśmy dziś na 
wycieczce i spotkaliśmy ha wsi 
kobietę, która ma l&O lat. Rozma­
wiałem z nią, ■
' — Tak? A byłeś grzeczny dla 

niej?
. — Oczywiście. Powiedziałem 

lęj: Pani ma sto lat? Ja sądziłem 
ite, fest pani witżd’ łrfjo 
nafwlęceihW!

DUŻty WYDATEK.

Pan Kozłowski' przychodzi do 
biura przyjmownić ogłoszeń pra­
sowych i pyta:
. Ile .;kośztuie nekrolog w . ga­

z e tę?  . //
, s-r- 50 zł od. mijfmetra.

Święty Boże!’ On miał 188 j 
cmi . J ‘ ; - r-l

p f o t f e i

H t e i u a c f i i e

K tokolwiek osobfSdte poa> 
naje Wojdecha Źnkrową 
skiego, niewątpliwie o4; 

razu zatrważa, iż stale nosi ot 
na ręką wieDd, sowiecki zo l 
garek lotniczy. Zegarka takie­
go nie spotyka się na ogół w 
sytuacjach potocznych, gdyi 
pflod. używają go tylko w  czai 
sie lotów. $tąd pewną orygM 
nalność jego posiadania. T ote i 
gdy Żukrowsld w  czasie zwie­
dzania Moskwy znalazł idenj 
tyczny zegarek w  jakimś m ai 
gazynie, kupił go natychmiast 
(kosztował tylko 240 ro b ili  
może'dlatego, by zachować, y i  
Polsce modelowość swegdj 
czasomierza, a może naprawi 
dę z  tej przyczyny, o której 
sam mówi. Twierdzi miano­

wicie:
— Chcę mleć drugi do pa-li 

ry. Może będą z tego mała 1

P odczas zwiedzania sto­
licy ZSRR przez litera-l 
tów polskich, jeden z  u- 

czestników wycieczki, wyrazi* 
chęć obejrzenia wnętrza główki 

Inej cerkwi moskiewskiej! 
Wprowadzono wlęo do niej] 
całą grupę pisarzy. W ysoki 
duchowńy prawosławni daw-l 
nym zwyczajem podawał każ-l 
demu z goścj ikonę do poca.4 
łowanla.

To musiał być naprawdę! 
wzruszający moment: Jan Kottl 
całuje święty dbraz!. '^

Z|nany rzeźbiarz polsku 
Kuna kazał sobie kie-1 
, dyś wydrukować w izyJ  

tówki:
Andrzej Kuna ■] 

.założyciel ’ 
pogi na nogę ,s 

Ody zaś jednego z najdow-l 
cipniejszych studentów poloni-j 
styki we y v rócławiu zaangażo-l 
wano do Państwowego Teatruł 
Dolnośląskiego, by t  wystąpił! 
w  „ŚpaffekuSie" Dobro^rÓM 
skiego jako statysta, postano-1 
w ił' wybić sobie wizytówki:*^  

Andrzej Pałosż >; 
statysta dratnatyczn.y.'*' •' 11

** /  ;*  ■ :■ ' r a

piłka jest okrągła,
A ZA NIĄfTOCZY SIĘ 

MISTRZOSTWO

— Zanosi się na deszcz, czuję to ,po  nagniotkach.'
(ry*. A. Cetarek)

Entuzjaści piłkarstwa, sacze-
f ólnie ci, którzy biorą udział w 

onkursie „Zgadnij, kto wygra?" 
przeżyją dzisiaj dzień w ielkich 
wzruszeń — jedni przyjemnych, 
drudzy przykrych.

W  'Poznaniu walczą /  dzisiaj 
„W arta" i  „Wisła", o  zaszczytny 
tytuł mistrza . Polski.. W ielka 
stawka [p? oby  i gra o  tę sławkę 
zasłużyła ną takie miano. O czy­
wiście •— większe szanse leżą pb 
sironie ^W arty", której wysłar-, 
czy remis, lub. naw et przegrana 
w  stosunku mniejszym, niż 0:2. 
Zwolennicy W isły, wierzą jed­
nak, że potrafi ona w  tym  w y­
padku zdobyć się na najw ięk­
szy w ysiłek 1 wygrać w iaśnie w  
tym Stosunku. !

„W arta" jednak ma za sobą 
tak poważne atuty, jak własne 
boisko j publiczność, lepszy sto­
sunek punktów i zdobytych bra­
mek. Teoretycznie w ydaje się

w ięc dość pew ne, że ty tu ł mi­
strza zostanie w  PoznamU:’ ■

Na wszelki jednak  w ypadek ' 
asekuruję się starym  pi!karskii4 
prztpłowsem: „Piłka j e s t . okrąg-; 
gła".„ a  za n ią  toczy się mi­
strzostwo.

PISARSKI NIE REZYGNUJE 1 
Z BOKSU , V

Po sensacji, jaką niew ątpliw ie? 
było  zwycięstwo Pisarskiego n a d ! 
Kolczyńskim (ŁKS — G rochó^lSil 
11. hr.), praw ie w  całej p rasiero - l 
zeszły się pogłoski o  rzekomymi 
'jakoby wycofaniu się tego p ierw , < 
szego> z ringu.

Tymczasem, jak donosi ostatni?; 
num er „Przeglądu Sportowego 
Pisarski. oświadczył, że mimo. 
swych 34 lat zamierza jeszcze^ 
jakiś czas walczyć. G dyby kaza-' 
no  mu bronić-bm w  niaTodowycH'■■ 
—|  • „to wińdómo, że n ie  ' odrnó- , 
waę" —■ po-wriedżdai stary as.

W ydaje mi się, że Pisarski jed- : 
m ak wciągnie jeszcze, reprezerirl 
tacyjny  kombinezon, zanim PZB 

'nie- podhoduje jakiegoś średnią- 1 
ka  z młodszej generacji. (wl.) :

H u m  o r  z a  g r a n ic z n y

— A dziś rano poszliśmy z dziećmi obejrzeć 
klejnoty koronne, jPunch) '

— Nie wiem, e ty  powiedzieć ran, że zaczynamy 
ostre strzelanie, bo ąte chciałbym go budzić.

t— Czy pan rychło skończy, żeb.vm mógł 
ł !*- wreszcie ściąć to drzewo?

— Mówisz, że przeciąg, moja droga? Nic nie 
. czuję
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Szach! T tta t!
Końcówka Nr l i ,  konkursowa 

R. Reti
w.: , Końcówka Nr 1S.

pod redakcją J. Chądzyńskiego.

Białe: Kd5, Wfl, Gai (3)
• Czarne: Kh2, pion g3 (2).
• Biele zaczynają i  wygrywają.' 

Partia Nr 16, Obrona Nimoowi-
osa.

Białe: Robiona 
Czarne: Aleksandrów.

; Mistrzostwo Rygi na 1947 
1- d2—d4 Sg8—f6
2. c8—o4 ®7—06
3. Sbl—cS Gi8—b4
'4. H dl—c2 d7—d5
5. a2—eS Gb4xc3+

, 6. Hc2xo3 , o - o
Lepsze 6...Se4 i 7... o5 
7. eB—e3 . SbS—d7

' '  8. G il-d 3  b7—bó
9. ba—b3 GcS—b7

■ 10. Sgl—fS Sfó—-e4
11 HcS—c2 ' c7—c5

\  Czarne nie skorzystały z ©- 
fcazji zagrania Il...-Sg5l

12. Gól—b2 WaS— <A
13. W al—cl f7—f5

'/ 14. o* o Hd8—eS
P 15. HcS—e2 He8—h5

16. c4xd5 , eóxd5
17. W fl—d l f5r-f4l
Czarne wykorzystują natych­

miast osłabienie linji „i"
18. Gd3—b5 , f4xe3I
19. Gb5xd7 e3xf2 +
20. Kgl—fl Wf8xf3l

,'21;.He2xf3 ■ Gb7—eó+1
22. W cl—c4 Hh5xh2l!

^"23. Gd7—eó+ Kg8—h8
24. Ge6xc8

• • W ydaw ać by  się mogło, iż ą- 
tak czarnych został odparty, ale 
czarne znajdują posunięcie, ' po 
fcfórym bitw a znowu rozgorze­
je... •

Se4—d2+ II
25. Kflxf2 Sd2xf3

I 26. d 4 x ^ I ..
i '■ Jedyna ezansal

:.#? . ' Ga6xc4
; 27. b3xc4 Sf3—h4l

28. Gc8—h3 Hh2—f4+
| 29. Ki2—gl Hf4xc4?

Lekkomyślny ciąg, który pdwi- 
pień był spowodować natyoh- 

I miastową przegraną czarnych.— 
| Nieodzowne było 29...'bóxę5 i po 
j 30. .Wxd5,pomimo przewagi ma- 
! terialnej czarnych., b ia łe  zachg- 
jSMywaM^kO^bszansę, dzięki . ak- 
i żywnemu rozstawieniu figur.
■ 30. c5—cól Hc4—c2
\ . Bić piona oczywiście nie mds- 
jna .było- wobec 31, W cl i  -32. 
lWc84-
|. : ‘S1. W dlxd5??

Droga dp wygranej była  pro­
stat 31. W oli Hxb2 32. W el s 
groźbami n ie do odparcia.

h7—h6
32. W d 5 -d 7  Hc2xb2
33. c6—c7 Hb2—cl +
34. Kgl—h2 Kh8—h 7 '
To posunięcie białe przeoczy­

ły. Położenie ich jest teraz bez­
nadziejne.

S5.'Wd7—e7 Hel—f4+
36. KhS—h l Hf4—ol+
37. Khl—“h2 Hclxa3
38. We7xg7+ Kh7xg7
39. c7—c8H Ha3—d6+ i po 

kilku posunięciach białe  podda­
ły  się. Bardzo Żywa partial

Konkurs rozwiązaniowy 
W  numerze poprzednim ogło­

siliśmy konkurs rozwiązanio­
wy, dostępny d la  wszystkich na­
szych czytelników. — Konkurs 
składać, się będzie z czterech 
końcówek. Za najlepsze rozwią­
zania przyznane będą nagrody 
w  postaci książek s literatury 
szachowej. Termin rozwiązań 
pierwszego z zadań konkurso­
wych, zamieszczonego w  nume­
rze z dnia  23 listopada, upływa 
W dniu 6 grudnia.

W aJcH y. p c o b le m

Aktualia
kuitucalm

0  W krakowskim Zarządzie Mlek 
skim odbyto wręczenie nagrody 
muzycznej miasta Krakowa prof. 
Maklakiewiczowi i nagrody pla­
stycznej prof. Radntckiemu. Wrę­
czenia nagród dokonał prezydent 
miasta Henryk Dobrowolski, pod­
kreślając bógatą twórczość laurea­
tów 1 Jej łączność z wielkimi tra­
dycjami kulturalnymi Krakowa. W  
uroczystości, wzięli udział przed­
stawiciele władz miejskich, woje­
wódzkich oraz świata kulturalne­
go Krakowa.

£  Wraz z wybitnym pisarzem 
francuskim Paul Eloardem, o któ­
rego przyjaździe donosiliśmy Już, 
przybył do Warszawy dn. "28 %bm. 
znany poeta Jean Marcenae. : 
/Obaj literaci przyjechali do f ta \ 

"na zaproszenia Ministra Kultury- 
1 Sztuki.

Pobyt gości francuskich w Pol­
sce obliczony jest na dwa tygod­
nie, przy czym kilka dni zabawią 
w Stolicy, gdzie wygłoszę odczyty 
na temat francuskiego ruchu e- 
poru.

Z IPRADŁH /64CDY
8 i(m &  w

2 a  m ię d lą c  A u d e tc d

A NI się człowiek obejrzał, 
jak minęło lato ,: minęła Je* 
' sień, I stoimy znowu u pro­

gu zimy. Ża miesiąc święta Boże­
go, Narodzenia, a z nimi kłopoty i 
kulinarne i podarunkowe. W ra­
mach budżetu trzeba zmienić tak 
wiele 1 świąteczne babki 1 pier­
niki, Jakąś rozrywkę, a przede 
wszystkim upominki dla bliZskych 
i dalszych. Ofiarowywanie lek so­
bie w czasie świąt to zwyczaj 
stary I Jakże miły — nie zanie­
dbujmy go więc! Naturalnie po­

SłiHj* Hm! Ciekaw jestem, co ro­
bili ludzie w owych czasach, gdy 
chcieli się podrapać...?

%  Nakładem księgarni Krzyża­
nowskiego w Krakowie . wyszły z 
druku „Trzy polonezy Chopina z 
lat najmłodszych 1817—1821“ i  
pierwodruku 1 rękopisów opraco­
wane przez prof. Z. Jachimeckiego.

Komentarz wybitnego . muzyko­
loga podaje bliższe szczfegóły do­
tyczące tych trzech prawie nie­
znanych kompozycji młodocianego 
Chopina. Pierwszy z nich — G- 
moll -*• wydany został przez ks. 
J. 3. Cybulskiego w Warszawie w 
listopadzie 1817 r. 1 był dedyko­
wany przez 8-letnlego Chopina — 
hr. Skarbek; drugi D-dur zachowa­
ny był w rękopisie, sporządzonym 
ręką ojca Mikołaja Chopina 1 nosi 
w tytule adnotację, t t  był skom- 
ponowany^' przez ośmioletniego 
kompozytora. Trzeci wreszcie po­
lonez A-dur, poświęcony ' pierw­
szemu nauczycielowi muzyki Cho­
pina, Żywnemu na dzień' imie­
nin w r. 1821 znany był z ręko­
pisu kompozytora, mającego wów­
czas 11 lat.

darki nasze ńle muszą,, a nawet 
nie powinny być kosztowne — 
to krępuje i zobowiązuje do re­
wanżu. Zresztą nie o cenę prze­
cież chodzić powinno, tylko o ser­
deczną pamięć!

Każdą kobieta łamie sobie 
zwykle głowę przed okazjami ta-

Czwarta czesc IV Konkursu Rozrywkowego i Autorskiego

Wm\

;! Ił. AleKsanaer w . (częsiocno- 
chowa)i~r Czym skorupka za mlo- 

* du jiasiąknłe... Niestety w tej 
j| fónńie Me możemy publikować.

P. „Osa“ (Wrocław) — Dosko- 
j||tafe:fóżumiemy Pańskie kłopoty! 
i z teściową, ale sprawa jest Zbyt 
; Osobista.

P. Józef S. (Poznań) — Felieton 
H Pański; ukaże się za dwa tygod- 
i nie.
| P. Irena Pr. (Wrocław) — Dzię­
kujemy ' i wzajemnie pozdrawiamy.

P. Ha-Rem (Częstochowa) —
■ Dwie fraszki wykorzystamy, m 
: P. „Helia" (Jelenia Góra) — Ko­

respondencję kierować na adres 
[jteZwiązlai Literatów:. Wrocław,, Pi, 
1 Nankiera 7, II ’p.

-  3. Krzyżówka 
(nadesłał ĄŚtirrti.; ..
Znaczenie wykazów: 1. klątwa, 

wyklęcie, 6. szczep żydowski za­
mieszkały na południe 'od Mprza 
Martwego, 11. grecki bóg śmierci, 
13. taniec in., 15. bajeczny zbójca, 
16., opłata graniczna, 18. .poeta o- 
powładający, 20. wódź tatarski, 21. 

[dyktator turecki, 23. głos,' 25. ma­

ny, 40. największy wrocławski za­
kład przemysłowy, 44. skrót urzę­
du wojsk.’; 45. proces chemiczny, 
rozbiór, 46. walizka. podręczna, 
47. miasteczko pod Warszawą. v 

Pionowo: 1. pierwotny mieszka­
niec 'Meksyku, 2. poeta niemiec­
ki, romantyk 1781 — 1831, 3. lite­
ra grecka, 4. nie wielcy in., 5. 
spójnik, 6. litera grecka, 7. okres

Cżgjs ubolewa, rozpacza, 26. gwiaz 
de  w konstelacji . Liry, 27. ptak 
"czczony przez Egipcjan, 28 postać 
z sielanki Karpińskiego, 30. o- 
kres czasu, 23. relsa in., 35. mia­
steczko pod Warszawą, 38. wez­
wanie, odezwa, 39. członek rodzl-

czasu, 8. owad, '9. rodzaj zamszu, 
10. święty obraz prawosł., 12. brat 
Kaina, 14. góry w' Europie, 17. na­
bój inaczej, 19. rodzaj arbuza, 20. 
milczenie in.; 22. roślina upraw­
na, 23. .rzeka w .Szwajcarii, ', 24, 
drgawka, odruch nerwowy,' 25.

m m e ty k a  — k la t
| ♦  Światowy rekord ilości rozwo­

dów pobił Chyba pewien kupiec z 
|{Marylahd. W wieku lat 40 bila! on 
Ultiżz asóbą 16 rozwodów, a ponle- 
l^wai zawsze byl stroną uznaną za 
I jyrińną,:'jSpusiał płacić, alimenty 16 

żonom. Panie te zawiązały między 
£|fiffe'ą rodzaj związku celem ochro­

ny swych interesów. Związek 
i wciągnięto do rejestru związków 
- amerykańskich.

TĄ Pewien, óryginal z Dzikiego Za*
• chodu założył się z przyjacielem, 
że-w"przeciągu jednego reku po-

§kahuje S) tysięj^ jasnowłosych ko-' 
' biet. Na drugi dzień już zaczął 

Wprowadzać w Czyn swój.zamiar,
• w czym zresztą dzielnie pomagały 

mu wszystkie blondynki z miasta
E r; okolicy. Niestety żona pomysło- 
fw ego  pana tNdząc jego postępo- 

wanie, wszczęła natychmiast króU 
|;:ieżwódówe.. Mąż zaś był ■e^tyię 
, lekkomyślny, o ilę kochający, 'bo 

tak wziął do serca postanowienie

.żony, że stracił, chęć do -dalszego 
Całowania a tym Samym przegrał, 
zakład. Czy udóbrachsafi tym mał­
żonka powróciła,'nie wiemy.
♦  W 1936 Toku,rozwiedziono pew­
nego 99-łetniego.. Ameryksmina z 
jego 65-letńią żoną na skutek „nie­
przezwyciężonej niechęci wzajem­
nej". ..

kftnf ick święta czy hnłenłay, 
czym obdarować z ich racil swe­
go pana, szczególnie, ]eśii nic pa­
li (wtedy ofiarować można flfki, 
fajki, czy przybory do palenia), 
nie p a  w bridge'a (wtedy: karty 
1 bloczki do zapisywania), I Me 
pije (wtedyi komplet kieliszków). 
Zresztą, takich Ideałów próżno by 
SznkaĆ po Rwiecie — no, ale przy­
puśćmy! -

♦  W -1935 roku pewien przemy­
słowiec z Detroit rozsęedł się po 
rM 6-ty ze swą własną zoną pó to, 
aby ją po rąz 7-my zaślubić. '  ś

♦  W tymże roku Amy Rhodes, no­
wojorska autorka rozeszła się dWa 
razy i trzy -razy wyszła zamąż, a 
wszystko w prezcigu 2 godzin-

♦  Inna aktorka, Fay Lafferty, w I 
ciągu kilku lat wyszła pięciokrot-.l 
nie zamąż. Pierwszy raz pod wodą 
w skafandrze nurka. Drugi raz w 
łodzi podwodnej, trzeci -raz — w 

tsąh^gcię:nę,^zgzytem Ąndóyf,

czwarty raz w*Windźie nowo jor 
skiegó drapacza fchmur i wreizcie 
— w kopalni na dole. Do obec­
nych p r z y r e p a r t n e r ó w  
powiedziała z żalem: „Szkoda że 
nie wynaleziono dotychczas podró­
ży międzyplanetowych. Jąkżb mi­
ło odbyć ślub „wśród, nieskończo­
ność! iwiltai"

domyślni uvz*tio.me>
: Nauczycielka tłittnafczy dzieciom 

funkcje tukanów ciała.
.— Sfinks ma oczy, ale nie mo- 

że.„ "
—  W id z ie ć !  —  k ó ń c z ą  d z ie c i .
—- Dobrze! feśMiglą nie

m oże™
—  S ły s z e ć .  .

D o b rz e  ! M a  n ó s , a !e  n ie  m o ­
ż e ...
. — .DJubać V  nim!

powtórzenie występu na życzenie 
publiczności, 28. forma, wzór, krój 
in., 29. imię drugiego papieża,* 31, 
kamióń szlachetny, 33. miasto we 
Flandrii, 34. uczeń szkoły duchow­
ne), 36. pierwsze słowo biblijne­
go ostrzeżenia, 37. postać bibl., 
brat Jakuba wspak, 4i). rzemień,
41. Skrót lotnictwa ang. wspak,
42. imię męskie, 43. duże naczy­
nie, duży garnek;; ,

4. Kupno linoleum.
(nadesłał Ente)
Mój przyjaciel Jasio namówił 

mnie, bym kupił /nowe linoleum. 
Poszliśmy razem dó -sklepu,, bo i 
ón musiał kupić. Wybraliśmy ten 
sam gatunek, W tej samej cenie 
za 1 m’. Długość mego; linoleum 
byłą o 5 m większa od sżerokośd. 
Jasio kupił kawał linoleum o 1, m 
dłuższy od mego, lecz o i m węż­
szy. Ja zapłaciłem o 420 zł. wię­
cej niż Jasio. Jaka była cena ża 
1 m* ?

Rozwiązania należy przysyłać do 
dnia . 14 grudnia br. z zaznacze­
niem .na kopercie „Rozrywki D-] 
mysłowe"*. W razie przysyłania 
rozwiązań z dwu numerów równo­
cześnie, prosimy, by rozwiązanie 
ż każdego numeru (nie każdego 
zadania) było na oddzielnej kurt­
ce, opatrzonej podpisem i adre­
sem wysyłającego.
Rozwiązania Zadań z fl-ni 16-go 

: (IV część m  Konkursu)
1.. Logogryf kołowy: Pokaz, Po- 

soka, Powód, Manru, Markos, 
Marsz, Kawas, Salami, Dumas, 
Zimna, Antoni, Andre, Kazań, ka­
kadu, Kajak, Padwa, Pastor, Pa­
dół, Karły, Śzyrak, Hamak.

Rozwiązanie: Zaduszki Dzień
Umarłych

2. Figliki: Niebo, Orzeł, Kana­
rek.

Nagrody wylosowali:
1. P. Marian Miszczak — Czę­

stochowa, ul. 1-go Mają 40.
’ Iwaszkiewicz: Nowele włoskie. 

I- 2. P. Juliusz Powalkiewicz — 
Nowa Ruda, świdnicka 27/29. 
Kutek:; Grypą; szale je w  Naprawie 

Rozstrzygnięcie III Kónkursu 
Rozrywkowego i Autorskiego.
• Nagrody Wytrwałości otrzymali 

/(liczba w nawiasie oznacza ilośó 
[ rozwiązanych zadań): M 
K , 1. P. .Józef- Wójtowicz — Wroc­

ław, ul. S t Worcella 8 m. 9. (6) 
Tarle: -Napoleon.

2. P. Edmund Oleszek — Wał­
brzych, ul. Paderewskiego 23 m. T. 
Boy-Żeleński: Marysieńka Sobieską

Czyż w tym wypadku ule pięk­
nym i pożytecznym podarkiem, 
szczególnie w okresie zimowym, 
będzie sweter lub kamizelka, zro­
biona na drutach? Taki pulower, 
nawet Jeśli go wykonamy z weł­
ny nienajdroższego gatunku, ale 
Huśtam procentowej, będzie na 
i pewno grzał właściciela niczym 
barani kożuszek — przecidż zro­
biony został drogimi dłońmi, w 
takt uderzeń gorącego serduszkaI 

Przyjaciółkom czy kuzynkom o- 
flarnjmy t  okazji „Gwiazdki" 
wdzięczne maskotki z resztek Ul­
en, sukna lub dywetyny (imitacja 
zamszu). Drobiazgi te, łatwe do 
wykonania, tak bardzo są efek­
towne! Z tych samych materiałów 
uszyć można także inne, przydat­
ne każde] kobiecie szczegóły, na 
przykład najprzeróżniejszych ty­
pów torby .1 torebki, woreczki ko­
smetyczne, etui do grzebieni 1 tym 
podobne. Podarek tego rodzaju, 
byle gustowny 1 ładnie wykonany, 
będzie na pewno przyjęty 
wdzięcznie I ze szczerym entuz­
jazmem. Je,żeli nasza przyjaciółka 
Jest młodą mamusią, czyż można 
sprawić jej większą radość, niż

ofiarowując ładną koszulkę, swe­
terek, kapturek, czy buctczkl dia 
maleństwa? (Niech mbje przyja­
ciółki nie biorą tego za przymów- 
kęl)

Osobny rozdział, stanowią po­
darki dla znajomych dzieci. Więc 
najprzeróżniejsze zwierzątka I  
materiałów lub włóczki, szmacia­
ne lalki, lab efektowne zabawki 
na choinką z wydmuchanych sko­
rupek ja] I kolorowego celofanu.

Pamiętać musimy « Jednymi 
aby nasze podarki były estetycz-

ne i aby były praktyczne. Nie ma 
nic gorszego niż prezent, z któ­
rym nie wiadomo, co począć, bef 
ani oczu nie cieszy, ani na nic 
przydać się nie może. Taki przed­
miot wala się po mieszkaniu z ką­

ta w kąt. aż znajd/k się wspania­
ła 'okazja, by się go pozbyć: lote­
ria fantowa! Zmienia wtedy wła­
ściciela i komu innemu „umila" 
życie! (m ak.)'

FIŁU TE LISTY K rn
(Poczta o&omcaa

Nagrody autorskie Wylosowali:
1. „Zdzich" — WrocłaW — "Łi- 

manowskii \Historia Demokracji 
.2. „J. - Wrocław- ^ - ‘Ćąsió-

rowskt: Huragan i/IL ,

T ^ o  ciekawych okazów fllate- 
-*-< listyki polskiej należą znacz 

ki obrazowe wydane W obozach 
jeńców polskich na tereńib Nie­
miec. Poczta obozowa istniała w 
Obózach: Oflag; II C w Wolden­
bergu (Dobiegniewie), Oflag II E 
W Murnau i II D w Gross-Rosgn 
(Różankowie). '

wdów 1 sierot po poległych żoł­
nierzach polskich.

Znaczki wydawane w obozach, 
W Dobiegniewie i Murnau są u- 
jęte w dwóch katalogach, nato­
miast co d<| znaczków obozu Gross 
- Rosen brak na razie ązczegóło- i 
wych.danyęh,

Wszystkie znaczki wykonane są 
drzeworytem w-bardzo prymityw- 
ąyeh warunkach obozowych. Brak 
odpowiedniegp- papieru zmuszał 
nawet do posługiwania się czysty­
mi skrawkami gazet niemieckich 
itd. Stąd wiele odmian papieru, ja­
ko materiał; do ̂ sporządzenia stem­
pli posłużyły stare srebrne mone­
ty polskie I .

Cały dddfi- 1 V p- rzty obozowej 
przeznaczony .t>vl m , tiir.au

| Piotr Mastyk, Podgórze: Znaczki 
reprodukowane w Nr 123 „Kuriera 
fl.;, ukażą się w Szwajcarii -dą- 

'  pióro dnia 1 grudnia rb. W póź­
niejszym terminie będą prawdo-., 

' podobnie 1 u nas do nabycia w 
sklepach filatelistycznych.

Zracków do reprodolwg adstelifa naią


